Pytanie z dnia: 2007-12-31 12:01:47

Pytanie: witam!!! mam pytanie, które nurtuje mnie od dłuższego czasu: 1. czy zachowanie czystości przedmałżeńskiej dotyczy tylko braku współżycia seksualnego? 2. czy osoba mająca problem z masturbacją, złamała już tą czystość skoro powiedzmy, "wie jak to jest" wprawdzie bez udziału drugiej osoby ale jednak wie. dziękuje za odpowiedź! z Panem Bogiem

Odpowiedz: Zachowanie czystości zawsze związane jest z unikaniem wszystkich grzechów przeciwko 6 przykazaniu. A więc także tych popełnianych w pojedynkę. Tyle że skala "zabrudzenia" jest w obu wypadkach inna... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-31 10:44:01

Pytanie: Opowiem historie a potem sie zapytam :) Moj przyjaciel ma obecnie 20 lat. W wieku lat około 13-15 nie rozumiał istoty Komunii Świętej. Przystępował do niej bez spowiedzi. W liceum na lekcji religii ksiądz tłumaczył to zagadnienie, a także mówił o spowiedzi. Mówił, że to co zrobił mój kolega jest dużym grzechem, z którego nie można dostać rozgrzeszenia. Mój kolega nie spowiada sie już 2 lata. Czy to prawda, że nie dostanie rozgrzeszenia? Jak to naprawdę wygląda? Martwię się o niego.

Odpowiedz: Każdy grzech, także świętokradztwo, może być przez Boga przebaczony. Trzeba tylko szczerze żałować i uczciwie wszystko powiedzieć w konfesjonale. W takich razach potrzebna jest spowiedź generalna, to znaczy z okresu od ostatniej ważnej spowiedzi. Czyli powiedzieć o wszystkich ciężkich grzechach z tego okresu, o jakich się pamięta... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-30 22:58:47

Pytanie: czy w piątek w oktawie uroczystości Narodzenia Pańskiego obowiązuje post? 

Odpowiedz: Według przepisów liturgicznych dni te nie mają rangi uroczystości (jak oktawa Zmartwychwstania Pańskiego). Post więc obowiązuje... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-30 21:00:37

Pytanie: Szczęść Boże MAm pytanie.... Czy przeróbki piosenek religijne,pieśni (Godznki lub innej) to grzech?

Odpowiedz: Wszystko zależy, czy przeróbka jest niewinna, czy można ją potraktować jak naśmiewanie się z wiary czy bluźnierstwo. W przykładzie który podałeś (odpowiadający go usunął) odpowiadający ani jednego ani drugiego (naśmiewanie się z wiary czy bluźnierstwa) odpowiadający nie zauważył... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-30 18:31:38

Pytanie: Szczęść Boże 1. Sytuacja przedtawia się następująco: kiedyś w trakcie snu świadomie (ale we śnie) i dobrowolnie popełniłem uczynek, który jest grzechem ciężkim a wiem że w rzeczywistości raczej bym go nie popełnił. Czy można tutaj w skazać choćby minimalny rozmiar winy? A jeżeli będąć w trakcie snu uświadomie sobie że śnie, czyli w pewnym sensie przejdę do realnej rzeczywistości i zaczynam czynić coś takiego też popełniam grzech? 2. Mam jeszcze jeden problem. Otóż wieczorem zmieniając kanały w telewizji natknąłem się na film w którym stała kobieta z odsłoniętym biustem, z tym że tyłem do kamery. Po chwili jednak było widać cały biust i po tym mam wyrzuty sumienia. Trudno mi teraz powiedzieć, czy patrzyłem na nią po to to aby przyjrzeć się poszczególnym częściom ciała na które nie powinienem patrzeć, czy po prostu chciałem zobaczyć jej twarz, której do końca nie było widać. Byłem też przy tym pewny, ze jest to film na którym kobiety raczej nie pozują nago - film dostępny dla widzów od 12 lub 16 lat. Nie wiem czy wolno mi po czymś takim przystąpić do komunii świętej. O szerszej dyskusji ze spowiednikiem mogę sobie raczej zapomnieć, zresztą byłem u spowiedzi tydzień temu. A gdybym chciał się z tego wyspowiadać to co powinienem powiedzieć, że oglądałem pornografię? Z góry dziękuję za odpowiedź 

Odpowiedz: 1. W czasie snu nie istnieje coś takiego jak świadomość. Nawet kiedy się komuś śni, że jest świadomy. To ciągle jest sen i człowiek nie odpowiada za swoje postępowanie. 2. Zatrzymanie wzroku na nagości nie jest jeszcze grzechem. Ważne jak patrzysz, czy twoje spojrzenie jest czyste. Jeśli wszystko trwało chwilę, a Tobie chodziło o twarz, to na pewno nie ma grzechu... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-30 15:02:19

Pytanie: Zatailam grzech i w nastepnej spowiedzi powiedzialam o tym i przystapilam do podawania innych grzechow w ktorych byl ten zatajony... nie jestem jednak pewna czy dobrze postapilam nie laczac zatajenia z tym grzechem... i nie wiem czy kasiadz mnie uslyszal gdyz sie troche zawstydzialm... czy spowiedz byla wazna? i czy przyjmowanie komunii mimo wczesniejszego zatajenia jest mi odpuszczone?

Odpowiedz: Jeśli wyraźnie powiedziałaś o zatajeniu, to wszystko w porządku. Ksiądz widać wszystko dobrze zrozumiał. Gdyby było inaczej ksiądz by zapytał... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-30 14:33:39

Pytanie: Witam. Od pewnego czasu chodzę z dziewczyną. Zamierzamy się w przyszłości pobrać. Problem w tym, że moja dziewczyna jest nieochrzczona i nic nie wskazuje na to by chciala kiedykolwiek przyjąć wiarę katolicką. Zależy mi bardzo na ślubie kościelnym z nią , ale nie wiem czy takie małżenstwo jest wogóle możliwe . 

Odpowiedz: Jest możliwe, jeśli uzyskacie stosowna dyspensę od biskupa (występuje o nią proboszcz, więc nie musicie sie martwić o załatwianie). Ze szczegółami możesz zapoznać się TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-30 14:12:24

Pytanie: "A w drodze podczas nocnego postoju Jahwe rzucił się na Mojżesza i chciał go zabić. Wówczas Cippora wzięła ostry kamień, odcięła napletek swego syna i dotknęła nim nóg Mojżesza, mówiąc: Jesteś dla mnie oblubieńcem krwi. Wtedy Jahwe odstąpił od niego. Ona rzekła wówczas: oblubieniec krwi, zewzględu na obrzezanie" Księga wyjścia rozdział 4, wersety 24-26 O CO CHODZI W TYM FRAGMENCIE ? jak należy go rozumieć?

Odpowiedz: To (ludowe) wyjaśnienie powodu, dla którego żydzi praktykują obrzezanie... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-30 12:41:03

Pytanie: Chciałabym zapytac o znaczenie przypowiesci o przewrotnych rolnikach. (Mt) Nie rozumiem tego, jak Jezus pyta...'co zrobi? przyjdzie, wytraci przewrotnych rolników a winnice odda innym? a oni odpowiadaja:Nie! (dlaczego?) Potem Jezus mówi: Kamień odrzucony przez budujacych stał sie kamieniem wegielnym (jak to sie odnosi do rolników?) rozumiem, ze to sa metafory, ale prosze o wytłumaczenie tych kwestii (słów Nie, a takze czemu Jezus mówi o kamieniu odrzuconym w przypowiesci rolników) Dziekuje

Odpowiedz: Hmm... Odpowiadający nie widzi tego, o czym piszesz. Owego "Nie", o które pytasz. Przytoczmy dla jasności cały tekst (Mt 21, 33-46) Posłuchajcie innej przypowieści! Był pewien gospodarz, który założył winnicę. Otoczył ją murem, wykopał w niej tłocznię, zbudował wieżę, w końcu oddał ją w dzierżawę rolnikom i wyjechał. Gdy nadszedł czas zbiorów, posłał swoje sługi do rolników, by odebrali plon jemu należny. Ale rolnicy chwycili jego sługi i jednego obili, drugiego zabili, trzeciego zaś ukamienowali. Wtedy posłał inne sługi, więcej niż za pierwszym razem, lecz i z nimi tak samo postąpili. W końcu posłał do nich swego syna, tak sobie myśląc: Uszanują mojego syna. Lecz rolnicy zobaczywszy syna mówili do siebie: To jest dziedzic; chodźcie zabijmy go, a posiądziemy jego dziedzictwo. Chwyciwszy go, wyrzucili z winnicy i zabili. Kiedy więc właściciel winnicy przyjdzie, co uczyni z owymi rolnikami? Rzekli Mu: Nędzników marnie wytraci, a winnicę odda w dzierżawę innym rolnikom, takim, którzy mu będą oddawali plon we właściwej porze. Jezus im rzekł: Czy nigdy nie czytaliście w Piśmie: Właśnie ten kamień, który odrzucili budujący, stał się głowicą węgła. Pan to sprawił, i jest cudem w naszych oczach. Dlatego powiadam wam: Królestwo Boże będzie wam zabrane, a dane narodowi, który wyda jego owoce. Kto upadnie na ten kamień, rozbije się, a na kogo on spadnie, zmiażdży go. Arcykapłani i faryzeusze, słuchając Jego przypowieści, poznali, że o nich mówi. Toteż starali się Go pochwycić, lecz bali się tłumów, ponieważ miały Go za proroka. O co chodzi w tej przypowieści? Ano jest to zapowiedź odrzucenia Izraela (Królestwo Boże będzie wam zabrane) i budowy nowej winnicy, Kościoła (a dane narodowi, który wyda jego owoce). W Starym Testamencie Lud Wybrany, Izrael, był porównywany do winnicy, a Bóg do gospodarza który ją uprawia. Gospodarz spodziewa się owoców, tymczasem ich nie ma (albo są cierpkie). Dlatego czyni starania, by zaczęła przynosić owoce albo decyduje, że przestaje sie o nią troszczyć. Do tego obrazu nawiązuje w swojej przypowieści Jezus. Słuchacze doskonale go zrozumieli (Arcykapłani i faryzeusze, słuchając Jego przypowieści, poznali, że o nich mówi. Toteż starali się Go pochwycić, lecz bali się tłumów, ponieważ miały Go za proroka). Dlaczego kamień węgielny? Winnica to pewnie nie tylko pole, ale związane z nią urządzenia. Także budynki. Wieża, tłocznia (jak u Izajasza). Stąd wspomnienie kamienia węgielnego, czyli tego najważniejszego, podstawowego kamienia nowej budowli, niekoniecznie jest odwołaniem do innego obrazu Izraela - jako Bożej budowli - ale można zrozumieć je także w kontekście Izraela jako Bożej winnicy... Jezus jest kamieniem, który odrzucili budujący. Czyli przywódcy Izraela, troszczący się o jego wierność Bogu, którzy skazali Jezusa na śmierć. On jednak jest stał się kamieniem, który dał początek nowej budowli, nowej winnicy - Kościołowi. Na koniec warto chyba w tej odpowiedzi przytoczyć przepiękny tekst z Izajasza, który leży u podstaw wyjaśnianej przez nas przypowieści Jezusa. Regularnie chodzący na Msze mogą go usłyszeć, ale w wersji skróconej, dostosowanej do potrzeb liturgii. Tymczasem warto, prócz tego co słyszymy w kościele przeczytać parę wersów więcej. Bo są po prostu w swojej surowości piękne (Iz 5, 1-13). Chcę zaśpiewać memu Przyjacielowi pieśń o Jego miłości ku swojej winnicy! Przyjaciel mój miał winnicę na żyznym pagórku. Otóż okopał ją i oczyścił z kamieni i zasadził w niej szlachetną winorośl; pośrodku niej zbudował wieżę, także i tłocznię w niej wykuł. I spodziewał się, że wyda winogrona, lecz ona cierpkie wydała jagody. Teraz więc, o mieszkańcy Jeruzalem i mężowie z Judy, rozsądźcie, proszę, między Mną a między winnicą moją. Co jeszcze miałem uczynić winnicy mojej, a nie uczyniłem w niej? Czemu, gdy czekałem, by winogrona wydała, ona cierpkie dała jagody? Więc dobrze! Pokażę wam, co uczynię winnicy mojej: rozbiorę jej żywopłot, by ją rozgrabiono; rozwalę jej ogrodzenie, by ją stratowano. Zamienię ją w pustynię, nie będzie przycinana ni plewiona, tak iż wzejdą osty i ciernie. Chmurom zakażę spuszczać na nią deszcz. Otóż winnicą Pana Zastępów jest dom Izraela, a ludzie z Judy szczepem Jego wybranym. Oczekiwał On tam sprawiedliwości, a oto rozlew krwi, i prawowierności, a oto krzyk grozy. Biada tym, którzy przydają dom do domu, przyłączają rolę do roli, tak iż nie ma wolnego miejsca; i wy sami mieszkacie w środku kraju. Do moich uszu dotarł głos Pana Zastępów: Na pewno wiele domów ulegnie ruinie: wspaniałe i wygodne - będą bez mieszkańców! Bo dziesięć morgów winnicy dadzą jeden bat, a chomer ziarna wyda jedną efę. Biada tym, którzy rychło wstając rano szukają sycery, zostają do późna w noc, [bo] wino ich rozgrzewa. Nic, tylko harfy i cytry, bębny i flety, i wino na ich ucztach. O sprawę Pana nie dbają ani nie baczą na dzieła rąk Jego. Przeto lud mój pójdzie w niewolę, przez brak rozumu: jego dostojnicy pomrą z głodu, a jego pospólstwo wyschnie z pragnienia. (...) J.
Pytanie z dnia: 2007-12-30 11:57:55

Pytanie: Witam, w filmie Snatch, oraz w wywiadzie z R.Dawkinsem spotkałam się ze stwierdzeniem, że omylkowo przetlumaczono fragment Pisma Świetego ["dziewica" zamiast "młoda kobieta"] i stad wywodzi sie caly dogmat o Niepokalanym Poczeciu, od tamtej pory nie daje mi to spokoju i chciałam zapytać kogoś, kto może temu zaprzeczyc lub ta informacje potwierdzic. Z gory dziekuje za odpowiedz i pozdrawiam.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-30 11:31:21

Pytanie: Jak nazwać w Spowiedzi grzech polegający na tym, że naśmiewałem się z księdza? Mam powiedzieć, że naśmiewałem się z bliźniego czy raczej wyznać, że naśmiewałem się z osoby duchownej? 

Odpowiedz: Powiedz że naśmiewałeś sie z księdza. Tak będzie najprościej i najjaśniej. W spowiedzi nie chodzi o umiejętne nazwanie grzechu, ale o powiedzenie co się złego zrobiło. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-30 09:56:08

Pytanie: Bylem u spowiedzi i wyznalem swoje grzechy, nei jestem jednak pewnien czy kaplan uwazal na to co mowie i czy dotarlo to do niego. Czy spowiedz jest wazna jezeli kaplan nie uslyszal grzechu lub myslal o czmys innym

Odpowiedz: Nie ma znaczenia co usłyszał kapłan. Ważne, że ty niczego nie zataiłeś, niczego celowo nie przekręciłeś. Bo grzechy przebacza wszystkowiedzący Bóg. Wyznanie ich przed kapłanem jest głównie koniecznym wyrazem szczerości naszego żalu... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-29 21:44:19

Pytanie: Korzystam z nielegalnego oprogramowania komputerowego. Wiem, że to grzech. Gryzie to moje sumienie, ale na razie z pewnych powodów [nie chcę się rozpisywać] rozwiązanie tej kwestii jest prawie niemożliwe. Na razie nic w tej materii nie mogę zmienić. Odczuwam dyskomfort z tego powodu. Wiara jest dla mnie bardzo ważna i nie wyobrażam sobie, że przez ten grzech nie mogłabym przystępować do sakramentu Eucharystii, albo .... iść do nieba. Czy mogę przystępować do sakramentu Eucharystii???

Odpowiedz: Na temat korzystania z nielegalnych programów odpowiadający wypisywał całe elaboraty. Problem w tym że ścierają się tu dwie racje: prawo do godziwego wynagrodzenia tego, który jest twórca oprogramowania i prawo do zapłacenia zań sensownej, niewygórowanej ceny. Ważnej zwłaszcza w sytuacji gdy dla kogoś komputer nie jest narzędziem pomnażania własnych zysków, ale dostępu do informacji, kontaktów ze znajomymi czy zabawy. Księżą, z którymi odpowiadający konsultował swoje odpowiedzi w tym względzie najczęściej przyjmowali zasadę, ze jeśli ktoś nie sprzedaje cudzych programów, a jedynie z nich korzysta, to nie ma problemu. Dla tych, których sumienie ma zbyt ostre zęby (bo gryzie) pozostaje oprogramowanie darmowe. Jeśli się sprawą zainteresować, to można znaleźć mnóstwo świetnych, darmowych programów. Choćby na vortalu dobreprogramy.pl czy czasopism komputerowych. Jeśli problemem jest już sam system operacyjny (windowsy) to warto sie zainteresować darmowymi alternatywami, np którąś z wielu dystrybucji linuxa, choćby bardzo modnym ostatnio i dość prostym w obsłudze Ubuntu (czy Kubuntu). Instalacja przy standardowej konfiguracji komputera jest zazwyczaj bezproblemowa, a przy tym automatycznie wgrywane są sterowniki do rozpoznanego sprzętu i sporo ciekawych programów użytkowych (np. kompletny pakiet biurowy OpenOffice)... Wgranie nowych programów umożliwiają przepastne repozytoria, w których znaleźć można prawie wszystko. Trzeba tylko wiedzieć czego się szuka, a na pewno się znajdzie... Warto dodać że istnieją darmowe aplikacje pod Windowsa umożliwiające przetestowanie systemu bez jego instalacji. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-29 21:07:11

Pytanie: 1. Szczęść Boże. Mam takie pytanie i bardzo prosże o szybką odpowiedź. Otóż na ostatniej spowiedzi zostałem przez kapłana zwolniony z przysięgi, ale nie jestem pewny czy to była spowiedź ważna. W związku z tym pytam, czy jeżeli spowiedź jest nieważna, to czy zwolnienie z przysięgi jest też nieważne, czy jest ważne. Z góry dziękuję za odpowiedź. 2. Nie mam pewnośći co do ważnośći tej spowiedzi ponieważ: - zapomniałem (nie zataiłem) wyznać ciężki grzech - cierpię na nerwicę natręctw objawiającą się przychodzeniem natrętnych myśli. W zwiażku z tym do mojej głowy przychodzę złe myśli, a ponieważ jestem osobą głęboko wierzącą i bojącą się Boga są to myśli skierowane przeciw Bogu i Świętością. Niby to jest tak, że ja te myśli sam przyciągam, ale w sumie to przecież bym tak nie robił naweet podczas spowiedzi, gdybym był całkiem zdrowy psychicznie. Wiem że mówienie przeciw Bogu jest grzechem ciężkim, ale nie wiem czy myślenie w taki sposób jest grzechem, skoro ja tak naprawdę tak nie myślę, tylko te myśli natrętne... Pozdrawiam. Z Bogiem.

Odpowiedz: Zacznijmy od ostatniego... Natrętne myśli nie są grzechem. Zwłaszcza gdy ktoś cierpi na tego typu nerwicę. Grzechem byłoby, gdybyś świadomie i dobrowolnie taką myśl zaakceptował. A to w przypadku myśli nie dokonuje się w ciągu sekundy czy kilku sekund. Nie bój się. Z powodu swojego natręctwa nie wpadasz w grzech... Zapomnienie grzechu ciężkiego w spowiedzi nie czyni jej nieważnym. Grzechem byłoby jego celowe zatajenie. Tak więc zwolnienie z przysięgi na pewno też jest ważne... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-29 18:37:03

Pytanie: przepraszam ale przedtem zapomniałem zadać pytanie czy rodzice nieślubnego dziecka mogą przystępować do komuni św. pozdrowienia dom

Odpowiedz: Fakt posiadania nieślubnego dziecka sam w sobie nie jest powodem do odmawiania komuś rozgrzeszenia. Ważne jest, jak aktualnie owi rodzice żyją. Jeśli mieszkają razem bez ślubu - jak opisałeś to w poprzednim pytaniu - rozgrzeszenia otrzymać nie mogą. Bo trwają w grzechu. Tak jest zresztą w sytuacji każdego innego poważnego grzechu. Jeśli ktoś hoduje w sercu nienawiść, z kradzieży uczynił swój sposób na życie czy zamierza czerpać zyski z oszczerstwa i go nie prostować. Gdzie nie ma żalu, ie ma przebaczenia grzechów... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-29 18:24:02

Pytanie: Dzień Dobry Mam pytanie dotyczące chrztu Pewna para ludzi którzy są parą ale nie mają ślubu spodziewa się dziecka. Mimo tego nie chcą wziąść ślubu przed jego narodzinami ale chcą je ochrzcić czy to będzie możliwe? Ponadto ojciec dziecka nie chodzi do kościeła, matka bywa w kościele. proszę odpowiedzieć na e-mail dom.tek@interia.eu z góry dziękuję za odpowiedz.

Odpowiedz: Decyzja należy do proboszcza. Ale prawdą jest, że dziecku udziela się chrztu ze względu na wiarę rodziców. Opisana przez Ciebie sytuacja pokazuje, że z tą wiarą jest kiepsko... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-29 16:34:49

Pytanie: SZCZĘŚĆ BOŻE! Mam trochę skomplikowane pytanie, ale spróbuje dosc szczegołowo opisac aby nie bylo niejasności, ale proszę o nie publikowanie mojego pytania tylko odpowiedż. (...) Jeszcze raz proszę o nie publikowanie mojego pytania tylko odpowiedź. SZCZĘŚĆ BOŻE.

Odpowiedz: Decyzję w sprawie udzielenia rozgrzeszenia i dopuszczenia do Komunii osób, które żyjąc w konkubinacie roztropnie obiecują żyć jak brat z siostrą (i spełniają pozostałe warunki) podejmuje zawsze spowiednik. Zobacz TUTAJ, ale potwierdzenie znajdziesz też poza naszym serwisem, np. TUTAJ , TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-29 14:46:22

Pytanie: co znaczy słowo biblia?

Odpowiedz: Słowo "biblia" to inaczej "pisma", "księgi"... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-29 14:22:43

Pytanie: Dlaczego w katechizmie brakuje przykazania:"Nie bedziesz czynil zadnej rzezby,ani zadnego obrazu tego co jest na niebie wysoko,ani tego co jest na ziemi nisko,ani tego co jest w wodach..." Ksiega Wyjscia 20 rozdzial. W rzeczywistosci katechizm zawiera 9 przykazan! Jedno , niewygodne zostalo pominiete. Jak kosciol rzymsko-katolicki tlumaczy kult obrazow (cudownych laskami slynacych!!!) Czy oddawanie czci obrazom nie jest bluznierstwem przeciwko naszemu STWORCY? Czy moglby mi brat dac odpowiedz oparta na Pismie Swietym,a nie na tzw. tradycji kosciola.

Odpowiedz: Niczego w katechizmie nie brakuje. Naprawdę przed postawieniem zarzutu warto zapoznać się ze stanem faktycznym. Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1130695665&dzi=0" TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-29 14:14:02

Pytanie: Chciałabym spytać o różnice dotyczące stanowiska Kościoła wobec formy spowiedzi w Polsce i innych krajach np. w Austrii. Niemal na każdej mszy św. i nieraz po kilka razy w ciągu jednej mszy słyszę w kościele wezwanie do sakramentu pokuty w formie spowiedzi usznej w konfesjonale jako niezbędnego warunku osiągnięcia zbawienia. Byłam kiedyś w Austrii, uczestniczyłam tam we mszy i wiem z całą pewnością, że tam spowiedź uszna nie jest obowiązkowa. Wierni odmawiają tylko modlitwę (spowiedź powszechna) na początku mszy i potem mogą przyjąć komunię. Jest ich sprawą, nie wymagającą pośrednictwa kapłana, czy poprzez rachunek sumienia i żal za grzechy odpowiednio się do tej komunii przygotowali. Dlaczego Austriacy mają taką "ulgową" drogę do nieba? Dlaczego w jednym i tym samym Kościele Katolickim, pozostającym pod zwierzchnictwem tego samego papieża, to co w jednym kraju jest warunkiem niezbędnym do uzyskania zbawienia, w kraju sąsiadującym niemal o miedzę takim warunkiem nie jest? Jak mam wierzyć, że spowiedź uszna jest czymś tak ogromnie ważnym i koniecznym, skoro od części katolików nie wymaga się jej w ogóle?

Odpowiedz: W katechizmie Kościoła katolickiego (1484) czytamy: "Indywidualna i integralna spowiedź oraz rozgrzeszenie stanowią jedyny zwyczajny sposób, przez który wierni dostępują pojednania z Bogiem i Kościołem, chyba że zwalnia ich od tego niemożliwość fizyczna lub moralna" (...) Punkt wcześniej czytamy: "W przypadku szczególnych okoliczności można zastosować wspólnotową celebrację pojednania z ogólną spowiedzią i ogólnym rozgrzeszeniem. Taka szczególna konieczność może zaistnieć, gdy zachodzi bliskie niebezpieczeństwo śmierci, a kapłan lub kapłani nie mieliby czasu wysłuchać spowiedzi każdego penitenta. Może ona zaistnieć również wtedy, gdy jest dużo penitentów, a mało spowiedników, tak że nie mieliby oni możliwości należytego wyspowiadania wszystkich w odpowiednim czasie i wielu penitentów bez własnej winy zostałoby pozbawionych przez dłuższy czas łaski sakramentalnej lub Komunii świętej. W takim przypadku wierni dla ważności rozgrzeszenia muszą postanowić wyspowiadać się indywidualnie ze swoich grzechów, gdy tylko będą mieli do tego okazję Ocena, czy rzeczywiście istnieją warunki wymagane do ogólnego rozgrzeszenia, należy do biskupa diecezjalnego. Duży napływ wiernych z okazji wielkich świąt i pielgrzymek nie stanowi jednak takiej szczególnej konieczności". W świetle tych wyjaśnień, zgodnych zresztą z Kodeksem Prawa Kanonicznego, wszelkie inne zwyczaje należy uznać za nadużycie. Nawet jeśli namawiają do tego kapłani. Ksiądz nie stoi ponad Kościołem. Inna rzecz, że spowiadać trzeba się tylko z grzechów ciężkich. To znaczy gdy ktoś świadomie, dobrowolnie i w ważnej sprawie złamie Boże prawo. Grzechy lekkie nie wymagają sakramentu pokuty. Może wierni w Polsce zbyt łatwo uznają, ze już popełnili grzech ciężki. Nie chodzi tu o łatwe usprawiedliwianie się, ale sprawiedliwą ocenę. Gdy nie ma świadomości popełnienia grzechu ciężkiego, nie ma wymogu sakramentalnej pokuty... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-29 13:43:29

Pytanie: Mam pytanie, co jaśniej i dokładniej znaczy VI przykazanie? 

Odpowiedz: VI przykazania zakazuje zdrady małżeńskiej. Szerzej, wszelkich czynów czy myśli dotyczących seksu z wyjątkiem małżeństwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-29 12:27:54

Pytanie: Spotykając się z dziewczyną (bez nieczystych myśli, pragnień, czynów) czuję taka przyjemność "u dołu". Zawsze wydawało mi się, że podniecenie seksualne "wyglada" inaczej, ale przeczytałem definicje ze jest to przyjemnosc odczuwana w organach płciowych (czyli gdzieś w tym obrębie o którym mówie). Z drugiej strony nie wydaje mi się to uczucie nieczyste (to "u dołu"). Kiedyś popełniałem grzechy nieczyste i chyba ta przyjemność była trochę inna. Z drugiej strony przyjemność zmysłowa (np. podczas chwalenia) nie jest odczuwana "u dołu".... Co robić? PS. Jestem mężczyzną i nadmienie, że to uczucie nie powoduje wzwodu (chyba, że jakiś słaby, niezauważalny)....

Odpowiedz: Odczuwanie przyjemności, nawet "u dołu" nie musi być podnieceniem seksualnym. Ważny jest też trochę kontekst, czyli w jakich to się dzieje okolicznościach. Jeśli nie mają z seksualnością nic wspólnego, to trudno mówić o przyjemności seksualnej... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 22:46:10

Pytanie: (...) Czy nazywanie papieza Ojcem Swietym nie jest bluznierstwem przeciwko naszemu Stworcy?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 17:35:19

Pytanie: Moje pytanie dotyczy Ksiegi Matenblewskiej. Nie jestem pewien czy ta Ksiega tak dokładnie sie nazywa i byc moze dlatego nie moge jej nigdzie zlalesc a pilnie potrzebuje. Prosze o pomoc. Gdzie moge ją znalesc??? Pozdrawiam.

Odpowiedz: Może chodzi o księgę machabejską? Są dwie księgi Starego Testamentu noszące te nazwę. Obie znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 13:31:18

Pytanie: 1. W moim małżeństwie (...) 3. Gdzie jest jakaś granica w myślach nieczystych (nazwijmy to erotycznych). Rozumiem, ze jeżeli myślę np. o tym jak jestem z jakąś kobietą „X” w łóżku no to wywołuję w sobie podniecenie i jest to grzech. Ale jeżeli w moich myślach wspominam minioną noc z moją żoną (...)

Odpowiedz: 1. Jeśli chce Pan odpowiedzi na pytania zawierające tak szczegółowe opisy, to proszę podać maila. Naszą stronę czytają tez osoby bardzo młode... 3. Myślenie o współżyciu z żoną (tą, która jest nią faktycznie, a nie tą, która może kiedyś sie nią stanie, a w wyobraźni już jest) nie jest grzechem. Bo współżycie z żoną nie jest grzechem. Byłoby to grzechem, gdyby prowadziło do masturbacji... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 13:30:41

Pytanie: 1. Nie wiem czy to pytanie należy skierować do was. Przy wspominaniu O. Kolbego notorycznie słyszę, dlaczego nosił drugie imię kobiece. W tym przypadku jeszcze tłumaczę, że to imię zakonne ale dlaczego jest Jan Maria Rokita? 2. Czy w myśl 3 przykazania Bożego grzechem jest nauka w Niedzielę, przygotowywanie się do klasówki egzaminu itp.

Odpowiedz: 1. To chyba przejaw pobożności maryjnej, chęć oddania chłopca w jak najlepsza opiekę... 2. Zasadniczo takiej postawy za grzech się nie uznaje, Ale trzeba b na p pewni do sprawy podejść z rozwagą i umiarem... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 13:28:55

Pytanie: katecheta z. 16. Czego (konkretnie) nie powinno się jeść podczas postu piątkowego, a co wolno jeść (problem może głupi, ale dla mnie ważny: bo czy wolno jeść smalec, kawałki mięsa w zupie, lub samą „tłustą” zupę)? 17. Podczas spotkania z egzorcystą mówił, że niebezpieczeństwo może przyjść z każdej strony np. to co propaguje zło. Jak zatem odnieść się np. do Harry Potera (bardzo popularnego wśród dzieci) albo co bardziej mnie interesuje: Czy szkodliwe jest oglądanie sympatycznego przecież duszka Caspra, którego postać jednak jakoś wypacza rozumowanie życia duszy człowieka po śmierci chociaż nie jest symbolem zła? 18. Co symbolizuje choinka. Słyszałem już o tylu symbolach, że mam mętlik w głowie. Może od razu poproszę o wskazanie miejsca gdzie będzie opis wszystkich symboli Bożonarodzeniowych jak i Wielkanocnych. 

Odpowiedz: 16. Przepisy stanowią ogólnie: chodzi o unikanie pokarmów mięsnych. Szczegóły w rodzaju tego czy można jeść zupę stanowiącą wywar z kości i w związku z tym, jak wielkie mogą być pływające w niej kawałki mięsa, zostawia się sumieniu kucharzy i konsumentów. 17. Odpowiadającemu wydaje się, że trzeba odróżniać świat baśni od rzeczywistego. Podobnie jak prawdziwe zagrożenie duchowe od urojonego. Gdy koncentrujemy się na zagrożeniach mało realnych, łatwo nie zauważamy, tych znacznie poważniejszych. W tym konkretnym przypadku proszę zauważyć, że wielu traktujących Harrego Pottera jak o wstęp do magicznego spojrzenia na świat a przez to nawet opętania nie zauważa zazwyczaj, że ich bojaźliwa postawa trąci zabobonem. Bo przecież jesteśmy w rękach Boga. Strach, by czytaniem książki czy oglądaniem filmu nie otworzyć możliwości działania diabłu to wyraz chyba wyraz braku zaufania do Niego czy przekonania, że tak naprawdę niewiele może. 18. Proszę zajrzeć na nasz serwis liturgia.wiara.pl czyli TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 13:28:11

Pytanie: Katecheta z. 13. Podczas „afery” z Batankami bardzo często, padało określenie, że może to być nowy „ruch religijny” Czym zatem różni się to od sekty. Według mojej wiedzy ruchem religijnym jest np. OAZA ściśle związana z Kościołem. Betanki jakby na siłę odłączyły się od Kościoła. Czy nie należy, zatem nazywać sprawę po imieniu „TO JEST SEKTA”? 14. W Piątki obowiązuje Post jakościowy, w wielki Piątek – jakościowy i ilościowy. Czy praktykuje się TYLKO post ilościowy. Na czym polega? 15. Raz to pytanie już zadałem, ale nie bardzo zrozumiałem odpowiedź (zbyt wymijająca – przepraszam jeśli uraziłem) Dlaczego jemy ryby w Piątki chociaż należałoby uznać je za mięso?

Odpowiedz: 13. "Nowy ruch religijny" to - przynajmniej na razie - określenie dość neutralne. Obejmuje te prądy, ruchy wierne Kościołowi, jak i te, które się odłączyły. Czasem bezpieczniej jest używać takiego właśnie pojęcia, a nie od razu klasyfikować. Bo przecież nie wiadomo w jakim kierunku wszystko się rozwinie. Nawet dziś, po upływie kilku miesięcy, dla stojących z boku, nie jest to jasne... Używanie dziś określenia "sekta" to jednoznacznie napiętnowanie. Tymczasem kobiety te nie zostały wykluczone z Kościoła, a jedynie z zakonu. Wbrew temu, co pisali niewrażliwi na takie drobiazgi dziennikarze... 14. Post ilościowy może praktykować każdy, kto zechce. Polegałby na ograniczeniach w jedzeniu. Podjęty jako dobrowolna praktyka nie byłby określony żadnym prawem (prócz prawa moralnego oczywiście; człowiek nie powinien się zagłodzić). W dwa dni, w które obowiązuje (Środa popielcowa, Wielki Piątek) obowiązuje też wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych. Post ilościowy polega w tych dniach polega na ograniczeniu się do zjedzenia jednego posiłku do syta. Pozostałe powinny być skromniejsze niż zwykle, powinny zostawić niedosyt... 15. Przepisy postne tworzono bardzo dawno temu. Uznano widać wtedy, że ryby są posiłkiem gorszego gatunku niż inne mięsa. Z czym odpowiadający się w pełni zgadza. Zwłaszcza, kiedy się nie ma dostępu do świeżych ryb. Bo w sumie nie o systematykę biologiczną tu chodzi, a prawdziwe wyrzeczenie. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 13:27:13

Pytanie: 10. Czy pontyfikat Jana Pawła I był najkrótszym a historii Kościoła? 11. Benedykt XVI, którym jest obecnie papieżem? 12. Czy do liczby byłych papieży wlicza się i tych, którzy byli podczas schizmy zachodniej (szczególnie tych, którzy byli wybrani jednocześnie)?

Odpowiedz: 10. Najkrótszym był pontyfikat Stefana II (752). Trwał trzy dni. 11-12. "Poniższy wykaz zaczerpnięty został z Annuario Pontificio. Pominięto liczbę porządkową, by uniknąć dokonywania wyborów o charakterze arbitralnym, zwłaszcza z powodu niedokładności związanych z rolą papieży i antypapieży oraz krótkimi pontyfikatami bez ceremonii intronizacyjnej" Tak napisano w spisie papieży znajdującym się w naszym serwisie papiez.wiara.pl (TUTAJ ). Przyjmuje sie, ze Benedykt XVI jest 265 papieżem. (264 następcą św. Piotra)... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 13:26:42

Pytanie: 7. Jakoś osobiście dystansuję się od wszelkiego rodzaju przypisywaniu ogromnego znaczenia np. wodzie z miejsc szczególnych. Może dlatego, że dla wielu ludzi (co mnie bardzo drażni) ważniejsze jest wypicie wody z cudownego źródła niż np. duchowy wymiar pielgrzymki do jakiegoś miejsca. Wydaje mi się że sama ta woda jest nr 1 a cała reszta(modlitwa, msza św.) nr 2. Często widziałem także taki obrazek: moja babcia zanim zażyła leki na jakąś chorobę piła cudowną wodę. Według mnie najpierw ma być modlitwa, msza św, wyrzeczenie pielgrzymkowe i dopiero po tym woda która …… ( no właśnie czemu ma służyć) Jak ocenić moje myślenie o tej sprawie? Czy ja źle myślę czy inni (pijący wodę) źle myślą? 8. Czym jest ( w myśl VIII przykazania) wiarołomstwo. Niby coś podobnego do krzywoprzysięstwa ale jednak coś innego. Czy możne powiedzieć, że krzywoprzysięstwo jest czymś gorszym niż wiarołomstwo, inaczej mówiąc jedno jest mniej złe od drugiego? 9. IV przykazanie i odwieczny problem – Jak szanować Ojca który zgwałcił własne dziecko, który stworzył piekło własnemu dziecku. Próbuję argumentować, że wystarczy nie szukać zemsty ( nawet nie próbuję mówić o jako takim wybaczeniu) ale zdaję sobie sprawę co czuje ten, kto to przeżył, a w szkole z takimi przypadkami spotykam się. Jakich użyć argumentów?

Odpowiedz: 7. Magiczne podejście do wiary jest na pewno niewłaściwe. To sprzeczne z 1 przykazaniem. Z drugiej strony nie znamy intencji tych, którzy piją wodę z cudownych źródełek czy kąpią sie w takowej wodzie (np. w Lourdes). Czasem czynią to z głęboką wiarą, przekonani, że ten znak jest dany człowiekowi przez Boga i dziękują mu za możliwoścćtakiego skorzystania z jego łaskawości... 8. KKK 2152 wyjaśnia: "Wiarołomcą jest ten, kto pod przysięgą składa obietnicę, której nie ma zamiaru dotrzymać, lub ten, kto złożywszy pod przysięgą obietnicę, nie dotrzymuje słowa. Wiarołomstwo jest poważnym brakiem szacunku względem Pana wszelkiego słowa. Zobowiązanie się pod przysięgą do dokonania złego czynu sprzeciwia się świętości imienia Bożego". 9. Jak wiadomo spawy takie są trudne i nie można podać tu jednego, uniwersalnego rozwiązania. Bo każda sytuacja jest ciut inna. O ile gwałt na dziecku jest na pewno czymś, czego nie można usprawiedliwiać, o tyle czasem sytuacje bywają bardziej zagmatwane... Wydaje się, że jako zasadę należałoby przyjąć, by w sytuacji krzywdy wyrządzonej przez rodziców szukać sposobów jak naprawić zaistniała sytuację, a nie zemsty. Czasem będzie to znaczyło też ukaranie przez sąd winnego poważnych przestępstw. Po to, by sytuacja się nie powtarzała... Chyba warto zajrzeć jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 13:26:06

Pytanie: 6. Przez pewien czas także w Kościele modne było ogłaszanie, że w salce parafialnej będzie przyjmował bioenergoterapeuta. Z tego co wiem jest to jakiś rodzaj wiary magię. Teraz wydaje mi się, że Kościoły już tego nie reklamują. a. Jak Kościół ocenia bio ……………….(terapie, energo, itp. itd.) ? b. Niektórzy duchowni mają dar leczenia rękoma, jak to odróżnić od tego co napisałem powyżej?

Odpowiedz: Nie ma oficjalnego dokumentu Kościoła na temat bioenergoterapii. Powszechnie jest ona jednak dziś uważana za coś niewłaściwego, co - jak wskazują egzorcyści - może stać sie powodem nadzwyczajnego otwarcia na działanie demonów... Duchowni tez nie powinni takich rzeczy robić... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 13:24:21

Pytanie: Katecheta z. 4. Na jednej z lekcji uczeń zaskoczył mnie stwierdzeniem, że Jezus miał rodzeństwo pochodzące z innego małżeństwa Józefa. Czy o czymś nie wiem czy uczeń ma złe informacje? 5. Na bazie poprzedniego pytania. Kiedyś słyszałem, że odkryto grobowiec z I w. n.e. na którym zapisano „Tu spoczywa (…) brat Jezusa” Usłyszałem także, że słowo brat mogło oznaczać kuzyna i jest to kolejny dowód na autentyczność istnienia Jezusa. Uczniowie jednak zapytali mnie czy nie mógłby to być inny człowiek noszący to samo imię. W zasadzie trudno nie przyznać im racji. Gdzie mogę znaleźć więcej informacji na ten temat? 6. W klasach trzecich gimnazjum omawiam przykazania i przy pierwszym poruszam między innymi problem zabobonów. Od razu mówię, że nie jest to to samo co przesądy. Jako przykład podaję taką sytuację, którą widziałem na własne oczy. W Krakowie Łagiewnikach wierni pocierają różne przedmioty o tablicę przy wejściu do kościoła, w której umieszczono coś z ziemi świętej. Mówię, że jeżeli dla kogoś teraz ten potarty przedmiot nabrał jakiegoś nadzwyczajnego znaczenia i staje się rodzajem jakiegoś kultu, wręcz zastępuje coś. np. adorację przed najświętszym sakramentem to jest to zabobon. Z drugiej jednak strony mam wątpliwość czy w ten sposób nie zaprzeczam kultu relikwii. Jak to rozstrzygnąć czyli: 6. W klasach trzecich gimnazjum omawiam przykazania i przy pierwszym poruszam między innymi problem zabobonów. Od razu mówię, że nie jest to to samo co przesądy. Jako przykład podaję taką sytuację, którą widziałem na własne oczy. W Krakowie Łagiewnikach wierni pocierają różne przedmioty o tablicę przy wejściu do kościoła, w której umieszczono coś z ziemi świętej. Mówię, że jeżeli dla kogoś teraz ten potarty przedmiot nabrał jakiegoś nadzwyczajnego znaczenia i staje się rodzajem jakiegoś kultu, wręcz zastępuje coś. np. adorację przed najświętszym sakramentem to jest to zabobon. Z drugiej jednak strony mam wątpliwość czy w ten sposób nie zaprzeczam kultu relikwii. Jak to rozstrzygnąć czyli: A. Czy takie „pocieranie” przez wiernych lub np. sprzedawanie w Częstochowie obrazków na których naklejono kawałek materiału podpisując, że został on potarty o cudowny obraz nie jest jakimś wypaczaniem wiary, złym rozumieniem kultu wg mnie coś jest nie w porządku, ale mam wątpliwość co? B. Proszę o podanie współczesnych przykładów, w których można byłoby wskazać zabobon? C. Jak Kościół rozumuje kult relikwii?

Odpowiedz: 4. Zobacz TUTAJ 5. Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://wiadomosci.gazeta.pl/Wiadomosci/1,80708,3957095.html" TUTAJ 6. Do wiary nie wolno podchodzić magicznie. Żaden krzyżyk, obrazek itp nie działa sam z siebie. Dopiero używanie dewocjonaliów z wiarą może przynieść błogosławione skutki. Jao formę religijnego zabobonu należy przyjmować sytuację, gdy ktoś owym potartym o tablicę przedmiotom przypisuje jakieś większe niż sentymentalne znaczenie... W sprawie kultu relikwii zajrzyj TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-28 10:14:59

Pytanie: Czy jeżeli współżyłam z chłopakiem bez ślubu (nie jestem z tego dumna), to w spowiedzi wystarczy tak powiedzieć, czy muszę w szczegółach powiedzieć, że był to stusunek przerywany (chyba tak to się nazywa, nie wiem - taki nie do końca).

Odpowiedz: Wystarczy powiedzieć ogólne... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 23:09:06

Pytanie: W jaki sposób ksiądz zwraca się podczas spowiedzi :ty czy pani?

Odpowiedz: To zależy od księdza i od tego, kto się spowiada. nie ma tu ustalonych reguł. Ważne, by odnosić sie z szacunkiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 21:48:11

Pytanie: Szcześć Boże! czy robię coś niestosownego zakazując i wymuszając na chłopaku by nie patrzył po innych dziewczynach i czy to normalne żeby podniecał się kimś innym, patrzył na zdjęcia innych nagich kobiet, chłopak jest innowiercą tzn. ewangelikiem i nie wiem na ile ma sumienie ukształtowane, twierdzi że tego nie robi, ale obserwuję u niego dziwne reakcje nawet w zwykłym patrzeniu na ładne dziewczyny. co zrobić bo mimo wszystko go kocham,ale nie mogę tego jego zachowania zaakceptować ani znieść. Proszę o pomoc, bo nie umiem znalezc odpowiedzi, ani nie znajduje słów żeby mu przetłumaczyć że nie właściwie się zachowuje.

Odpowiedz: Powiedzmy tak... Kochający mężczyzna nie powinien oglądać się za innymi. Ważne jednak jest, jak na inne patrzy. Trudno, żebyś mu zabraniała zwyczajnych, niewinnych znajomości, zwyczajnego spojrzenia na inna kobietę. Zazdrość, jeśli jest jej ciut za dużo, może zepsuć każdy związek. Jak sól, gdy jest jej w zupie za dużo. Co do patrzenia pożądliwego.... Nie powinien tak patrzyć nawet na Ciebie. Tym bardziej na inne kobiety. O ile spojrzenie trudno czasem ocenić, o tyle oglądanie pornografii jest już jednoznaczne. Tego na pewno nie powinien robić. Możesz mu powiedzieć, że to Cię boli. Że w ogóle patrzy na kobietę, jak na obiekt pożądania... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 19:55:19

Pytanie: bóg wszystkich widzi czy tylko jednego człoweka?? czy jak płacze to on to widzi ??

Odpowiedz: Bóg nie tylko widzi człowieka, ale zna tez ludzkie serca, czyli to, co jest w człowieku... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 19:37:45

Pytanie: czy to prawda że kedyś będzie koniec świata i ze pam Jezus wskrzesi nas i jak jest w niebie??? prosze o odpowiedz

Odpowiedz: W wyznaniu wiary mówimy "oczekuję wskrzeszenia umarłych i życia wiecznego w przyszłym świecie". A w każdej Mszy, po przeistoczeniu, powtarzamy, ze oczekujemy przyjścia Jezusa (choćby w formule Chrystus umarł, Chrystus zmartwychwstał, Chrystus powróci). To o co pytasz jest podstawową prawdą chrześcijańskiej wiary. tak, Chrystus powróci, by sądzić żywych i umarłych. Żywi zostaną przemienieni, a umarli w ten dzień powstaną z martwych... Jak będzie w niebie? Szczegółów nie znamy. Wiemy, ze będziemy tam w pełni szczęśliwi. Bo zniknie to, co co jest skutkiem grzechu: śmierć, choroby, nieszczęścia, niesprawiedliwość. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 18:52:50

Pytanie: Czemu tak rzadko modlimy sie za heretyków, schizmatyków i wszytkich niewiernych o ich nawrócenie? I drugie pytanie: czy to prawda ze abp Bugnini nazywany ,,ojcem nowej liturgii'' był masonem bo tak o nim pisał wybitny polski teolog ks. prof. Michał Poradowski?

Odpowiedz: 1. Nie wiem jak pytający, ale Kościół modli się zarówno za niewierzących, jak i o jedność Kościoła. Tyle że nie posługuje się dziś określeniami, które niepotrzebnie budzą negatywne emocje. Nawet uznając niekatolików za heretyków czy schizmatyków trzeba się liczyć z ich wrażliwością. Podkreślanie na każdym kroku ich winy (a niezauważanie przy tym win własnego Kościoła) nie służy zbliżeniu, a więc i odbudowaniu jedności. Raczej służy utrwalaniu podziałów, co niewątpliwie jest grzechem przeciwko jedności... Używający tych określeń zazwyczaj zasłaniają się umiłowaniem prawdy. Zachowują się trochę jak dzieci okazujące palcem na garbatego i krzyczące "garbaty garbaty". Te dzieci też mówią prawdę. Mimo to uważamy ich zachowanie za naganne. Nie inaczej należy oceniać katolików ciągle podkreślających czyjąś winę (gdy mamy do czynienia z potomkami ewentualnie winnych) 2. Odpowiadający jest ciekaw skąd informacje, że ktoś jest masonem, jeśli przynależność do tej organizacji jest tajna. I czy ktoś taki, po tym jak odkryto ze jest masonem, mógłby zostać nuncjuszem (pisze się na forach tradycjonalistów, że to była "zsyłka"). ten argument pojawia się, gdy chce sie zdyskredytować posoborową reformę liturgii. Zapomina się przy tym, że nie było to dzieło jednego człowieka, a Kościoła. I zostało przyjęte przez papieża. Bardzo mądrze pisał o tym niegdyś o. Tomasz Kwiecień, skądinąd miłośnik starego rytu. Proszę zobaczyć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 17:35:16

Pytanie: Jak zostać organistą? Gdzie się zgłosić? Czy wystarczą umiejętności czy jest wymagane ich potwierdzenie jakimiś dokumentami? Czy istnieje jakaś centralna baza kościołów, w których poszukiwani są organiści? Informuję, że znam już fragment prawa kanonicznego o tym mówiący, a poszukuję jeszcze dodatkowych informacji.

Odpowiedz: Sprawa może być różnie uregulowana w różnych diecezjach. Najlepiej więc byłoby zapytać własnego proboszcza. O zatrudnieniu organistów decydują proboszczowie. Diecezje mają zazwyczaj swoje studium organistowskie. Może nie być wymagane (jak w Toruniu - zobacz TUTAJ) do podjęcia pracy. Może być, że wymagane jest (tak wynika z informacji zawartych np. TUTAJ ). Ale na pewno pomagają uzyskać stosowne kwalifikacje. Bo rola organisty nie polega tylko na graniu, ale tez na umiejętnym doborze pieśni. Trzeba wiec liturgicznego wyczucia, rozumienia tego, co dzieje się podczas Mszy... Odpowiadający nie słyszał o centralnej bazie organistów czy kościołów, w których są oni poszukiwani. W naszym serwisie spotkania.wiara.pl dość często ogłaszają sie ludzie, pragnący podjąć taką pracę, wiec pewnie nie ma. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 16:12:14

Pytanie: szczesc Boze mam pytanie w roku 2006 ukradlem ze szkoly łuk wdedy nie wiedzialem ze to grzech(poniewaz stal za dekoracja i nie wiedzialem do kogo nalezy potem nikt sie o niego nie upominal) ale w koncu przypomniaj mi sie ten grzech i wyznalem go w kwietniu 2007 chcialem go po spowiedzi odrazu oddac ale gdy go znalazlem brakowalo duzo czesci(łuk kosztowal okolo 10-30 zl )i byl zardzewialy ale oddalem go na swoje miejsce w szkole, zrobilem to jednak po 2 miesiacach poniewaz chcialem sprobowac aby kolega sprobowal jeszcze go naprawic. gdy sie to nie udalo postanowilem go odkupic mialem przygotowane pieniadze lecz nigdzie nie bylo podobnych łuków, w koncu zamowilem luk na internecie i powiedzialem koledze aby go oddal na miejsce(poniewaz skanczylem ta szkole i juz tam nie chodzilem) on jednak oddal pani od swietlicy. bylo to jakies 2 tyg temu czyli 8 mies po spowiedzi czy musze sie jeszcze raz spowiadac prosze o odp

Odpowiedz: Skoro oddałeś, a zwlekałeś tylko dlatego, ze chciałeś oddać łuk w lepszym stanie, to nie ma problemu. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 15:12:41

Pytanie: Chciałbym, żeby Msza trydencka była odprawiana w moim mieście. Co muszę zrobić, aby do tego doprowadzić? Proszę o dość szczegółową poradę. Bóg zapłać.

Odpowiedz: Prawo ustanowione przez Benedykta XVI stanowi, że Mszę tę może odprawić ksiądz prywatnie. Wierni mają prawo o nią prosić. Musisz więc poprosić tego czy owego księdza. Najlepiej zgłoś swój pomysł proboszczowi. Bo ó dokument tak stanowi: Art. 5. § 1. W parafiach, w których istnieje stała grupa wiernych, przywiązanych do wcześniejszej tradycji liturgicznej, proboszcz powinien chętnie przystać na ich prośby o celebrację Mszy św. według rytu Mszału Rzymskiego wydanego w 1962 roku. Niech zadba o to, by dobro tych wiernych harmonizowało ze zwykłym duszpasterstwem parafii, pod kierunkiem Biskupa zgodnie z kanonem 392, unikając niezgody i sprzyjając jedności całego Kościoła. J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-27 14:28:25

Pytanie: moje pytanie dotyczy krzyza templariuszy... Czy mozna nosic taki krzyzyk? znalazlam go na pewnej stronie internetowej i bardzo mi sie spodobal jednak byly tam tez miedzy innymi krzyze masonskie ktore wzbudzily moje watpliwosci

Odpowiedz: O ile odpowiadającemu wiadomo, templariusze nie używali tylko jednego wzoru krzyża. Można jednak powiedzieć, że jeśli jakiś krzyż będziesz nosiła z wiarą, wszystko będzie w porządku. Nawet jeśli przez niektórych będzie uważany za krzyż masoński... Bo tak naprawdę nie forma krzyża jest istotna, ale to, co się ma w sercu. Dość często się zdarza, że symbole chrześcijańskie są dziś zawłaszczane przez grupy antychrześcijańskie. Unikanie tych znaków przez wierzących to zgoda na zrabowanie nam części naszej historii. Templariusze byli zasadniczo dobrymi chrześcijanami. Skazani zostali - dziś, wskutek publikacji nowych dokumentów wiemy o tym już o tym bardzo dobrze - wskutek politycznych intryg. Używanie ich symboli niczym nie uwłacza Bogu czy Kościołowi... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 14:25:37

Pytanie: Szczęść Boże! Mam takie oytanie: Jak to jest - jeżeli ma się wątpliwości czy jakiś czyn był grzechem ciężkim czy nie to znaczy, że jednak nie był (ze względu na to, że musi być W PEŁNI dobrowolny)?? Oczywiście zakładam, że nie ma się niewiedzy w stosunku do tego, czy dany czyn to ciężka materia. Podam przykład: ktoś dokuczał koledze i potem nie wie, czy zgrzeszył ciężko czy nie. Jest to grzech cięzki ? Z góry dziękuję za odpowiedź. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Nie musisz być pewny, że popełniasz grzech ciężki, by go rzeczywiście popełnić. Wystarczy świadomość, że robisz źle. Gdybyś nie wiedział, że robisz źle, wtedy można by sie zastanawiać nad powodem tej niewiedzy (zawiniona, niezawiniona) czy poziomem poczytalności... "Dokuczałem koledze" to pojecie tak szerokie jak "dręczyłem zwierzęta". Można głaskać kota pod włos (czego może nie lubić) a można mu podpalić ogon. To zupełnie różne czyny, choć mieszczą się w pojęciu dręczenia zwierząt. Podobnie jest z dokuczaniem koledze. Dopiero powiedzenie, co się faktycznie zrobiło, daje obraz sprawy. Jak ocenić dokuczanie? Trzeba po prostu ocenić wielkość krzywdy, jaką się komuś wyrządziło. Jeśli potraktował coś jako żart, nie ma problemu, jeśli dostał rozstroju nerwowego, sprawa jest poważna.... Choć oczywiście trochę zależy to od wrażliwości konkretnego delikwenta... W sytuacji wątpliwości, czy dany grzech był ciężki nie ma jednej, obowiązującej wszystkich zasady. Bo ludzie są różni. Bandyta będzie sie zastanawiał, czy zabicie donosiciela było grzechem ciężkim, a ktoś przewrażliwiony, czy jest nim krzywe spojrzenie na mamę. Dlatego lepiej zajrzyj, co na ten temat napisał ks. Michał Kaszowski (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 14:14:34

Pytanie: czy jesli patrze na dziewczyne poniewaz mi sie podoba to popelniam grzech

Odpowiedz: Wszystko zależy jak patrzysz. Jeśli pożądliwie, to tak. Jeśli twoje spojrzenie jest czyste, to nie. To trochę jak z jazdą samochodem. Jeśli jedziesz ostrożnie - policja nie wlepi Ci mandatu. Jeśli szalejesz... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-27 12:57:26

Pytanie: Szczesc Boze, moja narzeczona bardzo chcialaby aby jej swiadkową byla jej bratowa, ale niestety nie wiemy czy swiadkowa moze zostac osoba, ktora ma slub cywilny, a nie ma koscielnego, poniewaz jej maz (czyli brat mojej narzeczonej) jest osoba niewierzaca. Ona sama jes barzo religijna i swojego syna rowniez wychowuje zgodnie z wiara chrzescijanska. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ, punkt 2.2.2. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-26 22:36:27

Pytanie: Czasem się naprawdę martwię, jestem przygnębiona, bo np. długi czas męczyłam się bo myślałam, że mam objawienie, raczej coś mi się zdawało, nie raz, ale nie wiem. Albo kiedyś patzryłam na ołtarz w Kościele był tam Krzyż z Jezusem i do głowy jakby wpadła mi jakaś myśl już dobrze nie pamiętam, ale coś o Bogu, zdanie, tekst chyba "Ja jestem..." nie pamiętam dobrze, albo kiedyś myślałam czy iść do Komunii Św. i to samo: "Idź". Nie wiem, może sama wymyśliłam to idź ale to pierwsze nie wiem... Może nie... Czy mam to komuś zgłaszać? Nie czuję się gotowa, a tylko się męczę. NIE WIEM po prostu. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Skoro nie jesteś pewna że masz objawienia, to na pewno nikomu niczego nie musisz (nie powinnaś nawet) tego zgłaszać. Potrzeba taka mogłaby wynikać z nakazu osoby, która Ci się objawia. I wtedy jednak Twoje opory byłyby zrozumiałe. Nawet nie zdajesz sobie sprawy, jak często zdarza się, że ktoś twierdzi, iż miał objawienie. Najczęściej są to na pierwszy rzut oka ludzie chorzy psychicznie. Zanim więc uznanoby, że jesteś zdrowa, sporo byś wycierpiała... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-26 21:22:15

Pytanie: czy Jezus będąc niemowlęciem zdawał sobie sprawę, że jest Mesjaszem? czy wtedy wszystko juz od razu rozumial i tylko czekal az nadejdzie Jego czas by rozpoczac dzialalnosc? a gdy byl jeszcze w lonie Maryi to tez byl swiadomy wszystkiego? tak mnie ostatnio zastanowilo przy okazji Bozego Narodzenia... przepraszam ze te pytania takie dziwne...

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna odpowiedzi na to pytanie. Teologowie nieraz się zastanawiają na ile Jezus - już jako dorosły - był świadom, kim jest; czy wiedział o tym zaraz, czy uświadomił sobie w pewnym momencie. Tym trudniej odpowiedzieć na pytanie o samoświadomość Jezusa w okresie niemowlęctwa czy w łonie matki. Pewne jest tylko tyle, że jako dwunastolatek powiedział Józefowi i Maryi, gdy znaleźli go w świątyni (Łk 2,49) "Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca?" J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-26 19:38:26

Pytanie: Czy jest coś niewłaściwego w powieszeniu obrazka (np. pzredstawiającego NMP) w łazience-toalecie (jedno pomieszczenie)? Moja koleżanka jakoś dziwnie na to zareagowała, a ja chciałabym by i w tym pomieszczeniu coś przypominało mi o wierze.

Odpowiedz: Jeśli ktoś ma czyste intencje, to chyba nie ma w tym nic niestosownego. Znajomym zawsze można tłumaczyć dlaczego się tak zdecydowało. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-26 19:31:39

Pytanie: Witam, Ostatnio miałem problem ze skrupułami, ale wydaje mi się że już całe szczęście trochę z nich wychodzę. Mam pytanie dotyczące rachunku sumienia : Kiedy wspominam grzechy, to czy przywołane obrazy danego czynu są grzechem? Np. kiedy wspominam o przeklinaniu, i przypomni mi się ten czyn wraz ze słowem - mam grzech? Kiedy nie chce zgrzeszyć, ale nie dam rady przypomnieć sobie inaczej grzechu, tlyko przypominając sobie daną sytuację... Mam z tym duży problem. I jeszcze jedno pytanie : czy jeżeli wola nie jest zła, można dopuścić się grzechu ciężkiego? Dziękuję i przepraszam za kłopot.

Odpowiedz: 1. Robienie rachunku sumienia nie jest grzechem. 2. Człowiek powinien unikać każdego grzechu. Tym bardziej ciężkiego. Cel nie uświęca środków. A dobrą wolą - jak to się czasem mówi - bywa wybrukowane piekło... Odpowiadający najczęściej oburza sie na to ostatnie stwierdzenie. Bo dobra wola to najczęściej skarb. Skarb otwierający na szczerą pokutę, powrót do Boga. Gdy jednak ktoś traktuje ją jako usprawiedliwienie swoich złych czynów, to na pewno jest tak, jak mówi owo przysłowie... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-26 19:09:10

Pytanie: mam pytanie, dlaczego Kościół nakłada takie restrykcje na seks? np. ze miłość francuska to grzech, ze w ogóle orgazm poza stosunkiem małzeńskim jest grzechem? przecież seks to jedna z podstawowych potrzeb fizjologicznych, przychodzi naturalnie i świadczy o zdrowiu a nie chorobie. Dlatego człowiek nie może tak po prostu pozbyć się swojego popędu, bo tak działa jego organizm! Potrzeba seksu to coś, czego nie można się pozbyć dzięki jakimś innym zajeciom, nie myśleniu o tym itd. Poza tym w Starym Testamencie kipi od opisów seksualnych, np. córki Lewiego które spółkują z własnym ojcem, albo Abraham i Hagar, która nie była jego żoną a miał z nią syna, którego na dodatek wygnał... czegoś tu nie rozumiem.. szczęsc Boze!

Odpowiedz: Proszę mi wierzyć, ze danie komuś w zęby bywa czasem jak najbardziej naturalną ludzką potrzebą. Człowiek czasem kipi ze złości i takie wyładowanie sie na pewno pozwoliłoby pozbyć się tego popędu. Tłumienie tego pragnienia pewnie nie wpływa dobrze na zdrowie, bywa trudne i męczące. A przecież nikt nie twierdzi, że powinniśmy takiej pokusie ulegać... Kościół katolicki nie zabrania seksu. Chce tylko, by nie traktowano go wyłącznie jako zabawy. Bo ma być wyrazem prawdziwej, odpowiedzialnej miłości. Stąd pewne graniczenia: w małżeństwie, z szacunkiem dla drugiej osoby (a nie dla spełnienia nawet najbardziej perwersyjnych erotycznych fantazji) i otwarty na życie. Kiedy te warunki są spełnione, nie ma przeszkód. Można cieszyć sie ciałem partnera do woli. Prawda. W Starym Testamencie opisano sporo ludzkich zachowań. Także seksualnych. Tyle że jeśli nie dotyczyły małżeństwa, to w kontekście pejoratywnym... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-26 18:38:01

Pytanie: Jak cznaleźć kościół i ulice przy której leży a odsyłacie do strony niemieckojęzycznej. Niemieckiego nie znam. Intuicyjnie też nie pomogło gdyź kolejne adresy internetowe a nie koścoły,ulice. 

Odpowiedz: Przepraszam, ale jeśli ktoś szuka jakiegoś kościoła w Niemczech, to raczej informacji na ten temat w języku polskim nie znajdzie. Proszę powiedzieć o jaki kościół chodzi, to może da się coś zrobić. Ale ogólnych informacji o wszystkich kościołach w Niemczech, Austrii, Szwajcarii tylko dlatego, ze ktoś chce znaleźć jakiś jeden konkretny, nie będziemy zbierali. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-26 18:22:35

Pytanie: Ostatnio wpadła mi do rąk książka wydana przez wydawnictwo List pt:"Odkryj swoją wartość i idź" Jest to coś w stylu "chrześcijańskiego NLP" i została napisana przez kanadyjskiego oblata. Przyznam,że wiele mi ona pomogła. Ale też pohjawiły się wątpliwości.Otóż ,jeden z e znanych jezuitów,ks.Posacki piszę,żę NLP jest bardzo podejrzanie i ma związki z okultyzmem. Nie wiem,czy jest to tylko zwykła prowencja, aby się niczego nie chwytać,a wydaje mi się,że z NLP można wyciągnąć wiele dobreo, oczywiście w oparciu o antropologię i moralność chrześcijańską. Ksiądz Posacki dostrzega niebezpieczeństwo w wizualizacji. Rzekomo nawiązuje ona do metody Silvy. A wyżej wymienioną książkę poleca inny jezuita,ks. Jacek Prusak,który napisał wstęp z małą recenzją do tej książki. w zasadzie to nie wiem, co myśleć, bo są to dwa sprzeczne stanowiska. Widzę natomiast rozwijanie wizualizacji jako pomoc w nauce. Jestem tzw. "wzrokowcem" i to jest dla mnie jak strzał w dziesiątkę. Zresztą wizualizację wykorzystuję jako pomoc w czytaniu Biblii, w medytacji i odprawianiu drogi krzyżowej. Proszę o pomoc w poukładaniu sobie podejścia do tej kwestii,która w moim osobistym odczuciu jest pomocą,a nie przeszkodą.

Odpowiedz: Jeśli książkę wydało katolickie pismo, ksiądz napisał do niej pochlebny wstęp, Ty masz o niej dobre zdanie, to nie ma powodu do obaw... Odpowiadający należy do tych chrześcijan, którzy nie są skłonni we wszystkim dopatrywać sie działania demonów czy niebezpieczeństwa otwarcia na nie. Ostatecznie przez chrzest staliśmy się dziećmi Bożymi. Wypada wierzyć, że Bóg jednak troszczy się o swoje dzieci, a nie zostawia ich samotnych na pastwę sił złego... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-26 16:31:16

Pytanie: Potrzebuję pomocy... Rok temu, czyli jeszcze przed moim nawróceniem, moja siostra szła do bierzmowania. Niestety kilka razy podrobiła podpisy kapłanów w swoim indeksie. Z rodziny wiedziałem o tym tylko ja. Wiem że popełniłem grzech, bo towarzyszyłem jej kiedy to robiła i z tego co pamiętam nie sprzeciwiałem się. Dopiero niedawno (rok po tym wydarzeniu) dotarło do mnie że cały czas wiem o tym tylko ja, a tajenie cudzych grzechów to grzech. Czy powiniem powiedzieć o tym mamie lub tacie ? Jeśli tak, to czy popełnię grzech, jeśli poproszę ich, żeby nie robili z tego afery ? Nie chciałbym tego, gdyż wiem że siostra od razu zorientowałaby się że wiedzą to ode mnie, a nie chciałbym psuć sobie z nią kontaktów. To że jest raczej niewierząca i popełnia grzechy, chyba nie znaczy że powinienem ją odtrącać. To moja siostra ! A może w ogóle nie muszę im o tym mówić, tylko zwrócić mojej siostrze uwagę ?

Odpowiedz: Na pewno nikomu nie musisz o grzechach swojej siostry mówić. Tajenie cudzych grzechów byłoby grzechem tylko wtedy, gdyby było równoznaczne z pozwalaniem na zło, wpieraniem go. A tak pewnie w Twoim przypadku ie jest, bo przecież sprawa Cię martwi. I co ważniejsze - wychodzi na to, ze to sprawa już przebrzmiała, dotycząca przeszłości... Co zrobić? Bądź delikatny. Źle się dzieje, jeśli ktoś upomina bliźniego tylko po to, by sam nie popełnić grzechu. Wtedy chyba nawet nie powinien tego robić. Bo sensem upominania jest skłonienie do poprawy, a nie - wzorem Piłata - umycie własnych rąk... Jeśli uznasz, ze nadarza sie dobra okazja, by do sprawy wrócić - powiedz jej o tym. Dobra, to znaczy taka, w której jest szansa, że przypomnienie zła przyniesie dobre owoce. Jeśli nie, lepiej nie mów nic... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-26 13:52:16

Pytanie: Szczęść Boże. Czy jeżeli w rozmowie z koleżankami, one w takim śmiejącym tonie zaczęły mówić o naszej wspólnej koleżance i ja odruchowo też się zaśmiałam, później zastanawiałam się czy powinnam, ale to był taki odruch- to czy popełniłam grzech ciężki, który uniemożliwia przyjęcie Komunii Świętej? Zamierzam przyjąć Komunię Świętą i pewnie nie otrzymam jeszcze odpowiedzi. Mam nadzieję, że zrobię słusznie. Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: To zależałoby od powagi sprawy. Ale jeśli to były niegroźne żarty (mówiły o koleżance w śmiejącym tonie) , to na pewno nie było poważnego zła. Wiec i ty śmiejąc się nie popełniłaś grzechu, zwłaszcza ciężkiego... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-26 03:01:15

Pytanie: Gdzie mogę znaleźć informację o świadkach jehowy takie jak kto,gdzie i kiedy założył , jakie są różnice w wierze? Bo przyjacół trzeba mieć blisko,a wrogów jeszcze bliżej. Szczęść Boże 

Odpowiedz: Zobacz na przykład TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-25 22:22:35

Pytanie: zaczne od tego ze kiedys nie wierzylam w przeznaczenie a co dopiero fatum. od zawsze uwazal ze czlowiek jest kowalem wlasnego losu, ale po paru latach naprawde mam co do tego wiele watpliwosci. nie bede opowiadac o moim zyciu, ale jest naprawde zle. Po prostu od paru lat nic sie nie uklada. Czy to mozliwe zeby jednej rodzinie zdarzylo sie tyle nieszczesc?? wszystko, naprawde jest nie tak jak ma byc. ciagle sobie powtarzam ze nie mozna dramatyzowac i musze sie trzymac. Moja przyjaciolka ciagle powtarza mi ze musze ufac Bogu bo to wszytsko musi miec jakis sens, ale sama nie jestem pewna. Popelniam wiele grzechow i czesto odwracam sie od Boga. Im zarliwiej sie modle o odciagniecie ode mnie pokus tym pojawia sie ich wiecej nie wspominajac o narastajacych watpliwosciach... co ja mam zrobic?? do kogo sie udac?? tylko prosze by rada nie brzmiala idz do jakiegos ksiedza z twojej parafii. Nie jestem czlowiekiem wylewnym... mam jeszcze jeden problem. Moze wydawac sie smieszny: otoz okropnie boje sie ciemnosci. Czuje ze ktos mnie obserwuje. Pewnie jest w tym wiecej wytworu mojej wyobrazni, ale naprawde nie jestem w stanie tego opanowac. mam juz tyle lat a jednak gdy jestem sama w pokoju musze swiecic swiatla by moc spokojnie zasnac. czekam na w miare mozliwie szybka odpowiedz

Odpowiedz: Im bardziej starasz sie walczyć z pokusami, tym bardziej kusiciel sie wysila. To normalne. Gdybyś dała sobie spokój, to pewnie pokus byłoby znacznie mniej. Ale przecież nie chodzi o to, żeby żyć byle jak, ale by być blisko Boga. Musisz się więc z tym pogodzić. I ciągle sie modlić, by Bóg jak najbardziej przed pokusami Cię chronił.... Dlaczego spada na Ciebie wiele nieszczęść? Tego nikt nie może powiedzieć. Czasem Ty, Twoi bliscy, możecie się tego z większą lub mniejsza dozą prawdopodobieństwa domyślać. Przyjaciółka ma rację. Pozostaje mimo wszystko ufać Bogu. On na pewno nie chce naszej krzywdy. Mów Mu o tym, co Cię boli. Mów, ze chciałabyś zrozumieć. Może z czasem, na modlitwie, wszystko sobie jakoś z Bogiem wyjaśnisz... Nie chodzi o to, że nagle wszystko zrozumiesz. Raczej o to, ze nauczysz się w doświadczeniach losu mimo wszystko widzieć jakieś dobro... Wątpliwości... Często najlepiej po kolei wszystkie je wyjaśniać. Zaczynając od fundamentalnych. Wtedy często pozostałe same się rozwiązują. Jak to zrobić? Postaraj sie o regularną formację, spotkania w jakiejś grupie, regularne czytanie Pisma Świętego czy mądrych książek. Nie zaniedbuj tez modlitwy. Ona łatwiej rozwiewa wątpliwości niż długie rozmyślania bez Boga... Z czasem powinno być łatwiej... Co ze strachem przed ciemnością? W tej kwestii chyba najlepiej będzie, jeśli udasz się do specjalisty. Rady, jakich udzieliłby odpowiadający mogłyby zaszkodzić... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-25 22:13:56

Pytanie: Mam zapytanie do odpowiedzi na pytanie z 2004-08-06 22:36:38: Czy ubóstwo i ślub ubóstwa dotyczy kwestii materialnych? Czy nie należałoby tłumaczyć tego terminu w inny sposób? Czy słowo to nie wywodzi sie od słów "u Boga" i znaczy to, że wszystko, co mam najcenniejszego jest właśnie u Boga, a ja nei jestem przywiązany do rzeczy materialnych i nie boję sie ich utraty? Uwazam, że nie należy tłumaczyc slowa ubostwo i utozsamiac go z bieda. Jakie jest Pańskie zdanie? Odpowiedź: Człowiek bogaty materialnie rzeczywiście może być ubogim w duchu. Jednak raczej wypadki takie należy traktować w kategorii wyjątków. Trudno bogatemu wejść do królestwa... Zakonnicy ślubując ubóstwo mają na myśli wyzbycie się własności prywatnej, co czyni ich faktycznie ubogimi. Zazwyczaj jednak zakon, który daje im utrzymanie, tak bardzo biedny nie jest... Czy nie uważacie że jest mało precyzyjna(Trudno bogatemu wejść do królestwa...)?. Dal mnie trochę to niejasne. 

Odpowiedz: Precyzyjniej... Chyba się nie da. Bo przecież zbawienie człowieka nie zależy od wielkości portfela, ale wiary w Jezusa Chrystusa połączonej z pełnieniem jego woli. Wypchany portfel może, ale nie musi byc przeszkodą do zbawienia. Pan Jezus kiedyś sam to wyjaśniał (Mt 19, 23-26) Jezus zaś powiedział do swoich uczniów: Zaprawdę, powiadam wam: Bogaty z trudnością wejdzie do królestwa niebieskiego. Jeszcze raz wam powiadam: Łatwiej jest wielbłądowi przejść przez ucho igielne niż bogatemu wejść do królestwa niebieskiego. Gdy uczniowie to usłyszeli, przerazili się bardzo i pytali: Któż więc może się zbawić? Jezus spojrzał na nich i rzekł: U ludzi to niemożliwe, lecz u Boga wszystko jest możliwe... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-25 21:36:57

Pytanie: Niech będzie Pochwalony! Szukałem dziś trochę po internecie na temat św.Cezarego z Arles,lecz nie mogłem doszukać je jednej ważnej rzeczy-kim jest on patronem i co sobą symbolizuje? Bo wiem,że był autorem wielu homilii w średniowiecznej Europie. Dziękuję za odpowiedź :)

Odpowiedz: Nie każdy święty jest patronem jakichś zawodów czy trudnych sytuacji (np. w chorobie). Odpowiadający w dwóch książkach nie znalazł odpowiedzi na Twoje pytanie. Co sobą symbolizuje? Hmmm... To chyba wiesz lepiej, skro o nim trochę poczytałeś. Zobacz jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-25 21:17:52

Pytanie: szukając wykazu świąt obowiązkowch znalazłam cos takiego na Waszej stronie: "Szczęść Boże 1. Czy jest coś takiego jak "Święto obowiązkowe" 2. Czy obowiązkiem (pomijąc sumienie i biorąc pod uwagę tylko prawo) chrześcijanina jest uczestnictwo w każdym święcie, czy tylko tych najważniejszych. 3. Czy obowiązkiem chrześcijanina jest uczestnictwo we mszy we "wspomnienie obowiązkowe" Pozdrawiam Odpowiedź: Święta obowiązkowe to inaczej święta nakazane. Poza niedzielami (W Polsce) są to: 1. Uroczystość Narodzenia Pana naszego Jezusa Chrystusa (25 grudnia); 2. Uroczystość Świętej Bożej Rodzicielki Maryi (1 stycznia); 3. Uroczystość Objawienia Pańskiego (6 stycznia); 4. Uroczystość Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa (Boże Ciało - święto ruchome obchodzone w czwartek po uroczystości Najświętszej Trójcy) 5. Uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny (15 sierpnia);, 6. Uroczystość Wszystkich Świętych (1 listopada). " Nie brakuje Wam tu Wielkanocy? Przyznam że jestem zdziwiona.........a może jeszcze jakiegoś innego święta?Przecież są na to przepisy i wykazu takich świąt nie bierze się z powietrza, mam nadzieję,że ktos bierze odpowiedzialność za to słowo pisane, pozdrawiam

Odpowiedz: Wielkanoc zawsze przypada w niedzielę. Nie ma powodu, by ją dodatkowo w takim spisie umieszczać. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-25 20:09:04

Pytanie: Mam powazny problem, prosze o pomoc i wyrozumiałość. (...) Jednak od 14 roku zycia (teraz ma 18 lat) borykam sie z pewnym poważnym problemem. (...) Najgorzej jest pospowiedzi, łapie mnie to wtedy, staram sie unikać, podnieca (lub wydaje mi się, że podnieca) prawie wszytsko. Trwa to maks. 3 dni, później rezygnuje z Komunii Św.i przychodzi pewne odprężenie, ale z drugiej strony czasem grzeszę przeciw VI przykazaniu w (określę to tak) normalny sposób, czyli tak jak natura nakazuje. Powoduje to wszystko u mnie napiecie nerwowe i tiki, niestety te tiki są nieznośne i bardzo widoczne. (...) Mam dwie hipptezy skąd to wszystko się bierze 1. Kara Boza za różne grzech kiedys popełnione(grzeszyłem ciężko przeciw VI przykazaniu) 2.Choroba psychiczna lub nerwowa (jestem bardzo nerwowy, kiedyś jmiewałm obsesje natręctw, sam przynajmniej tak okresałem swój stan). Prosze o zdanie i pomoc, szczególnie w wzgledzie studiów. Z gróy dziekuje

Odpowiedz: Na pewno nie jest to kara za grzech. Najpewniej jakaś nerwicowa reakcja. Może rzeczywiście wynikająca z lęku przed grzechem. Najlepiej by było, gdybyś porozmawiał z kimś o swoim problemie. Najlepiej z mądrym, doświadczonym kapłanem, wierzącym psychologiem, którzy mogliby dać Ci jakieś bardziej konkretne wskazówki. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-25 20:03:35

Pytanie: Chciałbym się zapytać gdzie leży granica myśli nieczystych. Czy jeżeli podoba mi się dziewczyn a, ja jej osobiście nie znam, ale czasem o niej myslę (bez nieczystych podtekstów), ale mimo tego mam podniecenie, czy popełniam grzech? Czy jeżeli myślę, jak by cos wyglądało w obecności danej dziewczyny, czy w ew. małżeństwie i odczuwam przy tym podniecenie, czy mam grzech? Jak patrzę na tę ddziewczynie na korytarzu i odczuwam podniecenie czy mam grzech? Zasadniczo trudno mi okreslic czy podejmując dane myśli, spojrzenia chcę mieć podniecenie czy nie. Jeszcze jedno, czy jeżeli wszytskim w.w. wymienionym czynom nie towarzyszy podniecenie, czy mam wówczas grzech?

Odpowiedz: Trudno jednoznacznie postawić w tej kwestii granice. Trzeba w tej sprawie roztropności i dobrej woli. Inaczej łatwo popaść albo w nerwicę, albo w postawę zbyt łatwego usprawiedliwiania się... Teologia moralna rozróżnia myśli, marzenia i pragnienia nieskromne. Marzenia definiuje się je jako "świadome i dobrowolne zatrzymywanie się z upodobaniem na wyobrażeniach nieczystych rzeczy (obrazów, czynów) bez chęci ich czynienia". Gdy ktoś chce je już czynić mówimy o nieskromnych pragnieniach. Takie rozróżnienie nie jest spowiadającemu się potrzebne, ale pokazuje, że jeśli myśl dotyczy współżycia seksualne czy innych nieskromnych sytuacji, na pewno mamy do czynienia z myślą nieczystą (marzeniami pragnieniami)... Jeśli są świadomie i dobrowolnie chciane, są grzechem ciężkim. Jest też grzechem świadome i dobrowolne wywoływanie podniecenia seksualnego (poza małżeństwem oczywiście). Nie jest nim, jeśli pojawia się mimo woli gdy człowiek nie akceptuje tego stanu rzeczy. Dopiero w świetle tych dwóch zasad można odpowiedziec na Twoje pytanie. Ważne jest więc o czym myślisz. Jeśli nie się to myśli nieczyste, to w porządku. U ciebie powstaje jednak dodatkowy problem. Nawet kiedy myślisz o sprawach zgoła niewinnych, pojawia się podniecenie. Czy możesz w takim wypadku o owych niewinnych rzeczach myśleć? Chyba powinieneś zachować tu roztropność. I kierować sie dobra wolą. Nie musisz sobie wyobrażać, jak by to było, gdybyś ową dziewczynę spotkał. Jeśli wywołują w Tobie podniecenie seksualne, powinieneś ich unikać. Co innego faktyczne spotkania. Trudno żebyś odwracał głowę, nie szukał kontaktu z dziewczyną, na której Ci zależy. Jeśli podczas niewinnej rozmowy coś takiego by się pojawiło, to powinieneś sie starać jakoś opanować. Bo wcale nie jest tak, ze człowiek musi unikać każdej, nawet najdrobniejszej okazji do grzechu. Stosując taka zasadę konsekwentnie musiałby na przykład odejść ze społeczeństwa. Chodzi raczej o to, by do narażania się na grzech istniała wystarczająco poważna racja. Przykład? Szybka, brawurowa jazda samochodem w większości przypadków jest grzechem. Bo człowiek naraża sie na niebezpieczeństwo wypadku. Może się jednak zdarzyć, że ktoś wiezie chorego do szpitala. Gdy liczy się każda minuta jego wariackie zachowanie na drodze, narażanie się na wypadek może być usprawiedliwione... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-24 22:38:07

Pytanie: Witam, Mam pytanie dotyczące Mszy św. podczas której miało dojść do mianowania Arcybiskupa Wielgusa na Metropolitę Warszawskiego. W czasie tej Mszy doszło do poważnego naruszenia powagi Mszy św. poprzez przerywanie i krzyki wiernych gdy Arcybiskup zrezygnował z ubiegania się o urząd metropolity. Dlaczego zaraz po tych wydarzeniach nie zareagował Episkopat Polski? Przecież były to wydarzenia godne najwyższego napiętnowania. 

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest rzecznikiem Episkopatu. Ale o ile odpowiadający pamięta, jeszcze podczas tej samej Mszy ktoś zwrócił uwagę wiernym na niestosowność takiego zachowania. Trzeba była jakiejś bardziej oficjalnej reakcji? Właściwie po co? J.
Pytanie z dnia: 2007-12-24 11:48:15

Pytanie: Czy korzystanie z gier i programów pirackich jest grzechem? Czy uniemożliwia przystąpienie do Komuni Świętej?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-24 11:40:20

Pytanie: Chciałbym się zapytać o książkę Eoina Colfera pt. Lista życzeń. Książka ma treść poruszającą temat piekła i nieba, czyli ogólnie naszej religii. Czy mogę przeczytać tę książkę z czystym sumieniem czy będzie to grzech? A jak tak, to czy ciężki? Czy muszę się z niego wyspowiadać?

Odpowiedz: Czytanie książek grzechem nie jest (prócz pornograficznych oczywiście). Problemem jest tylko to, na ile ktoś potrafi dojrzale przyjąć treści, z którymi się w niej spotyka; na ile potrafi ocenić co jest, a co nie jest prawdą, na ile potrafi się oprzeć jej ewentualnie demoralizującemu wpływowi. Tego nie oceni za Ciebie ktoś, kto Cię zupełnie nie zna. J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-23 21:42:38

Pytanie: Witam Planuję w przyszłości ślub z osobą wyznania katolickiego, sama nie będąc katoliczką. Obojgu nam zależy na tym, aby był to ślub przed Bogiem, przysięga przed Bogiem, nie przed księdzem czy pastorem, ani przed żadnym z Kościołów. Tak sobie myślę, że pewnie macie kilka argumentów przeciwnych tej koncepcji. Jeśli istnieją jakieś przeciwwskazania chciałabym się z nimi zapoznać. Poza tym chciałabym wiedzieć co oznaczałby ślub otrzymany w kościele katolickim, zgodnie z jego obrządkiem dla takiej osoby jak ja. Czy wg. Kościoła katolickiego będę mężatką, czy to będzie jakoś udokumentowane? Dodam, że mam zamiar zadać te same pytania pastorowi mojego wyznania. Mój Kościół nie udziela ślubów mieszanym parom. Chciałabym dowiedzieć się jak najwięcej o obrządku ślubnym w Kościele katolickim. Jakie są poszczególne elementy i co oznaczają. Jakie są treści przysiąg i innych takich, czy nie można ich zmienić i co one tak naprawdę oznaczają. Nie chcę np. obiecać, że zrobię wszystko, żeby moje dziecko było katolikiem, bo nie mam zamiaru robić niczego w tej sprawie. Ślub, który ewentualnie wzięłabym w Kościele katolickim, byłby konkordatowy. Czy to nie oznacza tyle samo co ślub cywilny, jeśli nie jestem wyznawcą tego kościoła? Z góry dziękuję za udzielenie odpowiedzi, na której, nie ukrywam, bardzo mi zależy. Pozdrawiam Edytak 

Odpowiedz: Ślub w Kościele katolickim polega na złożeniu przysięgi sobie nawzajem. Boga, jak w każdej przysiędze, wzywa się na świadka i prosi o pomoc w realizacji postanowień. W sakramencie udziela małżonkom stosownych łask, mających ich uzdolnić do realizacji zaciąganych zobowiązań. Ksiądz (czyli świadek kwalifikowany) i zwykli świadkowie są tylko - nomen omen - świadkami tego, że wobec Boga zawarliście małżeństwo... Zanim przejdę do odpowiedzi na dalsze pytania zaznaczę tylko, że Kościół katolicki patrzy na małżeństwa mieszane wyznaniowo niechętnie. Aby móc je zawrzeć potrzeba tzw dyspensy, czyli zgody biskupa. Występuje o nią ksiądz, który będzie spisywał protokół w kancelarii parafialnej... Dalej, w miarę po kolei... Według Kościoła katolickiego będziesz wtedy mężatką. Co więcej, Kościół katolicki uznaje ważność małżeństw zawieranych przez wszystkich niekatolików. Byle zachowywali procedury przewidywane przez własny Kościół, tradycję religijną czy - w przypadku ateistów - państwo... Jest to o tyle ważne, że np. Kościół katolicki nie pobłogosławiłby małżeństwa ateisty z katoliczką, gdyby ów ateista wcześniej zawarł już cywilny związek z inna ateistką. Bo zawarł ważne w oczach Kościoła małżeństwo. Do zachowania tzw formy kanonicznej (ksiądz i dwóch innych świadków) zobowiązani są bowiem tylko katolicy i ci, którzy z katolikami się wiążą... Reszta powinna postępować wedle swoich praw. Czy wasz ślub będzie udokumentowany? Tak. Każdy ślub zawarty w Kościele katolickim jest dokumentowany wpisem w księdze małżeństw. Dodatkowo czyni się adnotację o zawarciu małżeństwa w księdze chrztów (oczywiście gdy chodzi o stronę katolicką). Chodzi o uniknięcie ewentualnej bigamii... Czy musisz obiecać wychowywanie dziecka po katolicku? Nie. Zresztą skoro nie jesteś katoliczką byłoby to dość dziwne. Musisz przyjąć do wiadomości, że będzie się to starał robić Twój mąż. Czy ślub konkordatowy to w Twoim wypadku tyle co ślub cywilny... W zasadzie można tak powiedzieć. Gdybyście zrezygnowali ze ślubu w Kościele, a wzięli tylko ślub cywilny, w oczach tegoż Kościoła nie bylibyście małżonkami. Gdybyście chcieli tylko ślubu kościelnego, nie bylibyście małżeństwem w oczach państwa. Tak przy jednej ceremonii załatwiacie i jedną i drugą sprawę.... Z przebiegiem ceremonii zawarcia małżeństwa możesz się zapoznać TUTAJ . Wyjaśnienie zasad dotyczących zawierania małżeństw w Kościele katolickim znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-23 21:04:15

Pytanie: Czy książki autorki Janet G. Woititz - Lęk przed bliskością ;Jak pokonać dystans; Małżeństwo na lodzie, są wartościowe? Czy moga pomóc w wyjściu z problemów, czy racej mogą je pogłębić. Mam wątpliwości a ktoś bliski mi korzysta z nich.

Odpowiedz: Odpowiadającemu trudno recenzować książki. Naprawdę. Lepiej poszukać w sieci wypowiedzi kogoś, kto te pozycje przeczytał. Albo poradzić się psychologa (jeśli te prace zna). Tematyka książek wskazuje, że raczej nie będzie tam nic przeciwnego chrześcijaństwu. A czy rady tam zamieszczone pomogą trudno oceniać nam, którzy zajmujemy się raczej pytaniami związanymi z wiarą. Zapewne trzeba do nich podchodzić ze zdroworozsądkowym umiarem. Jak do każdego poradnika... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-23 20:55:15

Pytanie: Szcześć Boże! Czy jeśli dam komuś do napisania mi prezentację maturalną to mam grzech? Czy ta osoba tez ma grzech? Czy to jest oszustwo?

Odpowiedz: Jest to oszustwo. Bo to Ty miałaś napisać tę prezentację, a nie ktoś inny. Masz się wykazać swoimi umiejętnościami, a nie tym, że masz pieniądze na zapłacenie odwalenie pracy za Ciebie... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-23 20:11:34

Pytanie: Czy obejrzenie filmu "Kod Leonarda da Vinci" jest grzechem? Cięzkim? Nadmienię, że nie wierzę w te bzdury, obejrzałem to jako zwykły film.

Odpowiedz: Nie jest to grzech. W ogóle oglądanie filmów (prócz rzecz jasna pornografii) grzechem nie jest. Problemem jest tylko to, na ile ktoś potrafi dojrzale przyjąć treści, z którymi się w filmie spotyka; na ile potrafi ocenić co jest, a co nie jest prawdą, na ile potrafi się oprzeć demoralizującemu wpływowi konkretnego filmu. Stąd przyjęło się określać, że jakiś film jest dozwolony od lat 12, inny od 15, a jeszcze inny od 18 lat... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-23 19:34:18

Pytanie: SZCZESC BOZE! MAM PYTANIE USUNELAM CIAZE I DZIS BYLAM NA SPOWIEDZI I KSIADZ POWIEDZIAL MI ZE JESTEM EKSKOMUNIKOWANA NIEWIEM CO TO ZNACZY I JAK MAM TERAZ ZYCZ?? CZY MOGE PRZYJMOWAC KOMUNIE SWIETA? BARDZO TEGO ZALUJE

Odpowiedz: Ekskomunika to kara polegająca na wykluczeniu z Kościoła. Ekskomunikowany nie może przystępować do sakramentów. Musi najpierw uzyskać zwolnienie z ekskomuniki. Spowiednik, jeśli sam nie miał władzy zwolnienia z ekskomuniki, na pewno wyjaśniał, co w takim wypadku należy zrobić, do kogo się zwrócić... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-23 18:01:10

Pytanie: Od roku poszukuję suspendowanego księdza. Nie mogę jednak dotrzeć do celu.Co zrobić, by go odnaleźć?

Odpowiedz: Możesz zapytać o kontakt na parafii, na której był, w kurii, popytać wśród znajomych. Być może ktoś coś wie. Pytanie tylko, czy chce ujawniać takie informacje. Czasami ludzie nie życzą sobie, by ich odnajdowano... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-23 00:54:16

Pytanie: Witam, chciałbym prosić o rozsądną poradę w pewnej sprawie. Poznałem dziewczynę, która jest osobą wierzącą i nie tylko wierzącą z tradycji, ale w sposób świadomy. Sam również przeżywam wiarę w ten sposób. Oboje mamy po 26 lat i jesteśmy ze sobą już jakiś czas. Teraz nadchodzi ten moment w naszym związku, gdy trzeba podjąć decyzję, czy chcemy być ze sobą jako mąż i żona. Problemem w zdecydowaniu na 'tak' są dla mnie jej rodzice, a raczej ich poglądy - są niewierzący, a wręcz zwalczający Kościół. Niestety żadne jej rozmowy z rodzicami nie pomagały i nie pomagają, nie ma przestrzeni do dyskusji, nie ma z ich strony chęci do obiektywnego widzenia spraw, faktów. Ciągle z upodobaniem wyszukują informacje oczerniające kościół i księży, nawet nie zastanawiając się czy źródła tych sensacji są wiarygodne. W takiej postawie trwają od wielu lat i - nie ma co się łudzić - nie widać szansy na zmianę. Dla jej ojca bogiem jest telewizor i jedzenie, poza tym świat dla niego zdaje się nie istnieć. Moje pytanie jest takie, czy małżeństwo w tej sytuacji byłoby rozsądne? Pytam chociażby w kontekście wychowania dzieci - dziadkowie nie byliby żadnym wzorem dla wnuków w kwestii wiary, a byliby wręcz antywzorem. Co więcej, wszystkie święta i uroczystości zapewne byłyby przez dziadków albo ignorowane, albo przeżywane na poziomie żołądka, o ile nie zamieniałyby się w ideologiczną bitwę... Kocham moją dziewczynę... Jednakże wiem, że "kochać" oznacza czasem "umieć się rozstać", a czasem "umieć być razem mimo wszystko". Nie potrafię zdecydować, co w tej sytuacji zrobić. Chciałbym poprosić o rozsądną poradę, z punktu widzenia kogoś, kto trochę życia przeżył i niejedno widział. Pytam tutaj, ponieważ nie mam się z tym do kogo zwrócić. Z góry dziękuję. 

Odpowiedz: Masz się ożenić ze swoją narzeczoną, nie jej rodzicami. To wy, jako ojciec i matka, będziecie głównie wychowawcami waszych dzieci. Od was będzie zależało, na ile destrukcyjny będzie wpływ złego przykładu dziadków. A przy okazji może sie zdarzyć, że wiernie trwając przy Chrystusie w końcu skłonicie do przemyśleń swoich bliskich. Bo pewnie nie słów tu trzeba, ale żywego i cichego świadectwa waszej wiary... Jeśli postawa rodziców Twojej narzeczonej jest jedynym powodem, dla którego wahasz się czy zawrzeć małżeństwo, to się więcej nie zastanawiaj. Nie ma nad czym. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-22 22:28:09

Pytanie: Mam takie pytanie. Czy osoby mieszkajace ze sobą przed ślubem nie dostaja rozgrzeszenia? 

Odpowiedz: Raczej nie powinny. Bo trwają w grzechu: w permanentnej okazji do grzechów nieczystych i w gorszeniu innych. J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-22 20:46:32

Pytanie: Witam. Mam pytanie. Czy przechodząc obok Najświętszego Sakramentu, który jest wystawiony na Ołtarzu trzeba przyklęknąć zawsze gdy sie przechodzi obok Niego? Po prostu, przechodząc przez środek kościoła przyklęknąłem, potem wszedłem do Zakrystii przechodząc obok Najświętszego Sakramentu czy też powinienem przyklęknąć? Dziękuję i pozdrawiam.

Odpowiedz: Przechodząc obok wystawionego Najświętszego Sakramentu przyklękamy. Nie trzeba popadać w przesadę i klękać na okrągło. Zawsze należałoby to zrobić, gdy przechodzimy przed nim. Ale bywają inne sytuacje. Np. gdy Najświętszy Sakrament jest wystawiony na głównym ołtarzu, a ktoś idzie prawą nawą do zakrystii znajdującej się po prawej stronie nie przechodzi dokładnie przed Najświętszym Sakramentem. Mimo to wydaje się, że przechodząc blisko wystawionego w monstrancji Jezusa, powinien przyklęknąć... Ogólnie rzecz biorąc trzeba zachować pełen czci dla Boga umiar. Czyli okazać szacunek, nie popadając jednocześnie w skrupulancką przesadę. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-22 19:31:42

Pytanie: Chciałbym się zapytać o książkę Złoty kompas z serii Mroczne materie. Ostatnio książka ta stała się popularna ze względu na film pod tym samym tytułem. W książce występuje Magisterium, czyli instytucja religijna, przypominająca Kościół Katolicki. Jest ona w niej mocno napiętnowana, jako coś złego, skorumpowanego, mającego władzę nad każdą dziedziną życia człowieka. Niektórzy twierdzą jednak że chodzi tu o krytykę skrajnych ugrupowań religijnych, bardzo dominujących, np: sekt. Czy jako katolik mogę czytać tę książkę z czystym sumieniem, czy będzie to grzech?

Odpowiedz: Kościół nie zabrania czytania książek (prócz wytworów pornograficznych). Wszystko można czytać, byle używając rozumu i nie przyjmując bezkrytycznie zawartych w nich treści. Tyle że ludzie skłonni do ulegania złym wpływom powinni bardziej uważać. Także dobierając sobie lekturę... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-22 14:41:40

Pytanie: SZCZESC BOZE CZYROBIENIE ZAKUPOW W NIEDZIELE HANDLOWA TO TAKZE GRZECH?

Odpowiedz: Tak. Prawo Boże nie zna pojęcia "niedziela handlowa".... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-22 14:08:16

Pytanie: Nie kocham męża. Współżycie sprawia mi dużo bólu i cierpienia. Nie potrafię mu o tym powiedzieć. Co mam robić?

Odpowiedz: Masz dwa wyjścia. Albo zaciśniesz zęby i będziesz udawała, że nic się nie dzieje, albo przełamiesz się i wspólnie z mężem spróbujecie poukładać jakoś wasze sprawy. Pierwsze na dłuższą metę jest niewykonalne. Drugie może być bolesne, ale jeśli oboje zachowanie wobec siebie sporo delikatności, powinno się wam udać. Musicie tylko pamiętać, że dopóki śmierć was nie rozłączy, jesteście na siebie skazani; jesteście dla siebie partnerami na dobre i na złe. Warto w takim układzie zadbać o to, by wspólne życie nie było koszmarem... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-22 08:13:13

Pytanie: Czy po zmartwychwstaniu nie zatracimy swoich cech osobowości inteligencji ? Boję się że nie będę pamiętać kim byłam jak żyłam. Co z osobami niepełnosprawnymi umysłowo chorymi psychicznie ?

Odpowiedz: Jeśli po zmartwychwstaniu mamy być tymi samymi osobami, to musimy zachować pamięć swoje cechy osobowości, pamięć ludzi czy wydarzeń. Inaczej życie wieczne byłoby jakimś dramatycznym oszustwem. Że tak jest (to znaczy ze jesteśmy tymi samymi ludźmi), przekonuje nas Zmartwychwstały Chrystus. On rozpoznawał uczniów, rozmawiał z nimi, wytykał brak wiary, przypominał swoje wcześniejsze nauczanie. Do podobnych wniosków prowadzi refleksja nad wstawiennictwem świętych. Modlimy sie do nich jak t do ludzi mogących pomóc w konkretnych sprawach, bo za życia znali dobrze ten czy inny problem. Co z chorobami psychicznymi... To samo, co z kalectwem. W niebie nie będzie chorób, kalectwa, więc i chorób psychicznych być nie może. Czy można zachować ktoś, kto był chory psychicznie? Widać tak. Ale o szczegółach trudno sensownie dyskutować... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-22 01:51:42

Pytanie: Dla mojej dziewczyny i dla mnie zawsze było oczywiste, że czystość zachowamy do ślubu. Zastanawiamy się jednak jakie są jej granice. Czy nagość jest grzechem? Czy pieszczoty nieprowadzące do orgazmu są grzechem? Czy pieszczoty oralne nieprowadzące do orgazmu są grzechem? Ja np. nie widzę w wyżej wymienionych nic złego, dopóki ich rezultatem nie jest orgazm, a jedynie okazanie uczucia i sprawienie przyjemności drugiej osobie, właściwie bez oczekiwania czegokolwiek w zamian. Z góry dziękuję za pomoc w imieniu swoim i mojej ukochanej.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-21 20:57:09

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem wyznania rzymskokatolickiego, zaś mój chłopak grekokatolickiego. On bardzo chciałby wziąść ślub w cerkwi. Ja tak na prawdę nie widzę przeszkód, lecz moi rodzice nie chcą tego zaakceptować. Mówią że ślub powinien być w parafii panny młodej, i że jeśli wezmę tam ślub to tak jakbym się wyrzekła swojego obrządku i co najważniejsze, że wyrzeknę się ich. Mieszkamy w małej miejscowości więc dodają do tego, że wszyscy będą nas wyśmiewać, że nie wzięłam ślubu w swoim parafialnym kościele, tylko nie wiadomo gdzie i to w dodatku w jakimś innym. Sama nie wiem co powinnam w takiej sytuacji zrobić? Wiem jak bardzo zależy na tym mojemu chłopakowi, ale nie chcę też aby rodzice mnie za to znienawidzili! Wiem że to moja decyzja, ale to nie jest takie proste. Mi samej będzie trochę szkoda że to nie jest mój kościół parafialny, ale z drugiej strony aż tak bardzo mi na tym nie zależy. Chciałam prosić o jakąś rade jak powinnam postąpić? Lub wskazówkę aby jakoś rozwiązać ten problem?! I jeszcze jedno: czy ksiądz grekokatolicki mógłby udzielić nam ślubu w kościele rzymskokatolickim? W ten sposób aby to on błogosławił nasz związek? A jeśli tak, to czy są jakieś specjalne wymagania do tak sprawowanego sakramentu? Czy np mógłby ksiądz ten odprawić mszę w obrządku łacińskim? Z góry dziękuje za odpowiedź.

Odpowiedz: Skoro jesteśmy jednym Kościołem, to nie ma przeszkód, by ślub wziąć w cerkwi. Rzeczywiście, w Polsce praktykuje sie zazwyczaj tak, ze ślub odbywa się w parafii pany młodej. Jak zadowolić i rodziców i narzeczonego tego odpowiadający nie wie. Na pewno jednak ksiądz greckokatolicki nie może sprawować nabożeństw w obrządku rzymskim. Odwrotnie zresztą też. Bo na to potrzeba zgody Stolicy Apostolskiej... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-21 19:39:27

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie, a właściwie kilka pytań. Mam 12 lat. Po pierwsze: lubię słuchać Grupy Operacyjnej. Nie wiem, czy jej wokalista jest satanistą, ale pokazuje (palcami) szatańskie znaki i śpiewa "proboszcz mówi, ze jestem szatanem" itp. Czy słuchanie piosenek tego zespołu jest dopuszczalne (PS w innych piosenkach są słowa o olewaniu i buncie przeciw politykom itp. ale nie szatanie). Druga sprawa: Mam kolegę, który jest bardzo fajny, ale często albo pokazjue znak szatana albo wygłupia się (?) i mówi, że to mówił nie on ale szatan itp. Czy mogę się z nim kolegować, czy to jest dopuszczalne? Nie wiem, byćmoże są to tylko popisy, bo mam drugiego kolegę który też pokazuje szatańskie znaki, ale np. był w kościele na zakończenie roku szkolnego itp. Wole jednak się zspytać, choć często osoby w naszym, wieku robią to chyba dla popisu? Pozdrawiam serdecznie, z Bogiem. Monika

Odpowiedz: 1. Odpowiedź może być tylko jedna: musisz to ocenić sama. Jeśli w tekstach piosenek zespołu którym mówisz nie ma treści satanistycznych, to nie ma problemu. Sam bunt przeciwko zastanej rzeczywistości to jeszcze nie obraza Boga. Gdyby były, też jeszcze nie ma grzechu. Ważne, na ile to łączyłoby się z popieraniem zła i z możliwą w takich razach demoralizacją. A wiec złem (czyli grzechem) byłoby nie tyle wysłuchanie piosenki, ale lubowanie się w jej słuchaniu, identyfikowanie się z niesionymi przez nią treściami. Powinnaś tu uważać: piosenki mają to do siebie, że łatwiej nas przekonują do treści niż przemówienia. Atrakcyjna melodia sprzyja przyjmowaniu nawet tych idei, z którymi pierwotnie żeśmy się nie utożsamiali.... Co z do znaków szatana... Odpowiadającemu trudno pojąć o co chodzi z tymi szatańskimi znakami. Pierwszy raz z czymś takim się spotyka... 2. Przyjaźnić możesz sie z każdym. Istotnym raczej jest, czyta przyjaźń dla Ciebie nie jest demoralizująca. Jeśli tak, to powinnaś złego towarzystwa unikać. Jeśli dzięki Tobie bliźni stają się lepsi, to oczywiście nie ma żadnego grzechu w tym, że się z nimi przyjaźnisz J.
Pytanie z dnia: 2007-12-21 02:00:07

Pytanie: SZCZĘŚĆ BOŻE Mam pytanie. Chciałbym się dowiedzieć czy post obowiązujący w wigilię Bożego Narodzenia to tylko tradycja czy może również na pamiątke jakiegoś wydarzenia. Tak jak np. w Wielki Piątek obowiżuje post na pamiatke śmierci Pana Jezusa. Proszę o szybką odpowiedź

Odpowiedz: W wigilię Bożego Narodzenia post nie obowiązuje. To zwyczaj, do którego można zachęcać, ale nie wolno nam tego traktować jako wymóg prawa... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-20 23:22:53

Pytanie: Na stronie (...) przeczytałam: "za każdy grzech już wyspowiadany człowiek poniesie karę tu na ziemi albo w czyśćcu po śmierci." W związku z powyzszym mam kilka pytań: 1. święci nie ida do nieba od razu bo każdy jest grzeszny czy tak? 2. Można z tego wywnioskować że po co sie mam spowiadac skoro i tak za grzechy poniosę karę? Jeśli ja się wyspowiadam i wszytskie warunki spełnię to grzechy winny mi byc wybaczone i nie powinnam byc za to ukarana. Tak odpowie na to ateista. Jak wyjaśnić powyżsżą kwestię?

Odpowiedz: Zło domaga sie naprawienia. Nawet kiedy otrzymaliśmy przebaczenie. Stąd każda spowiedź kończy się wyznaczeniem pokuty. Czasem jest to modlitwa, czasem jakiś pobożny czyn, czasem bardzo konkretne wskazanie jak postąpić. Pokuta jest taką swoistą karą mająca doprowadzić do naprawienia złą i przemiany zło czyniącego... Swoistą, bo przecież dobro nie jest, nie powinno być czymś, co robimy z bólem i ciężkim sercem... Podobnie jest z czyśćcem. Nie chodzi oto, by człowieka ukarać, ale żeby wydoskonalił się w miłości. To kara mająca służyć poprawie, a nie forma zemsty na tym, który czynił źle. Jeśli człowiek już za życia wydoskonalił się w miłości, to czyściec oczywiście nie jest mu potrzebny... Czy święci byli najpierw w czyśćcu... To już wie tylko Bóg... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-20 22:04:17

Pytanie: I jeszcze pytanie w kwestii nauczania Neokatechumenatu: Nauczają oni, że Kościół jest "sakramentem zbawienia" - podając przykład: osoba po spotkaniu z wierzącym katolikiem (solą ziemi) ginie w wypadku i trafia do nieba bo ten katolik był sakramentem zbawienia który przyjęła przed śmiercią... Czy to prawda? 

Odpowiedz: Kościół jest sakramentem zbawienia... Tylko... Zacznijmy od początku. Co to jest sakrament? Najprostsza definicja stanowi, że to znak, przez który Chrystus jest obecny i przez który działa zbawczo, dla dobra człowieka. To określenie pasuje do pojęcia chrztu, bierzmowania, Eucharystii, spowiedzi i pozostałych sakramentów. Ale - o dziwo - dobrze oddaje też istotę Kościoła. Kościół jest w świecie znakiem Boga. Co więcej, Bóg przez Kościół rzeczywiście działa. Choćby dlatego, że głosi się w Kościele Słowo Boże, uobecnia Boga przez sakramenty, że dwaj albo trzej zgromadzeni w imię Jezusa sprawiają, iż jest wśród nich obecny. Tak wiec Kościół jest sakramentem. Swoistym ósmym sakramentem. Prasakramentem, z którego początek biorą inne... Tak zresztą nauczał ostatni Sobór Watykański: "Kościół jest w Chrystusie jakby sakramentem, czyli znakiem i narzędziem wewnętrznego zjednoczenia z Bogiem i jedności całego rodzaju ludzkiego" (Konstytucja Lumen gentium, 1). Czy spotkanie z wierzącym katolikiem (solą ziemi) może zbawić? Tak, jeśli człowiek, który spotkał wierzącego katolika sam przyjął Chrystusa. Tak dzieje się często na misjach. Nie, jeśli pozostał z dala od Boga, nie chciał Jezusa przyjąć. Oczywiście nie rozstrzygamy tu o możliwości zbawienia człowieka. Boża łaska nie zna granic. Ale na pewno nie ma tu automatyzmu. Sam fakt spotkania gorliwego chrześcijanina nie może być powodem zbawienia. To byłoby nawet już jakieś magiczne podejście do rzeczywistości... Czy tak uczy neokatechumenat? Tego odpowiadający nie wie. Wie, jak Ty to nauczanie zrozumiałeś. To powinien być jednak dla neokatechumenalnych liderów jeszcze jeden powód do poważnego zastanowienia się nad jakością neokatechumenalnej formacji... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-20 21:59:56

Pytanie: Wracając do kwestii neokatechumenatu: 1. Jak wyglada ich sytuacja prawna skoro statuty zostały zatwierdzone "ad experimendum" na 5 lat i ten czas minął w czerwcu 2007 - teraz Neokatechumenat działa znowu nieoficjalnie? 2. Czy katolik może krytykować jakieś stowarzyszenie w Kościele? Czy popełnia bluźnierstwo wyrażając się źle o jakieś wspólnocie zatwierdzonej (moja babcia często mówi, że Odnowa w Duchu Świętym to herezja....) 3. Co myśleć o czymś takim, że na spotkania Neokatechumenatu pod presją domaga się zwierzęń na temat doświadczeń życiowych, cierpień, naciska się na wyjazd bez podania miejsca wyjazdu...?

Odpowiedz: 1. W tej chwili czekamy na dalsze decyzje. Skoro nie było do tej pory decyzji negatywnych, trudno mówić zakazach. Zresztą.... Nie wszystko w Kościele musi mieć zaraz akceptację najwyższej władzy. Jeśli wikary w parafii zakłada kółko różańcowe, to pyta o to najwyżej swojego proboszcza. Skoro są księża włączający się w neokatechumenat, to nie ma powodów do większych niepokojów. 2. Może. Napisano o tym w odpowiedzi na poprzednie pytanie. Ale krytyka - jak zresztą każda - powinna być sprawiedliwa.... 3. Odpowiadający jest zdania, że w każdej wspólnocie mogą istnieć formy działania, które nie każdemu odpowiadają. Trzeba się z tym pogodzić. Przyjąć te zasady, albo odrzucić i odejść z grupy. Inna rzecz, ze czasem trzeba rozróżnić co jest istotnym elementem działania jakiejś grupy, a co jedynie wymysłem lokalnego lidera. Na pewno jednak każdy ruch powinien zadbać o minimum kontroli nad metodami działania swoich liderów. Bezgraniczne zaufanie jest co najmniej brakiem roztropności... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-20 21:55:34

Pytanie: Szczęść Boże, Zacząłem chodzić na katechezy neokatechumenatu i potem znalażłem stronę która krytykowała metody, niektóre aspekty nauczania, organizację Drogi. Były to teksty księzy katolickich, nawet jednego biskupa. Były tam oskarżenia o sekciarstwo, manipulowanie ludźmi, nieprawidłowośc nauki. Porównując to z tym czego doświadczyłem na katechezach stwierdziłem, że wiele rzeczy to prawda: ludzie zwierzają się przy obcych itp. Podzieliłem się tym z moją mamą - że takie rzeczy przeczytałem (zaznaczyłem chyba jednak, że może to nie jest prawda), że takich rzeczy doświadczyłem (czyli generalnie mówiłem o kilku sprawach negatywnie(, że to faktycznie "wygląda jak sekta" (to zwierzanie się wśród obcych, potem zaproszenia na wyjazd bez podawania miejsca itp.). Na stronie było napisane, że potem zbierają pieniądze od ludzi jak sekta (były tam świadectwa ludzi) to też mamie zacytowałem. Potem to samo mówiłem mojej przyjaciółce. Wiedziałem jednak cały czas, że neokatechumenat ma zatwierdzone statuty (a raczej miał bo wygasły w czerwcu tego roku) i, że papież wypowiadał się pozytywnie (chociaż to akurat nie musi być wyznacznikiem). Teraz przeczytałem, że na tej stronie to są oszczerstwa...że krytykowali tę stronę inni biskupi itp. Mam pytanie: czy popełniłem grzech: obmowy, oszczerstwa? Czy był to grzech ciężki? Muszę to prostować? Mogłem tej wspólnocie wyrządzić krzywdę przekazywaniem tych treści ale chodziło mi o prawdę (i raczej zastrzegłem, że "może na tej stronie to jest nieprawda aczkolwiek na katechezach niektórych z tych rzeczy doświadczylem). 

Odpowiedz: Dzielenie się swoimi wątpliwościami co do działania jakiejś wspólnoty (czy postępowania jakiejś osoby) nie jest grzechem. Masz do tego prawo i nie jest to oszczerstwo czy obmowa. Skoro takich spraw doświadczyłeś, masz prawo o nich mówić. Masz też prawo powoływać się na to, co piszą inni. Nawet jeśli strona, na która się powoływałeś niesłusznie oskarżała neokatechumenat, Ty nie byłeś tego świadomy, więc nie ma mowy o oszczerstwach. Jeśli zmieniłeś zdanie, możesz to po prostu wyjaśnić w kolejnej rozmowie na ten temat. A swoją drogą ilość zarzutów stawianych neokatechumenatowi jest spora. Nie formułują ich zaciekli wrogowie. Często ludzie, którzy chcieli w tej wspólnocie znaleźć swoje miejsce w Kościele. Chyba liderzy neokatechumenatu powinni sobie wziąć te zarzuty do serca. Te, które dotyczą metod działania, pozycji liderów, ale czasem i wierności nauczaniu Kościoła. Często pojawiające się doniesienia, ze we wspólnotach neokatechumenalnych uważa sie stosowanie NPR za grzech trudno uznać za plotkę. Tymczasem nauczanie Kościoła jest inne... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-20 20:43:15

Pytanie: ostatnio zastanawiam sie nad pewna moja spowiedźia z przed paru lat. podeszłąm do konfesjonału ksiadz cos mówił jakby rozgrzeszał kogos innego. poczekałam i rozpoczełam swoja spowiedz . upeniałam sie czy on mnie słyszy mowił ze tak . dalszej czesci spowedzi nie pamietam. niepokoji mnie to. po tej spowiedzi chodziłam do kolejnych spowiedzi normalnie . nie budziła ona moich watpliwości. teraz jednak je mam moze ten ksiadz mnie nie słyszał ? co powinnam zronic? marta

Odpowiedz: Skoro mówił, że Cię słyszy, to znaczy ze słyszał. Niech Cię to już nie niepokoi. na pewno wszystko jest w porządku. Ksiądz nie zawsze musi wszystko dokładnie usłyszeć. Może się zamyślić. Ważne, żeby spowiadający się niczego nie zatajał... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-20 20:07:09

Pytanie: Mam pewnien problem. Moja koleżanka urządza swoją osiemastkę w piątek. Na pewno przyjdę, ponieważ mnie zaprosiła i byłby jej przykro gdybym odmówiła, ale co w takim razie mogę robić? Tańczyć? Siedzieć i słuchać muzyki? Co będzie grzechem ciężkim? Pozdrawiam

Odpowiedz: Można postarać się o dyspensę. Może jej udzielić wszystkim uczestnikom zabawy proboszcz miejsca, w którym jest ona organizowana... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-20 15:24:43

Pytanie: Szczęść Boże, Podczas rekolekcji byłam u spowiedzi i do tej pory pilnowałam się, żeby nie zgrzeszyć, ale dzisiaj skłamałam. Rodzice koleżanki nie zgodzili się na Sylwestra, a ja powiedziałam koleżankom z klasy, że nie może zorganizować imprezy, bo dostała szlaban, bo rodzice podsłuchali jakoś jej rozmowę. Nawet nie wiem, czemu skłamałam i skąd mi przyszła na myśl taka historia :( Czy muszę drugi raz przystąpić do spowiedzi.? Czy mogę jakoś naprawić ten grzech? Przepraszałam już Pana Boga w modlitwie, ale nie wiem, czy to wystarczy.

Odpowiedz: Najprościej w takich razach sprostować.... Wtedy w sumie nie ma kłamstwa, traci ono swoją rażącą moc... Zdaniem odpowiadającego opisana przez Ciebie sytuacja nie nosi znamion jakiegoś poważnego zła. Ale w sumie Ty wiesz na ile kłamstwo zaszkodziło koleżance. Gdybyś zaraz sprostowała, nie byłoby żadnego problemu... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-20 14:15:44

Pytanie: Wiem że wiele osób pyta o mastubację i otym że jest ona grzechem już wiem (a kiedyś nie wiedziałam) ale problem tkwi w tym że przywykłam do komunii z tym grzechem ale chcę się w końcu z tego wyspowiadać. Czy grzech przyjmowania świętokrackiej komunii jest w ogole mozliwy do przebaczenia? Czy ksiądz może nie dać mi rozgrzeszenia? Proszę o szybką odpowiedż ponieważ chcialabym jutro przystapić do spowiedzi... Bóg zapłać!

Odpowiedz: Jak widać czas na Twoje pytanie nadszedł dopiero wiele dni później... Oczywiście przyjmowanie świętokradzkiej komunii, jak każdy inny grzech, może być w sakramencie pokuty wybaczony... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-19 22:55:21

Pytanie: Witam serdecznie. Sytuacja, jaką opisuję, miała miejsce kilka dni temu. Zmobilizowana zbliżającymi się świętami Bożego Narodzenia, ale i silną wewnętrzną potrzebą, postanowiłam przystąpić do sakramentu spowiedzi. W trakcie wyznawania grzechów zorientowałam się, że spowiednik ma spore problemy ze słuchem. Już wcześniej, czekając w kolejce przy konfesjonale, zwróciłam uwagę na to, że dwie poprzednie osoby spowiadały się właściwie na głos - zdziwiło mnie to, ale nie na tyle, aby zmienić kolejkę. Spowiednik, jak się okazało, starszy ksiądz, był przygłuchy i w związku z tym domagał się kilkukrotnego, coraz to głośniejszego powtarzania wypowiadanych przeze mnie słów. Nie muszę chyba wyjaśniać że było to szczególnie krępujące. Miałam wrażenie, że słyszą mnie wszyscy obecni w kościele. Przygotowując się do spowiedzi miałam pewną wątpliwość, o którą chciałam księdza zapytać (czy to grzech czy nie), ale wycofałam się z tego zamiaru po 40 minutach tej "uciążliwej" wymiany zdań. Był to impuls, przeszło mi po prostu przez myśl, że ksiądz i tak nie zrozumie o co mi chodzi (miałam podstawy, aby tak sądzić). Teraz mam z tego powodu wyrzuty sumienia, że nie wyspowiadałam się z czegoś, z czegoś być może powinnam. Czuję dyskomfort i nie wiem, czy w związku z tym mogę przystępować do Komunii Św. Proszę o odpowiedź, za którą z góry dziękuję. 

Odpowiedz: Najlepiej takie sprawy powierzać spowiednikowi. Odpowiadający w serwisie internetowym nie może decydować, zwłaszcza nie znając sprawy, czy było to zatajenie grzechu czy nie. Jeśli powiesz spowiednikowi jak było, dlaczego nie zdecydowałaś się zapytać, pewnie nie będzie robił trudności. Bo patrząc na Twoją sytuację widać, że z Twojej strony była dobra wola.... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-19 21:53:08

Pytanie: Czy rozebranie się do stroju kąpielowego na plaży czy na basenie nie jest grzechem? Odpowiadający pisał, że -paradoksalnie- idąć na plażę uczymy się ptarzeć na ciało drugiego człowieka nie jako na zakazy owoc, ale normalnie, bez pożądania. Ale czy to w żaden sposób nie obdziera ludzi ze skromności? Kiedyś takie plaże koedukacyjne byłyby skandalem, w ogóle niedopuszczalne, a dzisiaj wszystko się zmieniło. Przykazania Boże natomiast są niezmienne, więc czy moralność ludzka się zmienia? Zastanawiam się jakie jest stanowiska Kościoła wobec tego, proszę Pana Boga na modlitwie o rozwiązanie moich wątpliwości. Pytam siebie, czy mogłabym zaprosić Jezuza na plażę, gdzie wszyscy są ubrani tak nie inaczej? Albo co na to Królowa Czystości i Skromności Maryja? Czy może na ten temat mówił kiedyś papież Jan Paweł II albo wspólczesny papież? Siostry zakonne nie mogą rozbierać się do stroju. Dlaczego? Albo to ja mam przesadnie ukszałtowane sumienie albo połowa dusz ludzkich popełnia grzech ciężki chodząc na plażę lub na basen. Proszę o odpowiedz.

Odpowiedz: Nagość sama w sobie nie jest grzechem. Grzechem jest chęć pobudzenia seksualnego siebie lub innych poza małżeństwem oczywiście). Siłą rzeczy zależy to trochę od kultury w której żyjemy; co w danym społeczeństwie uważane jest za prowokujące. Niektóre ludy na co dzień chodzą ledwo ubrane (tak my to widzimy). Dla nich nie jest to wyzywające. Obyczaje w ramach jednej kultury też mogą się zmieniać. Naprawdę trudno ustalać w tym względzie jakieś sztywne, zawsze i wszędzie obowiązujące reguły. Dziś na pewno rozbieranie sie na plaży czy basenie trudno uznać za prowokujące. Oczywiście dla kogoś może stać się okazją do grzechu, ale nie powinno.... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-19 20:27:04

Pytanie: SZCZESC BOZE! POPELNILAM STRASZNY GRZECH KONKRETNIE CHODZI MI O TO ZE NISZE ZE SOBA ROZANIEC PEWNOGO RAZU KOLEZANKA WYCZULA GO W MOJEJ KUTRCE I SPYTALA CO TO NIE WIEM CO MNIE OGARNELO I POWIEDZIALAM ZE BRANSOLETKA POZNEIJ CALY CZAS PODTRZYMUJAC TA KWESTIE DRECZA MNIE STRASZNE WYRZUTY SUMIENIA CO MAM ZROBIC?WYSPOWIADAC SIE Z KLAMSTWA CZY TAKZE Z TEGO ZE WYRZEKLAM IE BOGA I CZY MUSZE POWIEDZIEC KOLEZANKA PRAWDE PRZED SPOWIEDZIA POZDRAIAM

Odpowiedz: Proszę powiedzieć o sprawie spowiednikowi. Tak jak wyglądała, bez próby "nazwania" sprawy. Ani powiedzenie że skłamałaś, ani stwierdzenie, że zaparłaś się wiary nie odda istoty tego, co zrobiłaś. Owszem, było to kłamstwo, ale zawsze ważne jest w jakiej sprawie: ważnej czy błahej. Trudno też powiedzieć, że wyrzekłaś sie Boga. Nie chciałaś uchodzić za zbyt gorliwą,a to jednak różnica. Ale prawdą jest, że rzeczywiście wiary nie powinniśmy się wstydzić... Podobnie zresztą jak faktu, ze staramy się żyć czy żyjemy według przykazań... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-19 19:46:56

Pytanie: co to jest wiara

Odpowiedz: Zobacz do Katechizmu Kościoła katolickiego, czyli TUTAJ . Ta odpowiedź chyba Cię zadowoli, bo jest dość szeroka... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-19 19:08:52

Pytanie: Witam, mam pytanie odnoszące się do kościoła, mianowicie interesuje mnie organizacja kościoła w okresie wczesnochrześcijańskim (podział na gminy itp) nigdzie nie mogę znaleźć odpowiednich informacji i byłbym bardzo wdzięczny za pomoc :)

Odpowiedz: Oj, chyba po prostu musisz zajrzeć do jakiegoś podręcznika Historii kościoła. Zapytaj księdza w twojej parafii czy nie ma takowego albo wybierz się do porządnej biblioteki. Organizacja Kościoła to pojęcie dość szerokie... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-19 17:37:03

Pytanie: Komunię można przyjmować dwa razy w ciągu dnia, jeśli za drugim razem uczestniczy się w całej Mszy Świętej... więc czy zrobiłam coś bardzo złego przystępując do komunii wieczorem podczas czuwania, bo zapomniałam, ze wcześnie rano byłam na roratach i przystąpiłam już do komunii? Przystąpiłam drugi raz do komunii bez uczestnictwa we mszy, bo poprostu zapomniałam ze już byłam...

Odpowiedz: Jeśli ktoś się zapomniał nic wielkiego sie nie stało. Na pewno nie jest to grzech ciężki. Chyba nawet w ogóle trudno mówić o grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-19 16:41:25

Pytanie: Ostatnio słuchałem w Internecie stacji radiowej, w której grana jest muzyka metalowa. Puszczane były tam utwory, w których występowały wulgaryzmy i bluźnierstwa. Utwory były dobierane losowo, więc nie wiedziałem co będzie puszczane chociaż domyślałem się jaka będzie tam grana muzyka chociażby po nazwach zespołów czy okładkach płyt grup, których utwory były puszczane. Nie koncentrowałem się zbytnio na tekstach tych utworów i nie identyfikowałem się z tymi tekstami. Czy popełniłem grzech ciężki czy lekki słuchając takiej muzyki? 

Odpowiedz: Spróbuj sam ocenić swoje postępowanie. Bluźnierstwa, więc pewnie słowa przeciw Bogu. Czy słuchałbyś piosenek, które obrażałyby Twoich rodziców? Czy raczej w ogóle z oburzeniem zrezygnowałbyś ze słuchania takich utworów? J.
Pytanie z dnia: 2007-12-19 16:37:08

Pytanie: Mam pytanie czy uprawianie,oglądanie boksu zawodowego jest grzechem

Odpowiedz: Uprawianie boksu jest grzechem w takim stopniu, w jakim powoduje niepotrzebne narażanie swojego zdrowia i życia... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-19 04:40:41

Pytanie: Dzień Dobry! Czytam wypowiedź Biskupów:"Metoda in vitro to wyrafinowana aborcja."Znam osoby które mają dzieci dzięki metodzie in vitro.Widzę ich radość i szczęście spragnionych rodziców.Czy Biskupi nie obrażają ich uczucia etyczno moralne?Czy Biskupi trochę nie przesadzili z tą wypowiedzią? Nasuwają mi sie pytania: 1.Czy metoda in vitro to nie jest jest świadome macierzyństw? 2.Czy osoby takie mogą przyjmować komunię św.? Dziękuję za odpowiedź.Pozdrawiam

Odpowiedz: Oprócz zastrzeżeń typu czy produkcja może zastąpić reprodukcję metoda in vitro t rodzi poważniejsze zastrzeżenia: podczas jej stosowania powstają tzw embriony nadliczbowe, z których nigdy nie urodzi się nowy człowiek... Bo są niszczone (czasem też podobno przerabiane na kosmetyki)... Wyjaśnienie stanowiska Kościoła dotyczące wszystkich interwencji związanych z przekazywaniem życia znaleźć można w instrukcji Donum vitae Kongregacji Nauki Wiary z 1987 roku. Można ją znaleźć np. TUTAJ . Panią zainteresuje szczególnie punkt II. B. 5, traktujący o sztucznym zapłodnieniu homologicznym w probówce... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-19 03:01:29

Pytanie: Wiara w Boga jest u mnie raczej nie zagrożona jednamam jakąś własną interpretację która moim zdaniem wymaga spowiedzi.Uważam że istnieje jakaś super intelgencja(Bóg) o której nasza wiedz nie macienia wiadomości nie zgłębiam tychwyobrażen bo2000 lat tylu wielkich teologów nie potrafiło tego wyjasnić to ija nie będe próbował W Jezusa też wieżęale wiele religii wierzy w tego samego boga a róznice miedzy nami to wiara w Jezusa czytakie podchodzenie do zagadnienia wiary jest grzeszne i na czym polega mój grzech ale prosiłbym o krótkie wyjasnienie bez wielkich wywodow filozoficznych. 2Nie byłem w spowiedzi już pare lat a przyczyna tegobyło to że nawt najblizsi naszego Ojca Sw okazali sie konfidentami np O Wielgus nigdy nie powiedział publicznie -nie nie byłem-Czy ich spowiedz nie obowiązywała? niepotępiam ich za to ze to zrobili bo tylko Ci co nie byli w rekachnie mają pojęcia do czego ta banda była zdolna ale mam zal do tych ludzize nie podjęli decyzji dziekuje ale nie jestem godny piastowac takiej funkcji z przyczyn osobistch. Uważam ze usłowali w taki głupi sposób Boga oszukać 3 mam problem pojsć do spowiedz w swojej parafii bo księża mnie znają i nie chće ich stawiac w niezręcznejsytuacj nie mowiac o mnie mamproblem z masturbacją pomimo 70 lat Zona ze wzgledow chorobowych nie ma zadnego zainteresowania ja natomiast mam takie erotyczne snyze cisnienie mi rosnie serce bije jak oszalałe u lekarza nie wiem co mówic? 

Odpowiedz: 1. Takie podejście do wiary jest złę (a więc grzeszne). Dlaczego? Bo odrzuca Pan Jezusa Chrystusa. On nam powiedział i pokazał jaki jest Ojciec, Pan uważa, że na ten temat nic nie można powiedzieć... 2. Oczywiście każdy katolik zobowiązany jest do spowiadania się i do szczerych prób poprawy... 3. Księża najmniej się ludzkim grzechom dziwią. Można pójść do spowiedzi w innej parafii, ale na pewno zawsze trzeba mówić prawdę. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 21:49:45

Pytanie: Czy prawdą jest, że w niebie wszyscy ludzie będą się miłowali w jednakowy sposób? Czy może przeciwnie - będzie występować (występuje) tam gradacja siły więzów miłości? Dla przykładu... Czy nieznajoma mi (w czasie ziemskiego życia) osoba, o której istnieniu nawet nie wiem, być może nawet żyjąca w innym czasie, będzie mi jednakowo bliska, jak mój ziemski ojciec, matka czy rodzeństwo albo dzieci? Czy tak samo (w tym samym stopniu) będę miłował tę nieznajomą osobę, co np. swojego ojca? Proszę o odpowiedź z punktu widzenia nauki Kościoła Katolickiego. 

Odpowiedz: Kościół w takie szczegóły dotyczące życia wiecznego nie wchodzi. Gdyby chcieć to jakoś po ludzku rozważyć, to trzeba zauważyć, że na ziemi bywamy z jednymi bliżej, z jednymi dalej. Ale wcale to nie przesądza o tym, ze kogoś kochamy bardziej, a innych mniej... Siła więzów nie jest równoznaczna z wielkością miłości.... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 21:41:14

Pytanie: Jeżeli w szkole pojawią się edukatorzy seksualni lub inni "prezerwatyści", to czy katolicki uczeń powinien (ma obowiązek) wyjść z klasy, żeby nie słuchać tych bredni?

Odpowiedz: Bojkot to dobre wyjście tylko w skrajnych sytuacjach. Znacznie lepiej podjąć wyzwanie i sensownie bronić się przed argumentami tych, dla których zasady naszej wiary nie są istotne. To może dać do myślenia także tym, którzy na te lekcje chodzić będą... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 20:59:44

Pytanie: Kamerzysta na naszą studniówkę nie ma zarejestrowanej działalności gospodarczej (jest emerytem) - po znajomości nakręci nam film z balu. Każdy z nas płaci po ok. 50 zł więc razem wyniesie to ok. 2000 zł tak więc nie przekroczymy kwoty wolnej od podatku. Z drugiej strony jesli ten pan kręci tez innym w ciągu roku to ją przekroczy...a pewnie tak jest. 1. Mam więc pytanie czy grzechem będzie korzystanie z usług tego pana przez nasza klasę? 2. Czy jeśli nie ma on zarejestrowanej działalności i cąłą swoją działalnościa przez rok przekroczy tę kwtotę to winę moralną ponoszą też jego klienci? 3. Czy może w ogóle się tym nie przejmować bo nie odpowiadamy za jego czyny, a jedynie korzystamy z usług które same w sobie nie przekraczają kwoty wolnej od podatku?

Odpowiedz: Za płacenie podatku każdy odpowiada osobiście. Trudno uznawać was winnymi tego, ze ktoś się od tego obowiązku uchyla. Zwłaszcza, ze chodzi o emeryta, który dorabia do emerytury... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 20:25:32

Pytanie: Chciałem wpierw zadać pytanie, kiedy można mówić o oficjalnym nauczaniu Kościoła. Gdzie kończy się prywatna opinia, a zaczyna oficjalna nauka? Jakie warunki muszą zaistnieć, aby ta ostatnia miała miejsce? Znalazłem pokrewne pytanie z 2004-06-17 i odpowiedź mnie zaniepokoiła: "Nauczanie synodu jest oficjalnym nauczaniem Kościoła, ale zasadniczo nie cieszy się ono przywilejem nieomylności. Podobnie zresztą jak całe zwyczajne nauczanie Kościoła, wyrażone np. w listach pasterskich poszczególnych biskupów, papieskich encyklikach itp... " Świadczyłoby o tym, że nie można mieć bezkrytycznego zaufania do oficjalnego nauczania kościoła. Wikipedia mówi, że takimi są: - orzeczenia soborów powszechnych i synodów - społeczne encykliki papieskie i inne wypowiedzi papieży oraz orzeczenia świętych kongregacji papieskich - kodeks prawa kanonicznego - listy pasterskie i inne wypowiedzi biskupów. Czyli co, zostaje nam tylko prawo naturalne i objawione jako jedyna niewzruszona wykładnia?

Odpowiedz: Oficjalne nauczanie Kościoła, a nauczanie nieomylne to podobne, ale nie identyczne sprawy. W Katechizmie Kościoła katolickiego (891-892) tak to ujęto: "Nieomylnością tą z tytułu swego urzędu cieszy się Biskup Rzymu, głowa Kolegium Biskupów, gdy jako najwyższy pasterz i nauczyciel wszystkich wiernych Chrystusowych, który braci swych umacnia w wierze, ogłasza definitywnym aktem naukę dotyczącą wiary i obyczajów... Nieomylność obiecana Kościołowi przysługuje także Kolegium Biskupów, gdy wraz z następcą Piotra sprawuje ono najwyższy Urząd Nauczycielski", przede wszystkim na soborze powszechnym. Gdy Kościół przez swój najwyższy Urząd Nauczycielski przedkłada coś "do wierzenia jako objawione przez Boga"i jako nauczanie Chrystusa, "do takich definicji należy przylgnąć posłuszeństwem wiary". Taka nieomylność rozciąga się na cały depozyt Objawienia Bożego. Boska asystencja jest także udzielona następcom Apostołów, nauczającym w komunii z następcą Piotra, a w sposób szczególny Biskupowi Rzymu, pasterzowi całego Kościoła, gdy - nie formułując definicji nieomylnej i nie wypowiadając się w "sposób definitywny" - wykonuje swoje nauczanie zwyczajne, podaje pouczenia, które prowadzą do lepszego zrozumienia Objawienia w dziedzinie wiary i moralności. Nauczaniu zwyczajnemu wierni powinni okazać "religijną uległość ich ducha", która różni się od uległości wiary, a jednak jest jej przedłużeniem. W powyższych sformułowaniach trzeba chyba zwrócić uwagę na dwie sprawy. Po pierwsze, Kościół jest nieomylnym gdy dotyczy to Bożego Objawienia, a więc - ogólnie rzecz ujmując - spraw wiary i moralności. Nie dotyczy to więc takich spraw, jak religia w szkole, poparcie dla jakiegoś programu gospodarczego czy kwestia ochrony środowiska. Po drugie, temu zwyczajnemu nauczanie chrześcijanie powinni okazać "religijną uległość ducha", ale są to sprawy i tematy, na które można i wręcz czasem trzeba dyskutować. Jeśli ktoś jest mocno przekonany, ze inne rozwiązania byłyby lepsze, ma prawo takie poglądy mieć. I nikt nie może mu wyrzucać, że nie trzyma sie nauki Chrystusa... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 20:10:24

Pytanie: Jesli człowiek jest załamany i zniechęcony do swego dalszego życie pragnie smierci nie widząc jasnych punktów w swojej dalszej egzystencji szczególnie gdy jest osobą samotną zaczyna obwiniać Boga zasam fakt powołania go do zycie jak sobie wyjaśnic po co Bóg postanowił ze dana osoba zyje skoro wiedział jak będzie wyglądałi tej osoby zycie, zna tego człowieka i wie ze dana sytuacja go załamuje glaczego dopuszcza do takiej sytuacji w której moze dojs do destrukcji tej osoby (samobójstwa)?

Odpowiedz: Dlaczego ktoś tak a nie inaczej widzi swoje życie? Powodów bywa wiele. Ludzie chorują, ulegają wypadkom. Tu niewiele od człowieka zależy. Ale jednocześnie są ludzie, którzy trochę na własne życzenie pakują się w różne złe układy. Trudno oprzeć się wrażeniu, że są ludzie, którzy zbyt wiele od życia wymagają i zniechęcają ich drobne niepowodzenia. Innym z kolei na pewno pomogłaby szczera spowiedź... Chyba dość często załamani życiem są ci, którym - obiektywnie rzecz biorąc - nawet nieźle się układa. Chorzy, cierpiący nieraz są często bardziej ze swojego życia zadowoleni niż oni. To nie kwestia tego co naprawdę sie w życiu dzieje, ale jak się na nie patrzy. Często zamiast narzekać, trzeba wszystko Bogu oddać i pogodzić się z tym co jest... Warto pamiętać jeszcze o jednym. Bóg patrzy z perspektywy wieczności. To, co przeżywamy na ziemi, to tylko marny wstęp do życia wiecznego... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 19:35:49

Pytanie: Ostanio przydażyła mi sie dziwna sytuacja,nagle koleżanka zapytała się mnie jakich tabletek antykoncepcyjnych używam...ja zamiast powiedzieć ze nie stosuję to wymienilam nazwę i zamieniłam z nią pare słow na temat przerwy w braniu tabletek. Dodam, ze kolezanka od dawna je stosuje, poszła w tym dniu do ginekologa, a wszelkie kwestie zwiazane - antykoncepcja a religia nie obchodza jej poniewaz nie ma chrztu, dzieci tez nie chce miec:(.Po całym fakcie czułam sie okropnie i zle,nie wierzyłam, że to powiedziałam. Nigdy nie przypuszczałam że tak sie zachowam. Jestem z chłopakiem już od dawna w zwiazku i Wszyscy pewnie myśla ze juz dawno jestesmy po... my chcemy współżyc po ślubie i stosować NPR. Teraz mam problem,na spowiedzi powiem ze kłamalam ale czy konieczne jest powiedzenie prawdy koleżnace-Jako zadośćuczynienie? Zawsze uwazłam ze to indywidulana sprawa każdej osoby i nie musi się nikomu tego mówic jeśli nie chce, z drugiej jednak strony kłamałam:(

Odpowiedz: W kwestii zadośćuczynienia najlepiej zapytaj spowiednika. Ale chyba byłoby dobrym świadectwem, gdybyś koleżance powiedziała prawdę. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 19:25:47

Pytanie: Ostatnio, oglądając nagraną na dvd, przez moją babcię, transmisję jednej z mszy świętych ujął mnie psalm o następującej treści: "Błogosławiony, który żyje w trwodze". nie jestem w stanie przypomnieć sobie dalszego fragmentu. szukałam w księdze psalmów, lecz bez efektów. na pierwszy rzut oka wygląda to na osiem błogosławieństw, lecz po wgłebieniu się w ich treść, doszłam do wniosku, że to nie to. może orientujecie się państwo, gdzie mogę znaleźć całość i z jakiej księgi pochodzi owy psalm. będę wdzięczna. 

Odpowiedz: Takiego zdania nie ma w Piśmie Świętym. Tak wynika z przeszukania tekstu Biblii wyszukiwarką. Podobnie zresztą, gdy użyć słów "trwodze", "błogosławiony". Można to sprawdzisz szukając samodzielnie TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 18:17:05

Pytanie: Szczęść Boże Drogi Ojcze od roku pracuję. Mam prace biurową na początku było OK ale z czasem pojawiły sie pewne problemy. Mój dyrektor zatrudnia osoby które nie pracują fizycznie tzn nie przychodzą do pracy chociaż są na etacie. Powiedziałam dyrektorowi że to jest oszustwo ale on mi tłumaczy że to miłośc bliźniego. Jak to wygląda z punktu widzenia religii? Drugie moje pytanie to dyrektor zamwaia wykonanie usług za które jest 22% Vat a żeby uniknąc płacenia tego Vat-u w takiej wyskości namawia daną firmę żeby wpisywała inna usługe na którą jest 7% Vat. Czy to nie jest oszukiwanie? Jak to sie ma do grzechu itd Jestem osoba która podpisuje sie pod tymi przekrętami to jest wbrew mnie co powinnam zrobić? Czy z tego musze sie spowiadać? Moje ostanie pytanie czy wręcznie komuś prezentów np wyższym władzą nie jest przekupstwem?? Prosze o pomoc. Za pomoc serdeczne Bóg zapłać

Odpowiedz: Hmmm.. Na początku jeszcze raz wyjaśnienie, że nie jestem osobą duchowną... 1. Wypłacanie pensji tym, którzy nie pracują chyba trudno uznać za oszustwo. Właściciel firmy okrada tak właściwie tylko samego siebie: wypłaca pensję, płaci ubezpieczenia, podatki. Jeśli chce komuś pomóc - jego wola... 2. Unikanie płacenia podatku 22% w płacenie 7% to oszustwo. Tak to widzi państwo. Z perspektywy moralnej odpowiedź na pytanie jak wielką winę ponosi ten, kto tak robi, nie jest już tak proste. Zasada stanowi, że podatki należy płacić. Chyba że są niesprawiedliwie wysokie. Czy 22% to za dużo? Nie sposób zamknąć tego dylematu w prostej odpowiedzi tak lub nie. Bo oprócz rozważań na temat tego, jak na finanse właściciela firmy wpłynie zapłacenie podatku 22% pozostaje pytanie, na ile moralne jest, że jako rządzący zgadzamy sie na coś takiego (tak tak, w demokratycznym państwie władze sprawują wyborcy). Czy uczestnicząc w takich działaniach powinnaś się z tego spowiadać? Najlepiej spytać spowiednika. Bo jego opinia jest wiążąca. Zdaniem piszącego te słowa nie jest to konieczne. Bo wolałabyś, żeby było inaczej, ale chyba nie masz na to wpływu. Chcąc zachować pracę jesteś w sytuacji przymusowej. Byłby to tylko materialny współudział w czyimś grzechu... 3. Przekupstwem byłoby dawanie komuś prezentu w zamian za jakąś konkretną korzyść. Jeśli takie dawanie prezentu ma tylko sprawić, że ów wyższy władza będzie patrzył na dającego prezenty bardziej przychylnie, to nie jest to przekupstwo. Choć stwarza taką nieprzyjemną sytuację, gdy ów wyżej stojący w hierarchii będzie czuł się zobowiązany do okazania wdzięczności... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 18:00:16

Pytanie: Dlaczego w adwencie nadal obowiązuje w liturgii kolor fioletowy, jeśli nie jest to już czas pokuty tylko radosnego oczekiwania?

Odpowiedz: Zasady używania kolorów liturgicznych podane są OWMR (Ogólnym wprowadzeniu do mszału rzymskiego). Napisano tam, że w Adwencie stosuje sie kolor fioletowy. Nie jest on - jak widać - ściśle związany z okresem pokuty. To także kolor, którego używamy oczekując na przyjście Jezusa. Te na końcu czasów i te symboliczne, w dzień Bożego Narodzenia. Bywa też przecież używany podczas Mszy za zmarłych czy pogrzebowych... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 13:54:41

Pytanie: 1.Czy nie śpiewanie na mszy jest grzechem ciężkim? Nie lubię śpiewać wole posłuchać, tak czy inaczej, nie lubię śpiewać, zresztą nie jestem dobrym śpiewakiem. 2.Czy kawały o księżach są grzechem i jakim? 3.Czy patrzenie nieraz na dziewczynę bo jest ładna (bez myśli erotycznych) i która ma chłopaka jest grzechem ciężkim? 

Odpowiedz: Odpowiedź na wszystkie Twoje pytania jest dość prosta. Musisz sobie odpowiedzieć na pytanie, na ile takie czy inne postępowanie jest złem. W pierwszym wypadku powinieneś pamiętać, że chrześcijanin ma nie tylko być, ale uczestniczyć we Mszy. Ważne jest wiec, na ile brak śpiewu przeszkadza Ci owocnie przeżyć Mszę. Bo jeśli strasznie fałszujesz, to nawet dobrze robisz, ze nie denerwujesz innych (choć swoja drogą ćwiczenie głosu sprawia, ze z biegiem czasu każdy może śpiewać znacznie lepiej; można śpiewać po cichu)... Podobnie jest w kwestii kawałów o księżach. Są różne. Jedne zupełnie neutralne, inne obraźliwe. To nie opowiadanie kawałów o księżach jest grzechem, ale krzywda, jaką ewentualnie można konkretnym kawałem wyrządzić. Księżom i słuchającym tych kawałów (kwestia zgorszenia)... Nie inaczej jest z patrzeniem na dziewczynę. Jeśli Twoje spojrzenie jest czyste, to nie ma w nim nic złego... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 13:53:47

Pytanie: 1.Mam nadzieje że nie rozłoszczę bardzo odpowiadającego pytając 3 raz o to samo, ale nie dostałem odpowiedzi. Nie chcę mieć dziewczyny, żony i dzieci. Ze względów i antykoncepcji, ale też innych. Czy takie postępowanie i myślenie jest ciężkim grzechem? Czy musze się z tego spowiadać????? Czy mogę żyć sobie w samotności po części lubiąc tą samotność, gdzie w moim życiu nie będę się kierował założeniem rodziny itp. Czy myślenie że nie chcę mieć też dzieci bo one za dużo kosztują i wysiłku i pieniędzy nie jest znów grzechem ciężkim. Może to myślenie jest samolubne, ale czy takie życie i myślenie jest grzechem ciężkim? Nie mam prawa być sam? 2.Wracając do wulgaryzmów. Może i niektórym zohydzają życie. Ja nie używam na co dzień wulgaryzmów (kurde ponoć nie jest wulgarnym słowem), lecz nieraz w dużym zburzeniu, lub używam ich aby dodać np. kawałom śmieszności. Chodzi mi o to że np. powiedzenie że np. rycerz na koniu (przepraszam że użyje wulgarnych słów możecie je wyciąć) „popierdala” jest dla mnie śmieszne niż „rycerz na koniu jedzie”. Lub inne bardziej może brzydkie, ale użyte aby rozbawić, czy w kawałach bardziej wg mnie śmieszą. Czy to nadal grzech używać ich w ten sposób, chodzi mi o śmieszność. I czy słuchanie takich śmiesznych mp3 gdzie są właśnie wulgaryzmy użyte właśnie w celu, aby była śmieszniejsza historyjka jest grzechem np. „zaczął napierdalać kmiecia z harmoszki”???? Czy mogę tego słuchać i używać w celu śmieszności?? Mnie to śmieszy. 3.Jeśli podczas postu, gdzie obowiązuje jeden posiłek do syta, ja najadłem się do syta np. rano, ale już z głodu nie mogę wytrzymać za kilka godzin i jestem głodny. Czy powinienem zjeść, czy raczej się powstrzymać, ale jeśli zjem popełnię ciężki grzech? 

Odpowiedz: 1. Masz prawo być sam. Nie musisz zakładać rodziny. Tyle ze powody które podałeś w poprzednim pytaniu świadczą, ze niezbyt dojrzale podchodzisz do sprawy. Uciekasz od małżeństwa z lęku przed grzechem. A to niezbyt rozsądne podejście.... 2. Używanie takich słów jak napisałeś, w takich jak opisałeś okolicznościach, trudno uważać za poważne zło. Ale czy zupełnie nie jest? Zapytaj swojego sumienia... Można używać innych słów, które też będą śmieszne, a nie rodzą skojarzeń z wulgarnością. Można powiedzieć "cwałuje" galopuje", a jeśli szukasz jeszcze innych słów to może być "zaiwania", "popyla" "zapieprza" (pieprzyć znaczy sypać pieprzem) albo tak, jak się jeszcze przyjęło w Twoim środowisku.... 3. W dzień postny (Środa Popielcowa, Wielki Piątek) można sie najeść raz do syta, ale nie wyklucza to przyjęcia innych, skromniejszych posiłków. Jeśli ktoś starał sie zachować tę zasadę, ale uległ słabości, to na pewno grzechu ciężkiego nie ma. Byłby, gdyby ktoś gardził tym tym prawem, bo gardzi Bogiem i Kościołem... A swoją drogą warto czasem poczuć na własnej skórze, jak czują się ci, którym na co dzień brakuje chleba powszedniego... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 12:52:01

Pytanie: Bardzo często słyszę lub czytam, że Bog oczekuje ode mnie, żebym to ja powierzył mu swoje plany życiowe itp. Czy to oznacza, że np planując zrobienie doktoratu w przyszłości sprzeciwiam się woli Bożej? Przez taki sposób podchodzenia do sprawy, przyznaję sie szczerze, tracę motywację do robienia (np uczenia się) czegokolwiek, no bo zaangażuję się np w naukę, a to okaże się, że Bóg tego nie chce i "po ptokach".Proszę o odpowiedź na moje wątpliwości.

Odpowiedz: Siedzenie z założonymi rękami i czekanie na natchnienie (od Boga) nie jest dobrym sposobem na realizowanie swojego chrześcijańskiego powołania. Planuj. Realizuj swoje marzenia. Ale kiedy okoliczności (wydarzenia, natchnienia) będą Ci spychały w innym kierunku, nie trzymaj się kurczowo swoich planów. Nie protestuj, gdy będziesz widział, że Bóg chce Cię na innej drodze. Po prostu bądź na Boże działanie otwarty... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-18 12:48:32

Pytanie: ZAKOCHANA PODWóJNIE... Podczas rorat moja wiara w Boga wróciła, tylko dzieki św. Frańciszkowi. Czuje powołanie do zakonu. Lecz jest jeden proglem. Mam chłopaka i bardzo go kocham, trudno mi go, by było zostawić. Co robić oddać się wiarze czy ją zostawic. z góry dziękuje. 

Odpowiedz: Poczekaj... Decyzje czy pójść w jedną czy drugą stronę warto podjąć po namyśle... Dzis patrzysz na sprawę tak samo? J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 12:27:35

Pytanie: Bardzo chciałabym przeżyć te Święta Bożego Narodzenia i kolejne w moim życiu inaczej niż dotychczas. Mam dość komercjalizacji świąt.Tylko jedzenie,prezenty... Jak można przeżyć wieczerzę wigilijną,by z pełną świadomością rozpocząć świętowanie nadejścia Pana? Co możnaby zrobić, przeczytać itd. aby pogrążając się w zadumie uchwycić przesłanie Bożego Narodzenia i właściwie wykorzystać ten czas? Przy stole zasiądą babcia 68 dziadek72 mama 46 starszy brat18 i młodszy 12. Póżniej dołączą ciocia34 wujek35 ich synek 3.Ja mam 23 lata. Nie są to ludzie przeciwni Bogu ale kilku z nich jakby zatrzymało się przynajmniej zewnętrznie tylko na ,,oprawie''.Co mogłabym im zaoferować? W jaki sposób ich w to włączyć? Myślę, że wgłębi serca pragną tego co ja. Zal ogarnia duszę, kiedy się widzi jak wielu ludzi wykorzystało narodziny Chrystusa na własny użytek ,jednocześnie WYRZUCAJĄC GO Z NALEŻNEGO MU MIEJSCA W SWOIM ŻYCIU!!!! Mam nadzieję,że moja refleksja i Pana odpowiedź staną się okazją dla innych by przemyśleli swój stosunek do Boga. Ja sama nie jestem bez winy,ale proszę o pomoc,by to zmienić...

Odpowiedz: Teraz już po wigilii, ale w przyszłości może warto zacząć od wspólnej modlitwy, połączonej z czytaniem Słowa Bożego? Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 11:53:38

Pytanie: Mój tata jest drugi raz żonaty dostał unieważnienie małżeństwa), ja nie dogaduje sięz macochą nie ufam jej nie wierze w jej " dobre " intencje i ogólnie nie lubie jej. Tata na tym bardzo cierpi, ale ja nie umiem sie przemóc w sobie. Całe szczęście mieszkamy osobno ja mam juz swoją rodzinę. Jest Adwent dużo się mówi o przebaczeniu itp. Niedługo idę do spowiedzi i trochę sie boję że ksiądz powie mi abym się z nią pogodziła i pewnie to zrobie. Ale to będzie nieszczere co mam zrobić?. Pogodzić się na " niby" na okres świąt to głupie. Żal mi mojego taty bo bardzo go kocham, ale on wiedział przed ślubem z tą kobietą że jej nie akceptuje a mimo to ożenił się. W życiu jest tak że każdy ponosi konsekwencje swoich wyborów. Wiem, że pewnie to jest też po trochę spowodowane zazdrością o tatę, to już trwa 2 lata, wcześniej rozmawiałyśmy ale teraz nie mogę patrzeć na tą kobietę.Co w takiej sytuacji należało by zrobić ?. Bardzo mi zależy na dobrej spowiedzi. 

Odpowiedz: Już pewnie po spowiedzi... Gdyby coś tu jeszcze radzić.... Nie chodzi o to, żeby udawać. Trudno też wymagać, by zacząć ufać komuś, kto na to nie zasługuje. Ale na pewno można wzajemne relacje zbudować przynajmniej poprawnie; tolerować się nawzajem. Nie szkodzić temu, kogo nie lubimy, nie doszukiwać się w nim zła, nie okazywać mu na każdym kroku swojej niechęci... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-18 02:22:46

Pytanie: Czy jeśli sakrament bierzmowania byłby przyjęty przez kogoś znajdującego się pod karami kościelnymi, to byłby on nieważny, należałoby go powtórzyć? Gdyby to była np. kara wiążąca mocą samego prawa?

Odpowiedz: W praktyce trzeba chyba najpierw się zastanowić, czy ktoś w ogóle w jakąś karę kościelna popadł. Przecież przed bierzmowanem idzie sie do spowiedzi, i gdyby ktoś popełnił grzech za który grozi ekskomunika, pewnie by został o tym przez księdza poinformowany. Wyjaśnij te sprawę ze spowiednikiem. Po drugie, jaka to mogła być kara - tylko ekskomunika zabrania przyjmowania sakramentów. Czy gdyby ktoś podlegał ekskomunice wiążącej mocą samego prawa (czyli nie orzeczonej czy zadeklarowanej) ważnie przyjąłby sakrament bierzmowania (czy małżeństwa)? Na odpowiedź na to pytanie musisz poczekać. Odpowiadający w dwóch podręcznikach prawa kanonicznego nie znalazł jasnej wykładni przepisów, a nie chce Cię wprowadzać w błąd... Nie podałeś/aś maila, więc odpowiedź pojawi się tutaj za czas jakiś, to znaczy kiedy na pytanie odpowie współpracujący z nami prawnik... Odpowiedź już jest. Brzmi: Osoba ekskomunikowana, jak i objęta interdyktem ma zakaz sprawowania i przyjmowania sakramentów. Więc przyjmując sakrament, przyjmuje go nieważnie. Zakaz ten ulega zawieszeniu, jeśli zachodzi niebezpieczeństwo śmierci, a poza niebezpieczeństwem śmierci - ilekroć wierny prosi kapłana o sakrament, jeśli ekskomunika nie jest jeszcze deklarowana, czyli została zaciągnięta mocą samego prawa, ale jeszcze nie została potwierdzona dekretem deklaratoryjnym. J., MG.
Pytanie z dnia: 2007-12-17 20:34:31

Pytanie: jesteśmy z męzem 2 miesiące po ślubie i staramy sie stosować naturalne planowanie rodziny, jednak cięzko nam wytrwać bez współżycia od jednych dni niepłodnych do kolejnych w następnym cyklu.W związku z tym czy inna forma okazywania sobie uczucia i bliskości jak pieszczoty, dotykanie się po miejscach intymnych i tym samym doprowadzanie do orgazmu jest grzechem? bardzo proszę o odpowiedż, bo słyszałam już wiele zdań na ten temat a nie wiem jak to jest naprawde?

Odpowiedz: Doprowadzanie się do orgazmu poza zwyczajnym stosunkiem jest grzechem. Bo korzystając z praw jakie daje małżeństwo nie bierzecie na siebie obowiązków, jakie ono ze sobą niesie, to jest przyjęcia potomstwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-17 19:43:27

Pytanie: Mam takie pytanie. Mam ślub cywilny czy ja i mój mąż możemy przystępować do Komunii Świętej? Przy spowiedzi jest mowa o postanowieniu poprawy,my postanowiliśmy wziąść ślub kościelny,mamy już nawet ustaloną datę ślubu ale to będzie dopiero za niecały rok,czy do tego czasu możemy przystępować do komunii?I mam jeszcze jedno pytanie,moja siostra chce żebym była dla jej dziecka matką chrzestną,czy to jest możliwe jeśli nie mam ślubu kościelnego?Bardzo proszę o odpowiedź

Odpowiedz: Samo zawarcie związku cywilnego w oczach Kościoła nie ma żadnego znaczenia. Stosują się do was te same zasady, co przed ślubem. Tak więc jeśli nie mieszkacie razem i nie współżyjecie seksualnie, możecie spokojnie przystępować do sakramentów. Jeśli zdarza wam się grzeszyć, możecie - jeśli jest żal za grzechy - przystąpić do sakramentu pokuty. Jeśli już mieszkacie razem, to trwacie z własnej woli w permanentnej okazji do grzechu. Nie ma żalu, nie może być ważnego rozgrzeszenia... Podobnie należy widzieć kwestię zostania chrzestną. Jeśli nie mieszkacie razem - nie ma problemu... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-17 15:13:47

Pytanie: Witam:) czy kupienie komuś prezentu w postaci srebrnego krzyżyka z łańcuszkiem na urodziny jest dobrym pomysłem? pytam, bo słyszałam, ze takich prezentów się nie robi, gdyż krzyżyk jets jakby symbolem przekazania tej osobie cierpienia...czy coś podobnego... nie chce mi się w to wierzyć..wydaje mi się że są to tylko jakieś głupie przesądy, ale wolalabym się upewnć Pozdrawiam:)

Odpowiedz: Chrześcijanin nie powinien kierować się przesądami. Także jeśli dotyczą przedmiotów związanych z religijnym kultem. To wykroczenie przeciw pierwszemu przykazaniu: "Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną"... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-17 11:57:36

Pytanie: mam pytanie co oznacza liczba hebrajska 14 w Biblii . Z góry dziękuję za pomoc , gdyż nie mogę tego nigdzie znależć. 

Odpowiedz: Jeśli pytanie dotyczy początku ewangelii Mateusza, chodzi pewnie o imię Dawid.... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-17 01:08:24

Pytanie: Ostatnio gdy po przyjęciu Komunii wróciłam gdy do ławki musiałam odkaszlnąć i wydaje mi się że okruszki Hostii mogły wypaść mi z ust i pozostać na rękawiczce którą zasłoniłam usta. Czy powinnam teraz coś zrobić? Bo później tą rękawiczką dotknęłam szlika itp. i teraz mam wrażenie że okruszki moga być w różnych miejscach dookoła mnie. Ale nie mogę tego sprawdzić bi to co jest bały okruszkiem na rękawczce może byc tak naprawdę wszystkim... A z drugiej strony Ciału Pana Jezusa należy się wielki szacunek.

Odpowiedz: Hmmm... Minęło już sporo czasu... Ale rada praktyczna. Dla spokoju sumienia zbierz te okruszki z rękawiczki (nie z wszystkiego, bez przesady)i wrzuć do naczynia z wodą. Chleb - cząstka Ciała Chrystusa - jeśli rzeczywiście jest, to się rozpuści. Wodą podlej jakiś kwiatek... Pan Jezus stając się Chlebem wiedział, że jego ciało może być narażone na podobne sytuacje. Na pewno przy rozdawaniu Komunii sporo cząstek spada na podłogę. Nawet jeśli ministrant trzyma patenę. Nie miałaś intencji sprofanowania najświętszego Sakramentu, więc nie ma żadnego problemu. Na pewno nie musisz teraz z lupą w ręce przyglądać się wszystkim okruszkom. Nawet tego robić nie powinnaś. Byłoby to oznaką jakiegoś popadania w skrupuły... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 22:20:58

Pytanie: Niedawno przeczytałam na tym portalu, że grzechy nieczystości nawet z okresu dzieciństwa są grzechami ciężkimi. W wieku 5 lat bawiłam się z koleżankami w różne nieczyste zabawy i całowałam się z nimi, ale wtedy nawet nie myślałam o tym w kategorii grzechu i nie wiedziałam, że robię coś złego. Przy I Spowiedzi św. miałam powiedzieć ten grzech, ale go zapomniałam, a później już w ogóle całkowicie o nim zapomniałam i nie powiedziałam go przy żadnej spowiedzi, potraktowałam te grzechy jako głupie zabawy z dzieciństwa (bo przecież byłam jeszcze dzieckiem i nie miałam pojęcia, że robię coś złego, dla mnie to była zabawa).Zaznaczam, że już nigdy więcej nie zrobiłam czegoś podobnego. Ale teraz to mi się przypomniało i bardzo się boję, bo czy to oznacza, że I Komunię Św. i wszystkie spowiedzi i komunie, jakie przyjęłam od tego czasu, były świętokradzkie?

Odpowiedz: Pięcioletnie dziecko raczej trudno uznać za winne grzechów nieczystych. Na pewno nie ma tu pełnej świadomości zła takiego czynu. Więc rzeczywiście można to potraktować jako niezbyt mądrą zabawę z dzieciństwa. To, że o sprawie zapomniałaś, a przypomniałaś sobie dopiero teraz, to drugi powód do uznania, że przyjmowałaś Pana Jezusa czystym sercem. Złe jest zatajenie, za zapomnienie człowiek nie odpowiada. Dziś do tego nie trzeba by było wracać, gdyby nie jedno: strasznie Cię to martwi. Obawiam się, ze odpowiedź w portalu Cię nie uspokoi. Dla uspokojenia możesz o tym powiedzieć spowiednikowi, ale tylko z tego powodu. Nie dlatego, jakoby rzeczywiście wszystkie Twoje dotychczasowe spowiedzi miały być nieważne... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-16 21:21:09

Pytanie: Szcześć Boże Część mojej rodziny mieszka na Podbeskidziu gdzie dość żywa jest "współpraca" Kościoła Katolickiego i Ewangelicko-Augsburskiego. Jedna z moich kuzynek (Ewangeliczka) wyszła za mąż za Katolika i niedawno urodziło im się dziecko. Rodzice postanowili o0chrzcić dziecko w Kościele Katolickim. Ojcem chrzestnym dziecka miał być wierny Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. W dniu planowanego chrztu (już w Kościele, tuż przed Mszą Św.) okazało się, że dziecko nie zostanie ochrzczone z powodu wyznawanej wiary ojca chrzestnego. Dlaczego ksiądz katolicki odmówił udzielenia tego sakramentu? W dobie ekumenizmu chyba powinien nie robić problemów. Na koniec powiem tylko, że zdenerwowana rodzina udała się do Pastora, który bez problemów dziecko ochrzcił. Mimo matki chrzestnej należącej do Kościoła Katolickiego.

Odpowiedz: Problem w tym, że rola chrzestnego nie jest tylko pustym zaszczytem. Jest przede wszystkim obowiązkiem. Przytoczmy tu kanon 872 KPK: "Przyjmujący chrzest powinien mieć, jeśli to możliwe, chrzestnego. Ma on dorosłemu towarzyszyć w chrześcijańskim wtajemniczeniu, a dziecko wraz z rodzicami przedstawiać do chrztu oraz pomagać, żeby ochrzczony prowadził życie chrześcijańskie odpowiadające przyjętemu sakramentowi i wypełniał wiernie złączone z nim obowiązki". Proszę wybaczyć, ale ewangelik, choć może sie bardzo troszczyć o ogólnochrześcijańskie wychowanie dziecka, nie będzie wychowywał dziecko w duchu wiary katolickiej. Dlatego dwa kanony dalej czytamy (kanon 874 § 2): "Ochrzczony, należący do niekatolickiej wspólnoty kościelnej, może być dopuszczony tylko razem z chrzestnym katolikiem i to jedynie jako świadek chrztu". J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 20:19:53

Pytanie: mam chłopaka bardzo go kocham, współżyjemy ze sobą chociaż nie mamy ślubu. Od pewnego czasu dużo wiecej myśle o Bogu i o mojej postawie wobec niego. Chciał bym sie zmienić ale kiedy próbuje odciągnąć mojego chłopaka od sexu powstaje porblem i kłótnia.... i kiedy tylko wracam do tego jest ciągle tak samo. Mamy teraz czas oczekiwania na norodziny Jezusa i chociaż teraz chciała bym isć w rekolekcje do spowiedzi i przerzyć ten czas bez grzechu... ale nie umiem odmówić mojemu chłopakowi bo boje sie że go strace. nie wiem jak mam mu to wszystko wytłumaczyć. co mam robić??

Odpowiedz: Jeśli Twój chłopak nie szanuje Twoich decyzji, zostaw go. Dziś nie umie uszanować, że chcesz być blisko Boga. Po ślubie zapewne nie będzie szanował, że jesteś zmęczona, że boli Cię głowa albo że najnormalniej w świecie nie masz ochoty na seks. Człowiek, który już w narzeczeństwie wymusza współżycie - szantażem - będzie tak samo robił w małżeństwie. Bo wydaje mu się, że to mu się należy. A kiedy będziesz odmawiała, łatwo znajdzie usprawiedliwienie, by pójść do innej. Małżeństwo nie polega na świadczeniu usług seksualnych, ale na wspólnym życiu, którego seks jest tylko jednym z elementów. W tej kwestii, jak w każdej innej, trzeba wspólnej zgody... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 19:13:25

Pytanie: czy jezeli mam 11 lat, a tresci pornograficzne nie som mi obce, czy to jest grzech, jak tak to jaki?

Odpowiedz: Korzystanie z pornografii jest grzechem ciężkim. Także dla dorosłych. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 17:42:00

Pytanie: Jesli mój znajomy kupił nowy tel z numerem posiadającym trzy szóstki - w sensie jesgo numer własny telefonu to nie jest nic złego i także inni pisząc lub dzwoniąc do niego nie są na nic złego narażeni.pytam poważnie. z góry dziękuje za odpowiedź. 

Odpowiedz: Numer telefonu z trzema szóstkami to żaden prawdziwy problem. Grzechem jest oddawanie czci szatanowi, a nie sama obecność prawdziwych czy wydumanych symboli szatana. Chrześcijanin nie powinien na życie patrzyć magicznie. Także jeśli chodzi o wpływa szatana na jego życie.... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 16:45:50

Pytanie: Witam,mam taki problem ostatnio przeczytałem o tym że obrażając Boga grzesze i taki grzech nie zostanie mi odpuszczony i od tamtego czasu w mojej podświadomości słysze jakbym obrażał Boga,czuje że to moje przewrażliwione sumienie ale nie jestem pewien,nie wiem czy to grzech? Często tak mam ze jak dowiem sie ze czegoś nie powinienem robić to jakoś samo sie dzieje...czy to moja wina? czy musze sie s tego spowiadać?

Odpowiedz: Skoro słyszysz to tylko w swojej podświadomości (?) to nie ma grzechu. Grzechem jest zło, którego człowiek sam chce, sam czyni, a nie nachodzące go myśli czy obawy... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 16:25:18

Pytanie: czemu ma zapobiec nie mieszkanie ze sobą przed ślubem?

Odpowiedz: Po pierwsze temu, by nie wpadać w grzech cudzołóstwa. Bo współżycie przed ślubem nim jest. Wspólne jest dopiero łoże małżonków. Po drugie temu, by nie powoływać do życia dzieci, kiedy się nie jest pewnym, czy się zostanie ze sobą na zawsze (bo gdyby się było pewnym, nie byłoby odwlekania decyzji o ślubie). Po trzecie, by przyszłym mężowi czy żonie ofiarować też swoje czyste ciało i myśli. I można by tak wymieniać więcej... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 16:08:32

Pytanie: Dlaczego tak mocno w Biblii krytykowana jest kobieta? Wszyscy jestesmy ludzmi, dlaczego kobieta ma byc winna wszytskiemu ......... "Wszelka złość jest mała wobec złości kobiety. Lepsza jest bezbożność mężczyzny niż dobroczynność kobiety". Synod w Tyrnau 1611 Św. Tomasz z Akwinu, zm. 1274: "Kobieta jest jedynie pomocą w płodzeniu (adiutorium generationis) i pełni pożyteczną rolę w gospodarstwie domowym" "Kobiety są błędem natury... z tym ich nadmiarem wilgoci i ich temperaturą ciała świadczącą o cielesnym i duchowym upośledzeniu... są rodzajem kalekiego, chybionego, nieudanego mężczyzny... Pełnym urzeczywistnieniem rodzaju ludzkiego jest mężczyzna." Przecież Bóg stworzył i mężczyznę i kobietę aby się uzupełniali, aby mogli żyć razem i pomagać sobie wzajemnie. Każdy jest dla Boga wyjątkowy, jak ta zagubiona owca której szukał Jezus, obojętnie czy to kobieta czy mężczyzna....dlaczego w wypowiedziach świetych osób znaleźć można tyle nienawiści w stosunku do kobiet.....? Czy po to aby kobiety rzeczywiście czuły się gorsze.........

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 15:15:23

Pytanie: W moim gimnazjum zatrudnili nowego księdza, o specyficznym wymogu. Sprawdza on, czy chodzimy do kościoła. Rozdał wszystkim swoim uczniom dzienniczki i w miejscu, gdzie zawsze są oceny po każdej niedzielnej mszy ma się znajdować pieczątka przez niego wystawiona, jako dowód uczestnictwa w mszy. Tym samym zmusza nas do uczestnictwa we mszy, co w pewnym miejscu mija się z celem, gdyż nie chodzimy już do kościoła z potrzeby duszy, ale z przymusy, po pieczątkę, której brak oznacza niedostateczną ocenę końcoworoczną z religii. Czy ksiądz ma prawo nas w ten sposób kontrolować i szantażować ?? Proszę o szybką odpowiedź na mój e-mail.

Odpowiedz: Każdy uczący ma prawo stawiać wymagania. Katecheta także. Chodzenie na Mszę nie może wpływać na ocenę, ale tłumaczenie, ze teraz chodzicie na Msze z musu jest ciut dziwaczne. Przecież i tak jest kościelne przykazanie, które to nakazuje. Jesteście katolikami czy nie? Modlicie się tylko, kiedy macie potrzebę, albo też wtedy, kiedy was Chrystus na spotkanie zaprasza? Bo taka postawa w relacjach międzyludzkich nazywa się interesownością... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 13:43:42

Pytanie: Szczęść Boże Troche sie pogubilem po ogladnieciu filmu "(...) ", podaje linka Bardzo prosze o odpowiedź

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale to prawie dwugodzinny film, w którym mnóstwo jest różnych antyreligijnych tez. Oskarża się wierzących o niekonsekwencje w wizji Boga (kocha, a jest piekło), o ubóstwianie sił natury (tyle odpowiadający zobaczył)... Tymczasem chrześcijanie niczego nie wymyślili. Uwierzyli Jezusowi Chrystusowi, który swoją naukę popierał wieloma cudami i znakami, które czynił. Wśród nich był ten jeden, najważniejszy: zabili Go, a on powstał z martwych. Jeśli będziesz o tym pamiętał, filmy tego rodzaju będziesz tak traktował, jak na to zasługują: jako przejaw bojaźliwego uzasadnienia swojej niewiary... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 13:43:20

Pytanie: Witam. "Człowiek po śmierci nie żyje. Kolejni ludzie umierają. Świat się kończy. Następuje wskrzeszenie umarłych i Sąd Ostateczny. Niektórzy idą do Nieba, a inni do Piekła." Wyżej przytoczone rozumowanie wydaje mi się logiczne i pozostające w zgodzie z Pismem Świętym, a jednak... Jak wytłumaczyć w takim razie dogmat Czyśća? (Ponoć nastąpi wskrzeszenie duszy i ciała; ciała - rozumiem, ale po co duszy jeśli cały czas jest sobie ona w Czyśću?) Skoro niektóre dusze idą od razu do Nieba (vide Benedykt XVI o Janie Pawle II - ponoć "patrzył na nas z domu Ojca"), to gdzie tu jest śmierć? Gdzie w Biblii napisane jest, że dusza jest nieśmiertelna? (Nigdzie?) 

Odpowiedz: Kościół uczy, ze umiera ciało człowieka, a jego dusza żyje nadal, bo jest nieśmiertelna. Wskrzeszenie umarłych to dzień, w którym na powrót obleczemy się nasze ciała. Dodajmy, ciała uwielbione na wzór ciała zmartwychwstałego Chrystusa.... A co do Pisma Świętego... Pomijając już nawet fragment, w którym Jezus obiecuje łotrowi, ze dziś będzie z Nim w raju, to warto przypomnieć inne Jego słowa (Mt 10,28): "Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, który duszę i ciało może zatracić w piekle"... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-16 13:18:02

Pytanie: Witam, mam pewien nurtujący mnie problem. Otóż jestem chrześcijanką ale on pewnego czasu (prawie 2 lat) dręczą mnie nawracające skłonności homoseksualne. Próbowałam się modlić, rozmawiałam ze spowiednikami, ale nie udało mi się w pełni pozbyć tych myśli. Wiem, że homoseksualny styl życia nie jest zgodny z Bożym zamysłem. Czuję, że muszę się związać z mężczyzną, ale tak naprawdę nie potrafię się zmusić do zainteresowania chłopcami, ponieważ ci, których spotykam w swoim życiu, żyją daleko od Boga, są bardzo infantylni i chamscy. Wielokrotnie usłyszałam od nich wyzwiska i groźby, przez mój odmienny od reszty dziewczyn, wygląd. To wszystko napełnia mnie straszną goryczą bo bardzo chciałabym żyć zgodnie z wolą Boga, ale nie widzę realnych szans na znalezienie sobie partnera płci męskiej. Modliłam się wiele razy w tej intencji ale nic się nie zmienia... Czy wystarczy, że zawierzę się Bogu czy jeśli chcę znaleźć chłopaka mam szukać go na własną rękę...? Czy to Bóg postawi go na mojej drodze w odpowiednim momencie? Akurat w ostatnią opcję już raczej nie wierzę.

Odpowiedz: 1. Trudno wyrokować, ale być może potrzebna by Ci był jakaś terapia. Jeśli uznasz, że tak jest, to spróbuj skontaktować się z lubelska "Odwagą"... Zobacz TUTAJ 2. Co do mężczyzn... Szkoda, ze nie napisałaś ile masz lat. To mogłoby trochę pomóc... Ale nie traktuj tego jak wyroczni. To tylko luźne refleksje, poparte latami obserwacji... Chodzi o to, że dziewczyny zasadniczo dorastają trochę wcześniej od swoich rówieśników. Tak się powszechnie uważa. Rodzi to pewne konsekwencje. Po pierwsze kobiety traktują swoich sympatycznych i w miarę poważnych rówieśników jak dzieci i w ogóle nie zwracają na nich uwagi. Po drugie - swoje zainteresowania kierują ku facetom starszym, ale i takim, którzy zgrywają dorosłych: którzy może nadają się do jednego wyjścia na dyskotekę, ale na pewno nie są dobrymi kandydatami na mężów i ojców. Po trzecie, powodzenie jakim cieszą się wśród dziewcząt "troglodyci" sprawia, ze wielu normalnych facetów próbuje odgrywać taką rolę... Ten schemat może - niestety - pokutować także w dorosłym życiu. Na pierwszy rzut oka atrakcyjniejszym może wydawać się mężczyzna, który "kolekcjonuje" dziewczyny. Niestety, na męża sie nie nadaje, a przy tym często sam jest zakompleksiony, mało pewny swojej roli jako mężczyzna (mąż-podpora, troskliwy ojciec, rzetelny pracownik). Taki zakompleksiony spotykając kobietę niezależną będzie traktowa jej inność jako zagrożenie... Rada? Jeśli zasadniczo nie masz wielkich tendencji homoseksualnych, a tylko masz pecha do nieciekawych mężczyzn, to unikaj jak ognia zakompleksionych. Zauważaj mężczyzn, którzy swojej męskości nikomu nie próbują udowadniać... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 12:54:03

Pytanie: witam mam taką historię zanim pobrałem sie z żoną ona prowadziła zycie niekatolickie po prostu uprawiała sex z facetami w tym z żonatymi których co dopiero poznała z jedny już jak ponoć coś do mnie czuła. do czasu gdy mi o tym nie mówiła(o przeszłości) to myslę ze kochałem ją bardziej niż po dniu gdy mi to wyznała ale i tak poprosiłem ją o rękę. z dnia na dzień myslę ze ją mniej kocham jak sobie przypominam ten dzień w którym opowiedziała mi o swojej przeszłości (mówiła że złe towarzystwo w pracy ale inne panie co tam pracowały nie zachowywały sie w ten sposób no cóż taką ma wymówkę) nie traktuję jej jak wiernego partnera lecz po prostu sobie zyjemy staram sie okazywać jak najwiecej uczuć ale jakoś nie moge , Prosze o poradę jak zapomnieć jak oczyścić umysł z gniewu? pozdrawiam 

Odpowiedz: Spróbuj odpowiedzieć sobie na pytanie dlaczego przeszłość żony tak Cię boli. Trudno oprzeć się wrażeniu, że przyczyną jest to, iż uważasz, że należy Ci się "towar pierwszego gatunku". Tymczasem żona nie jest towarem. Jest żywym człowiekiem.Z wszystkimi tego konsekwencjami. Jej przeszłość niczego Tobie nie odejmuje. Bo przecież Ciebie nie zdradziła... Spróbuj w niej widzieć człowieka; próbuj dawać jej miłość, choć po ludzku mało na to zasłużyła. Bądź jak Chrystus - bezinteresowny.... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 11:53:39

Pytanie: czy calowanie sie z dziewczynom to grzech? ale my sie nie calujemy zeby wywoalc podniecenie tylko z milosci. zeby okazac sobie milosc. pozdrawiam 

Odpowiedz: Na pytanie czy pocałunek jest grzechem odpowiedź znajdziesz TUTAJ Może warto tylko dodać, że miłość, zakochanie, nie usprawiedliwia złego postępowania. Nie stanowi na przykład usprawiedliwienia dla zdrady małżeńskiej (kochankowie się zazwyczaj bardzo kochają) ani małżonkobójstwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-16 11:03:18

Pytanie: marcin88 Czy grzechem jest nie przyjąć komunii św. w czasie świąt wielkanocnych? Czy jest to grzech ciężki ? Jeżeli jest to gdzie o tym jest napisane w Biblii? Szczęść Boże

Odpowiedz: "Przynajmniej raz w roku, w okresie wielkanocnym przyjąć Komunię Świętą". Tak stanowi trzecie przykazanie kościelne. Jeśli koniecznie musisz znaleźć umocowanie biblijne dla tej zasady, to wypada przypomnieć słowa Jezusa skierowane do Piotra (Mt 16, 19): "Tobie dam klucze królestwa niebieskiego; cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie". Kościół, z ustanowienia Jezusa Chrystusa ma prawo stawiać takie wymagania... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-16 10:59:50

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Ostatnio wysłałem e-mail takiej treści: "Co mam zrobić jeżeli przypuszczam że kilka osób mnie nie lubi (mieszkają blisko mnie), a zresztą też za niektórymi nie przepadam. (...) Mam pytanie: 1)W jaki sposób ułożyć z nimi relację, jak ze sobą nie rozmawiamy gdyż nie mamy nawet o czym i ja nie żywię do nich nie chęci i tym bardziej nienawiści? W dzieciństwie to rozmawialiśmy jakieś kilka razy (nie sam na sam), lecz tylko wtedy jak byli inni, których te osoby bardziej lubiły i tyle. Nic więcej. Tak przy okazji nigdy tak na poważnie się nie "kumplowaliśmy". Dodam, że było to jakieś 5 lat temu i dłużej oraz , że w tamtym czasie nie przejmowałem się swoim życiem duchowym oraz więzią z Bogiem ( przez to ten brak miłości mógł być nieświadomy). 2) Czy opisana sytuacja jest grzechem braku miłości do bliźniego? Jak zadośćuczynić. Czy jest to grzech ciężki ? Czy mam o tym powiedzieć księdzu na najbliższej spowiedzi oraz w jaki sposób? 3) Jak mam po ponad 5 latach tak po prostu powiedzieć cześć ? Raz miałem okazję podać rękę jednemu, lecz tego nie zrobiłem. Bardzo tego żałuję. W przyszłości jeżeli będzie okazja to zrobię to? Pytam o to wszystko bo chciałbym uporządkować swoje życie i nawrócić się do Boga. Proszę o konkretną odpowiedź. Szczęść Boże

Odpowiedz: Poprawne relacje to niekoniecznie przyjaźń czy koleżeństwo. "Cześć" wystarczy. Chodzi o to, by odciąć się od tego, co w przeszłości było złe. Czy to grzech? Zło zawinione przez człowieka zawsze jest mniejszym czy większym grzechem. A trwanie w niechęci może wielkim złem nie jest, ale na pewno trudno taką postawę pochwalać. Naprawić to można przywróceniem normalnych relacji... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-15 20:00:20

Pytanie: Co oznaczają słowa Pisma Świętego: "Wyrocznia Pana" ?

Odpowiedz: Takiego sformułowania używali prorocy podkreślając, że to, co za chwilę powiedzą, jest nauką samego Boga (wyrokiem, zapowiedzią itd) J.
Pytanie z dnia: 2007-12-15 19:58:13

Pytanie: Chodzimy z żoną w sobotę wieczorem do kościoła spełnijąc tym obowiązek uczestnictwa w niedzielnej mszy św. W naszej parafii nie informuje się np, że w danym dniu (sobota) nie będzie odprawiana msza św. wg rytu niedzielnego ale danego dnia np. tak było 8 grudnia. Czy nasi księża mają prawo tak postępować? To przecież nie jest msza św. niedzielna, a może to ja jestem w błędzie i niepotrzebnie się denerwuję?

Odpowiedz: Niezależnie od tego jakiego formularza użyje ksiądz, kto uczestniczy w Mszy w wigilię uroczystości (czyli wieczorem dnia poprzedniego) spełnia obowiązek uczestnictwa w Eucharystii w dzień świąteczny. Dla porządku może warto dodać, że zgodnie z zasadami podanymi przez Episkopat Polski ta uroczystość nie jest w tej chwili obchodem obowiązkowym. To znaczy nieuczestniczenie 8 grudnia w Mszy nie jest grzechem. Obecnie obowiązujący w Polsce wykaz świąt nakazanych znajdziesz w naszym serwisie kosciol.wiara.pl (TUTAJ) Wynika z niego, że jedynym świętem nakazanym, które nie jest jednocześnie dniem wolnym od pracy, jest uroczystość Objawienia Pańskiego, czyli Trzech króli (przypadające w tym roku i tak w niedzielę) J.
Pytanie z dnia: 2007-12-15 18:39:42

Pytanie: Jeżeli dwoje młodych ludzi się kocha i współżyją ze sobą przed ślubem jednocześnie stosując antykoncepcję to co jest większym grzechem - współżycie czy stosowanie antykoncepcji? bardzo proszę o odpowiedż . pozdrawiam i dziękuję.

Odpowiedz: Jak z perspektywy żałobników nie ma znaczenia, czy zmarły umarł na zawał serca czy wylew krwi do mózgu, tak odpowiadający nie podejmuje się rozstrzygania co w takim przypadku jest grzechem mniejszym czy większym. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-15 15:47:48

Pytanie: Witam, szczęść Boże. Mam takie pięć pytań, jeśli można. 1. Jak to właściwie jest z Sądem Ostatecznym: wiadomo, że wszyscy zostaniemy osądzeni - ale zarazem wierzymy, że np. zmarli już teraz są w niebie (niektórzy) lub w czyśćcu. Zatem "kiedy" odbywa się ten sąd - czy każdy jest osądzany osobno, czy dopiero będziemy wszyscy razem przy końcu świata, czy może jeszcze inaczej? 2. Załóżmy, że jest sobie jakieś zgodne i kochające się małżeństwo. Załóżmy, że oboje umierają, ale tylko jedno z małżonków dostępuje łaski zbawienia. Można by podać podobne przykłady. Czy będzie wtedy szczęśliwe w niebie - bez najukochańszej osoby? 3. Co jeśli chodzi o wszystkie nasze niespełnione wielkie marzenia, pragnienia i nadzieje - czy w Niebie będziemy mogli je w jakiś sposób spełnić i cieszyć się nimi na wieki, czy może po prostu uświadomimy sobie, że to wszystko było takie płytkie i mało warte, i zostaniemy jakby wyzuci z wszystkich naszych doczesnych pragnień - i żalu że się czegoś nie zrobiło? 4. Czy uczestnictwo w zabawie w piątek jest jakimkolwiek grzechem, jeśli nie ma się wpływu na termin tej zabawy (to nie ja ustalam termin)? 5. Co Odpowiadający uważa, czy raczej Kościół, na temat książki E. G. White "Wielki bój" - bo znalazłem taką książkę wśród innych zapomnianych i nie wiem, czy jest ona zgodna z nauką katolicką. Dziękuję z góry, pozdrawiam cały Wasz Zespół i życzę wszystkim radosnych Świąt. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Teologia katolicka mówi o dwóch sądach: szczegółowym zaraz po śmierci oraz ostatecznym w dniu powtórnego przyjścia Jezusa na ziemię i zmartwychwstania. W Katechizmie Kościoła katolickiego tak to ujęto (1039): "W obliczu Chrystusa, który jest prawdą, zostanie ostatecznie ujawniona prawda o relacji każdego człowieka z Bogiem. Sąd Ostateczny ujawni to, co każdy uczynił dobrego, i to, czego zaniechał w czasie swego ziemskiego życia, łącznie z wszystkimi tego konsekwencjami: Wszelkie zło, które uczynili niegodziwi, zostało zanotowane, a oni tego nie wiedzą. W tym dniu, w którym "Bóg nasz przybędzie" (Ps 50, 3)... powie do nich: "Najmniejszych i potrzebujących umieściłem dla was na ziemi. Ja, jako Głowa - powie - zasiadłem na niebiosach po prawicy Ojca, ale moje członki trudziły się na ziemi, moje członki cierpiały na ziemi niedostatek. Gdybyście dawali moim członkom, doszłoby to do Głowy. Wiedzcie, że gdy moich najmniejszych i potrzebujących umieściłem dla was na ziemi, ustanowiłem ich waszymi posłańcami, którzy wasze uczynki zaniosą do mojego skarbca. Nic nie złożyliście w ich ręce i dlatego u mnie nic nie posiadacie". Więcej o Sądzie Ostatecznym znajdziesz w KKK 1038-1041 (TUTAJ) 2. Problem ten był w naszym serwisie dość często poruszany. Konkluzja z tych rozważań może być następująca: zamiast zastanawiać sie czy Bóg nie unieszczęśliwi bliskich sobie osób rozdzieleniem ich w wieczności trzeba z całych sił starać się o zbawienie swoje i bliskich. Na pewno możemy liczyć na ogrom Bożego miłosierdzia. Bóg przecież chce naszego zbawienia. Z drugiej strony nikomu nie wolno dawać złudnej nadziej, że Bóg da życie wieczne komuś, kto w tym życiu z Bogiem i Jego prawem się nie liczył. Innymi słowy możemy mieć nadzieję na zbawienie. Ale nikt nie może zapewnić, że niebo osiągnie i ten, kto się o to nie starał... 3. W niebie będziemy szczęśliwi. To wiemy na pewno. Natomiast na czym polegać będzie to szczęście, wiemy tylko dość ogólnie: na radości z obcowania z Bogiem i świętymi. Nikt nie może obiecać, że Bóg w niebie alpinistom da góry, żeglarzom rozległe morza, miłośnikom samochodowych wyścigów szybkie czerwone bolidy, a zawiedzionym kochankom miłość ukochanej osoby. Być może rzeczywiście człowiek dostrzeże marność, przynajmniej niektórych swoich marzeń. Z drugiej strony chyba możemy się spodziewać, ze niektóre nasze marzenia się spełnią. Choćby te dotyczące spotkania z bliskimi... 4. Przykazanie kościelne stanowi, ze w piątek nie powinno się organizować zabaw. Siłą rzeczy świadome złamanie tego nakazu nie może nie być żadnym grzechem 5. E.G. White była adwentystką. Co katolik może sądzić na temat książki będącej sztandarową pozycją przedstawicieli innego chrześcijańskiego wyznania? Ano to, ze nie może ona stanowić wykładni jego wiary.... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-15 13:22:07

Pytanie: 1. "Bóg Jest bliższy człowiekowi, niż on sam sobie" - jak należy rozumieć to stwierdzenie, skoro Jest niepojęty, zmysły ludzkie nie mogą Go zgłębić ? Pozostaje dla nas Tajemnicą... 2. W takim sensie, że człowiek nie może sobie ufać, a Bóg - choć czasem wydaje się, że jest inaczej - zawsze go kocha, chce jego szczęścia, tym bardziej wiecznego? - Czy o to chodzi w cytowanym zdaniu ? Szczęść Boże !

Odpowiedz: W myśli tej nie chodzi zapewne o to, że człowiek zna Boga lepiej niż siebie samego. Raczej o to, że Bóg zna człowieka lepiej niż człowiek sam siebie... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-15 11:41:58

Pytanie: kiedys dosc dawno, w mojej klasie 2 dziewczyny poszly chyba na wagary z jakiejs lekcji. pani spytala kto ma telefon kom. , nie wiem jak dalej ale wyszlo na to ze pewien chloopak jej pozyczyl z naszej klasy. zadzwonila do mamy jednej z nich, potem dala pieniadze chlopalowi - rownowartosc rozmowy - chlopak nie chcial wziac, wzbranial sie, dopiero pozniej wzial te pieniadze. nastepnego dnia, ja powidzialem tym dziewczynom, ze ten chlopak wzial za to pieniadze.. czy to oszczerstwo??

Odpowiedz: Koleżanki chyba nie uwierzyły, że pani dała mu łapówkę. I chyba Ty też tak sprawy nie przedstawiłeś. Trudno to nazwać oszczerstwem... Ono polega na mówieniu o blixnim czegoś złego, co nie jest prawdą... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-15 10:57:11

Pytanie: czy sluchajac piosenek zespolu The Beatles popelniam grzech... podobno w niektorych ich tekstach sa jakies podteksty satanistyczne... sluchajac ich piosenek nie zwracam uwagi na slowa, nie wiem tez ktore tytuly takie nawiazania posiadaja dlatego te watpliwosci w moim sercu, dziekuje za odpowiedz 

Odpowiedz: Nie popełniasz grzechu słuchając muzyki tego zespołu. Nawet jeśli są w nich jakiejś podteksty satanistyczne. Grzechem byłoby, gdybyś takie treści popierał, promował. W pewnych sytuacjach należy się też zastanowić, czy słuchanie piosenek jakiegoś zespołu (niekoniecznie The Beatles) a) przypadkiem mnie nie demoralizuje b) nie jest finansowaniem, lansowaniem zła (kupowanie płyt, tworzenie klimatu sprzyjającego obrażaniu Boga). Ale samo słuchanie muzyki grzechem nie jest. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-15 10:28:42

Pytanie: Czy w czasie rorat powinno się trzymać zapaloną świecę przez całą Mszę św., czy tylko do pewnego momentu (tak jak np. - z tego co wiem - w czasie wigilii paschalnej czy 2 lutego do rozpoczęcia czytania słowa Bożego)?

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic nie wiadomo, jakoby w czasie całych rorat trzeba było trzymać w reku zapaloną świecę. W kościele płonie świeca roratnia... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-15 10:05:05

Pytanie: Szczęśc Boże 1. Chciałbym sprecyzowac jedną sprawę - ciągle chodzi o okazję do grzechu. Odpowiadający napisał, że: a) grzechem nie jest podniecenia jako reakcja fizjologiczna tylko chcenie go. b) w okazji do grzechu ważne jest na ile potrafi ktoś się oprzeć grzechowi (czyli chceniu podniecenia). Czy to znaczy, że jeśli ktoś panuje nad sobą, nie chce podniecenia, nie zaakceptuje go na pewno to może nie oddalać od siebie tych spojrzeń, materiałów (oczywiście nieporonograficznych) które wywołuja te reakcje, których on nie chce? 2. W rachunku sumienia z którego korzystam grzechy cięzkie oznaczone są literkami "(mw)". Przy zdaniu o okazji do grzechów nieczystych nie ma tych liter. Czy to jest błąd czy faktycznie okazja do grzechu jest grzechem lekkim?

Odpowiedz: 1. Odpowiedź na to pytanie nie może być jednoznaczna. Dla jednego może to być pozwolenie na spojrzenie w twarz dziewczynie, dla drugiego pozwolenie na oglądanie pań w bieliźnie (to nie pornografia). Trzeba po prostu roztropnie rozsądzić czy istnieje istotny powód, dla którego ktoś na naraża się na okazję do powstania seksualnego podniecenia. 2. Jeśli ktoś nie popełnił grzechu mimo okazji, to grzechu ciężkiego raczej nie ma. A gdy okazję wykorzystał, to już mało istotne jest ocena jego narażania się na grzech... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-14 21:05:43

Pytanie: Witam mam bardzo trudne pytanie ... !! troche to skomplikowane ale mysle ze jakos sie wysłowie ... a więc .. zawsze marzyłem o kapłanstwie ... bylem lektorem chodzilem codziennie do kosciola i modlilem sie o powolanie ...po maturze udalem sie do seminarium ... po 2 tygodniach zrezygnowalem bo bylo mi ciezko i stwierdzilem ze to nie dla mnie.. pozniej znalazlem dziewczyne i mam ja do dzis ... znalazlem tez prace .. i wszystko jest fajnie i ladnie ... z dziewczyna jestem szczesliwy i wogole i ciezko mi bylo by sie rostac z nia ... ale ciezko mi bo tesknie za seminarium i za kaplanstwem... jak jestem w kosciele to smutno mi ( raz nawet sie rozkleilem ) bo chcialbym spelniac wszystkie obowiazki i funkcje kapłana ... nie wiem co myslec i co dalej robic... moze pan mi napisze zebym duzo sie modili zawierzyl Bogu itp...to racja ... ale to nie takie latwe ... prosze o jakas rade ... :) pozdrawiam

Odpowiedz: Jeśli się modlisz, to chyba pozostało jeszcze jedno: musisz odpowiedzieć sobie na pytanie, czego tak naprawdę Ci żal. Bo przecież próbowałeś i stwierdziłeś - po dwóch tygodniach - że to nie dla Ciebie. Może po prostu masz zbyt wyidealizowaną wizję posługi kapłana? Może rzeczywiście nie dałbyś rady? A chyba lepiej wcale nie zostać księdzem, niż być księdzem byle jakim, męcząc się w tej służbie... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-14 16:59:44

Pytanie: Odnosnie odpowiedzi na pytanie z dnia 2007-12-02 05:05:27 dotyczace waznosci malzenstwa chcialem zadac wlasne (ze wzgledu na dyskrecje prosze nie publikowac tego pytania tylko sama odpowiedz) (...)

Odpowiedz: Małżeństwo jest ważne, dopóki czegoś innego się nie udowodni. Twoje obawy są więc niepotrzebne. Możesz spokojnie dalej żyć ze swoją żoną. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-14 15:45:10

Pytanie: Czy oglądanie normalnych zdjęć koleżanki, które wywołuje nieczystą reakcję, którą się odrzuca jest grzechem? Można zyć bez ogladania zdjęć, ale gdy ktoś nie chce tej reakcji to będzie to okazja do grzechu? Czy będzie to grzechem gdy ktoś "wystawia sie na taka okazję" ale na pewno nie zaakceptuje nieczystej reakcji?

Odpowiedz: Nie, nie jest to grzech. Bo w oglądaniu normalnych zdjęć nie ma nic złego. Ważne, żebyś pojawiające się odczucia odrzucał. Bo nie jest to reakcja zdrowego, dorosłego człowieka... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-14 15:21:38

Pytanie: Mam pytanie odnośnie grzechu przeciwko Duchowi Świętemu. Odpowiadający napisał kiedyś, że tyczy się to przypisywania tego co boskie szatanowi. Mam pytanie - ponieważ gdy byłem sporo młodszy /12-14 lat/ moglem ZUPELNIE nie swiadomie oglądając coś złego /nie trudno się domyśleć/ powiedziec lub pomyslec - "o, to jest boskie" - ale mialo to charakter raczej wyrażenia eufori i uśpienia swojego wlasnego sumienia, doszukiwania sie w czymś złym /np pornografia/ - czegoś dobrego (choć teraz już wiem, że nic w tym dobrego nie ma, to wtedy próbowałem znaleźć w tym coś, co pochodzi od Boga/ i mam pytanie - czy jezeli ktos nie ma swiadomosci ze tak nie wolno i nie ma takze pojęcia ze istnieje cos takiego jak grzech przeciwko Duchowi Świętemu moze być winien tego grzechu poprzez wyzej opisany czyn? Bardzo proszę o odpowiedź, ponieważ już długi czas nie daje mi to spokoju.

Odpowiedz: Jeśli pojawia się żal za grzech, to trudno mówić o grzechu przeciwko Duchowi Świętemu. Bo istotą tego grzechu jest zatwardziałość. Czyli trwanie w złu. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-14 15:21:27

Pytanie: Szczęść Boże ! Mam pytanie, które strasznie mnie ostatnio dręczy...otóż jest w mojej klasie dziewczyna, która bardzo mi się podoba...jednak nie tylko ze względu na to jak wygląda, ale ze względu na swoją osobowość, swoją inteligencję, swoje uczucia., za to jakim jest człowiekiem....i mam takie pytanie...często kiedy patrzę na nią, rozmawiam z nią, czy myślę o niej (nie jest to patrzenie ani myśli nieskoromne, nieczyste) występuje u mnie wzwód...staram się go ignorować..nie myśleć o nim....i tu mam pytanie..czy ten wzwód to grzech....jeżeli tak to czy to grzech ciężki?....pytałem się o to także księdza w spowiedzi i odpowiedział mi "Wydaje mi się, że nie " ....więc jak z tym jest ? z góry dziękuję za odpowiedź ! Odpowiedź: Ksiądz w spowiedzi miał rację. Podniecenie seksualne powstające wbrew woli człowieka, w normalnych sytuacjach, nie jest grzechem. Musisz jednak starać się nad sobą panować, a jeśli trzeba, nawet unikać takich sytuacji, dopóki nie będziesz umiał stawić im czoła bez podobnych sensacji... nie wyklucza się z tym: "Patrząc komuś w twarz niczego złego nie robisz. Trudno to nawet traktować jako okazję do grzechu. Bo w normalnych warunkach tak nie powinno być; bez patrzenia na ludzi nie da sie żyć. Chodzi więc bardziej o to, żebyś umiał patrzyć czystym spojrzeniem. A tego się nie nauczysz, gdy ciągle wzroku będziesz się bał, gdy samo spojrzenie będzie dla Ciebie grzechem.... Twoja reakcja jest zapewne odpowiedzią na myśl o ewentualnym grzechu, reakcją na okazję skosztowania zakazanego owocu. Musisz się nauczyć, że to, iż widzisz dziewczynę, że z nią rozmawiasz, że się do niej uśmiechasz, a nawet proponujesz pójście do kina nie są żadnym grzechem.... Kobieta to człowiek, a nie siedlisko pokus... " Konkretnie chodzi o te słowa: "(...) A jeśli trzeba, nawet [musisz] unikać takich sytuacji, dopóki nie będziesz umiał stawić im czoła bez podobnych sensacji... " Co znaczy to "jesli trzeba" - czy to chodzi o sytuacje gdy ktoś nie potrafi się powstrzymać od kacpetowania tych reakcji czy jak...bo nie rozumiem...odpowiedzi wydaja mi się troche sprzeczne ale mysle ze Odpowiadający rozwieje moje wątpliwości. PS. Bóg zapłać za ten serwis, pomógł mi wiele razy i gdy odpowiadjącemu przychodzą mysli by z tego zrezygnowac pragne powiedziec, że ja zawsze doceniam prace odpowiadającego. Bóg zapłać. 

Odpowiedz: Odpowiadającemu też wydaje się że nie. Musisz się nauczyć panować nad swoim ciałem, ale nie ma w tej sytuacji woli popełnienia grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-14 15:16:46

Pytanie: Czy studium przedmałżeńskie i nauki przedślubne to to samo? Jeśli nie, to czy same nauki przedślubne (bez studium) wystarczą do zawarcia małżeństwa? Pytam ponieważ ja oba dokumenty posiadam natomiast mój chłopak uczestniczył ze mną jedynie w naukach przedślubnych. Dokumentu ukończenia studium przedmałżeńskiego nie posiada... Jeśli studium jest wymagane to gdzie można go zrobić?Słyszałam, że teraz studium to roczny cykl spotkań dla młodzieży ponadgimnazjalnej.Czy taki sam cykl spotkań obejmie też mojego chłopaka, jeśli ma on 28 lat? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Chyba najprościej byłoby zapytać w kancelarii parafialnej. Tam jasno i wyraźnie powiedzą wam, jakie są wymagania. Zazwyczaj wymaga się świadectwa ukończenia nauki religii i nauk przedślubnych. Jak traktować to, co nazywasz studium przedmałżeńskim odpowiadający nie wie. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-14 15:10:40

Pytanie: 1. Chciałbym się zapytać jeszcze o obmowę. Nieraz chciałbym komuś opowiedzieć coś śmiesznego, ale zarazem jest to wadą tego człowieka i nie wiem co mam robić. Coś ktoś przeskrobał, ale zrobił to w sposób śmieszny, lub dyskutuje z kolegą na temat innego kolegi o jego wadach. Przykładowo że nie chcę się z nami już kolegować bo coś tam i przy okazji jeszcze opowiadamy o kilku innych wadach. Czy jeśli ktoś o kimś mówi i ujawnia jego wady powinienem przerwać mu i nie słuchać. Choć nie zawsze jest to możliwe. Jak mam przerwać komuś, tak dziwnie i jeszcze może się na mnie obrazić. Czy to grzech ciężki? 2.Czy opowiadanie sprośnych dowcipów ich słuchanie, lub słuchanie śmiesznych mp3 z wulgaryzmami jest grzechem? Albo pokazywanie śmiesznych sprośnych gestów ich oglądanie w śmiesznych filmikach, lub jak ktoś pokazuje, tylko dla pośmiania się też jest grzechem i jakim? 3. Czy mówienie na dziewczynę laska itp. jest grzechem pożądliwości. Bo przecież nie traktuję jej jako rzeczy. Jest to dla mnie słowny zamiennik dla np. „ładna dziewczyna” 

Odpowiedz: 1. Grzechem ciężkim w takim wypadku byłoby wyrządzenie poważnej krzywdy bliźniemu. Ale tego gdzie zaczyna się poważna krzywda odpowiadający nie rozstrzygnie za Ciebie. Jeśli uważasz, że nie powinieneś o kimś mówić, to nie mów. Tak będzie najprościej. 2. Nie powinniśmy opowiadać sprośnych dowcipów. Niezależnie od tego, czy byłby to grzech lekki czy ciężki. Powinniśmy też uważać, co oglądamy. Bo właśnie w ten sposób najłatwiej się człowiekowi zdemoralizować. Ale odpowiadający nie postawi tu jasnej, wyraźnej granicy między tym, co jest grzechem lekkim, a co już ciężkim. Bo - po pierwsze najczęściej trudno poza spowiedzią wyznaczyć ostrą granicę, a po drugie, każdego grzechu powinniśmy unikać. 3. Mówienie w ten sposób o dziewczynie nie jest grzechem pożądliwości. Chyba że w konkretnej sytuacji jest to dla dziewczyny obraźliwe, ale to już jest w gestii innego przykazania... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-14 15:07:58

Pytanie: 1.Komu jest potrzebna spowiedź generalna? 2.Czy wielkim grzechem jest jeśli nie czytam Pisma Świętego? 3.Chyba jestem skrupulantem. Kiedyś miałem sumienie zbyt szerokie, ale od kiedy dowiedziałem się co może być grzechem wszystko analizuje pod kątem grzechu. Najgorzej że tuż po spowiedzi przyjmę komunię, ale już kilka dni po boję się że popełniłem jakiś grzech i nie przyjmuję. I jeszcze jedno jeśli przypomniały mi się grzechy z dalekiej przeszłości powinienem je wyznać, bo nie pamiętam czy je wyznałem, lub czy je dobrze wyznałem? Jest na to jakaś rada. 

Odpowiedz: 1. Spowiedź generalna konieczna jest w sytuacji, gdy ktoś zataił kiedyś w spowiedzi jakiś ciężki grzech. I jeszcze sprawy z Bogiem w sakramencie pokuty nie uregulował. 2. Nie jest to grzech. Grzechem jest zaniedbywanie rozwoju życia religijnego, ale ciężkim byłby raczej wtedy, gdyby ktoś miał w tym względzie bardzo duże zaniedbania. Ty bywasz na rekolekcjach... 3. Radą jest porozmawianie ze spowiednikiem i rozstrzygnięcie w ten sposób swoich wątpliwości. Jego decyzja będzie wiążąca. J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-14 15:05:17

Pytanie: 1.Ostatnio byłem u spowiedzi (na rekolekcjach) i podczas wyznawania grzechów zaciąłem się ze stresu (czy jakiś podobnych względów) i zakończyłem spowiedź, znaczy powiedziałem „więcej grzechów nie pamiętam” itp. Jak usiadłem chwile potem w ławce zaczęły mi się przypominać te grzechy. Wyznałem gdzieś z połowę grzechów, z których chciałem się wyspowiadać i przystąpiłem do komunii. Czy jednak powinienem się wrócić zaraz z tymi przypomnianymi grzechami i je wyznać. Czy dobrze postąpiłem że przyjąłem komunie? 2.Wiem że powinno się wyznać te grzechy przy najbliższej spowiedzi. Więc postanowiłem sobie że wyznam je następnego dnia na rekolekcjach, ale nie mogłem w nich uczestniczyć ponieważ miałem do późna zajęcia. Jak siedziałem 2 dnia rekolekcji po spowiedzi pomyślałem że dziś od razu przyjmę komunie, a już w niedziele nie. Ponieważ spowiedź prowadzi znamy mi ksiądz, więc nie odwarze się u niego wyspowiadać. Czy takim myśleniem nie popełniam grzechu. Bo czułem się tak jak bym oszukiwał Pana Boga. Czyli dziś po spowiedzi przyjmę komunie, ale w niedziele już nie bo przy najbliższej okazji tych grzechów nie wyspowiadam (czyli w najbliższą niedziele). Czy mogłem w takiej sytuacji przyjąć komunie? Mam nadzieje że odpowiadający zrozumiał moje pytanie bo trochę namieszałem. 3.Czy nie pójście na rekolekcje jest grzechem. Bo pierwszy dzień opuściłem i taka głupia myśl mi przyszła, że „a jak sobie nie pójdę to się wyspowiadam z tego”. Czy to nie jest grzeszyć zuchwałością przeciw Miłosierdziu Bożemu? 

Odpowiedz: 1. Skoro resztę zapomniałeś, to spowiedź jest ważna. Jeśli opuściłeś jakieś grzechy ciężkie, powinieneś je wyznać w następnej spowiedzi. 2. Jak wyżej. 3. Nie ma obowiązku uczestnictwa w rekolekcjach. Więc opuszczenie jednego dnia rekolekcji też nie jest grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-14 13:11:52

Pytanie: Czy swoją obecność na mszy św.można ofiarowac w intencji kogoś innego niż za tego za kogo msza ta jest odprawiana? Czy przyjęta na mszy sw.komunia św.może być ofiarowana za kogoś innego niż sama msza św.?

Odpowiedz: Możesz w tej kwestii postępować wedle uznania. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-13 22:49:06

Pytanie: Mam parę pytań na które chciałbym znać odpowiedz. Jak wygląda czyściec? Czy śmierci mamy sie bać? Co ludzie będą robić w piekle, czy będą cierpieć i sie katować? Dziękuje za odpowiedz. Pozdrawiam!

Odpowiedz: Wszystkie informacje na ten temat znajdziesz w Katechizmie Kościoła katolickiego 1020-1050. Czyli TUTAJ Może tylko warto uprzedzić, że nie znajdziesz tam konkretów, bo konkretów nikt nie zna... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-13 22:45:48

Pytanie: 1. Odpowiadający napisał że grzechy przeciwko Duchowi Świętemu które możemy znaleźć w Katechizmie są nijako rozwinięciem tego co o grzechu przeciwko Duchowi świętemu mamy w Biblii. Ale jak połączyć np. Zazdrościć lub nie życzyć bliźniemu łaski Bożej czy też Mieć zatwardziałe serce na zbawienne natchnienia z tym, że grzech przeciwko Duchowi Świętemu jest tłumaczony jako przypisywanie mocy Chrystusa złym duchom? Przecież to mówi o zupełnie innych kwestiach. 2. Odpowiadający napisał że choroba również jest działaniem złego ducha. Czy można prosić o bardziej konkretne wyjaśnienie? Czy chodzi o chorobę psychiczną czy chorobę w ogóle? I czy mam przez to rozumieć, że wierzącego praktykującego katolika nie mogą dosięgać choroby a jedynie tych co oddalili się od Boga? Czy jeśli ktoś cierpi załużmy na depresje, czy to znaczy, że jest to wynikiem działania złego ducha? 3. Przeczytałam niedawno w jednej z katolickich gazet o tym, że jeśli nastolatkowie zaczynają współżycie to jest to wina rodziców, bo nie potrafili oni odpowiednio kochać dziecka dlatego szukało ono miłości fizycznej. Czy to nie jest aby przesada, aby istnienie popędu płciowego mieszać z brakiem miłości rodziców? W tym momencie chciałabym zwrócić uwagę na katolickie gazety. Mam wrażenie że niektóre z nich są po prostu fatalne, zwłaszcza te poświęcone nastolatkom. Opisują one poważne problemy w sposób tak infantylny, że ma się wrażenie że ich autorzy w ogóle nie mają pojęcia o świecie. I nie chodzi mi tu bynajmniej o mówienie co jest dobre a co złe ale o tłumaczenie dlaczego coś jest złe. Poza tym rzeczywistość jest zanadto idealizowana, niektóre rzeczy są naciągane do granic możliwości. Kiedyś denerwowało mnie to że moi koledzy czytają takie gazety na lekcjach religii żeby się z nich pośmiać, ale kiedy sama się z nimi zapoznałam przestało mnie to dziwić. Czy istnieje jakiś sposób na wpłynięcie na tego typu gazety czy też podsuwanie jakichś swoich pomysłów? 

Odpowiedz: 1. Problem chyba w tym, co rozumiemy przez słowo zazdrość. To nie tyle kłujące człowieka uczucie, ale to, co z tym uczuciem robi. Jeśli potrafi nad owym uczuciem zapanować. Jeśli nie... Zazdroszczący Bożej łaski mogą próbować deprecjonować jej wartość, przypisywać działającemu pod jej wpływem złe intencje, wpływ demona itd... Czyli mamy dokładnie to, o czym mówił Jezus... 2. Odpowiadający niczego takiego nie pisał. Napisał, że wszelkie nieszczęścia, w tym choroby, u swoich źródeł mają szatana. Bo pojawiły się na świecie w chwili, gdy diabłu udało się namówić ludzi do popełnienia grzechu. Tylko w tym sensie możemy mówić, że źródłem chorób jest działanie złego ducha. Nic więcej. Oczywiście nie wyklucza to możliwości wystąpienia sytuacji, gdy opętanie przyjmuje postać jakiejś choroby, ale to już zupełnie inna sprawa... 3. Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie ustosunkuje się do Twoich zarzutów. Na problem szybkiego rozpoczynania przez młodych współżycia wpływa zapewne wiele czynników. A żeby ustosunkować się do zarzutów o infantylizowanie treści w katolickich pismach dla młodzieży musiałby mieć jakiś konkret. Tym bardziej że: a) nastolatek może mieć lat 11 i 19 b) poziom uświadomienia (i demoralizacji) konkretnych osób może być bardzo różny. Nastoletniemu użytkownikowi ostrej pornografii siłą rzeczy oględne pisanie o problemach dotyczących życia seksualnego będzie się wydawało infantylne... J. A to, że niektórym młodym, zwłaszcza tym mocno zdemoralizowanym, sposób podawania pewnych treści wydaje się infantylny, to już inna sprawa. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-13 21:18:57

Pytanie: Szczęść Boże. Bardzo proszę o udzielenie mi informacji w nurtującej mnie kwestii. Jeśli żonaty mężczyzna poprosi mnie o to, bym podarowała mu jakąś swoją rzecz osobistą na pamiątkę i ja się zgodzę, to jest to grzech? On wie, że ja mam męża i nie możemy być razem, dlatego prosi, by mógł mieć cokolwiek mojego, bo wtedy będzie łatwiej pogodzić sie mu z tym. Bardzo proszę o odpowiedź...

Odpowiedz: Grzechem jest to, co jest złe. Odpowiadający nie widzi w tego rodzaju podarunku niczego złego. Inna rzecz, czemu owemu człowiekowi na tym tak zależy... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-13 20:17:24

Pytanie: Od kilku lat czytam i zbieram małego gośćia......zawsze chciałam umiescic tam pare swoich kawałów zapytac sie pani Izy Paszkowskiej nie wiem jak to zrobic w internecie... pomocy... 

Odpowiedz: Proszę pisać na adres maly@goscniedzielny.pl J.
Pytanie z dnia: 2007-12-13 18:22:20

Pytanie: Po co obchodzimy Bożę narodzenie

Odpowiedz: Boże Narodzenie obchodzimy dla uczczenia i rozpamiętywania tajemnicy Boga, który dla naszego zbawienia stał się człowiekiem. To krótka, ale zarazem chyba wystarczająca odpowiedź na Twoje pytanie...
Pytanie z dnia: 2007-12-13 18:03:17

Pytanie: Moje pytanie dotyczy książki autorstwa T.Pratchetta pt. Świat Dysku. Książki są dość charakterystyczna... Wiem że Kościół nie wydaje żadnych oficjalnych opinii na temat różnych książek, ale chciałbym znać opinię odpowiadającego na ten temat. Czy mogę czytać te książki z czystym sumieniem, bez grzechu? Bóg zapłać

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna tej książki i szczerze mówiąc czytać jej nie zamierza. Chrześcijanin czytając musi sam ocenić na ile jego postawa uwłacza Bogu i jego prawu. Zasadniczo w czytaniu książek nie ma nic złego (prócz książek pornograficznych rzecz jasna). Ważne co człowiek robi, jak przeczytane książki zmieniają jego postawę... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-13 17:09:35

Pytanie: Witam! mam pytanie, ktore od kilku dni mnie nurtuje. Mialam kiedys duzy problem z masturbacja. Na szczescie Pan Bog pomogl mi jakos z tego wyjsc - tzn. jezeli upadam, to zdarza sie to bardzo rzadko i staram sie dbac o czystosc mysli itd. Jednak ostatnio zdarzylo sie to w nocy - wiec nie bylam w pelni swiadoma, wiec z tego co tu czytalam - nie jest to popelnienie grzechu smiertelnego. Jednak moja watpliwosc polega na tym, ze kladac sie spac zdawalam sobie sprawe,ze rodzi sie we mnie jakies napiecie, wiedzac, ze zwyczajnie organizm czasem tak sie zachowuje, jednak problem polega na tym ze mam teraz zamet w glowie,bo byc moze w jakims stopniu chcialam,zeby to napiecie rozladowalo sie w ten sposob - kiedy nie bede tego swiadoma, bo nie chcialam stracic stanu laski, znow sie z tego spowiadac... Tzn. nie jestem pewna, czy nie bylo we mnie zgody, zeby tak sie stalo ..mysli w stylu; ,,nie chce tego, idnoruje to napiecie, bo jesli pozwole zeby sie rozwinelo, moze sie skonczyc grzechem, wiec lepiej jak najszybciej zasnac - nie chce tego ,chyba ze zdarzy sie przez sen..."... Sama nie wiem,co o tym myslec.... Pozdrawiam i dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: Jeśli nie było świadomości - wszystko wydarzyło się przez sen - to nie ma grzechu. Trudno zgodę na to, żeby tak się stało, uznać za grzech. Tym bardziej że tej zgody nie jesteś pewna i w sumie tego nie chciałaś, nie przygotowywałaś nijak tej sytuacji, a tylko chciałaś zasnąć. Najlepiej jednak w takich razach pytać spowiednika i kierować się jego wskazaniami... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-13 13:43:39

Pytanie: Witam Zyję w związku niesakramentalnym / mój partner jest po rozwodzie / - mamy ślub cywilny. Czy jezeli od 8 lat / mamy dziecko / zrezygnowaliśmy ze współżycia / osobne sypialnie /to nadal kościół uważa ze cudzołożymy i nie możemy przystępować do sakramentów.

Odpowiedz: Jeśli zrezygnowaliście ze współżycia, istnieje możliwość otrzymania rozgrzeszenia. Ale wszystko musicie ustalić ze spowiednikiem. Tylko on ma prawo w takich wypadkach decydować. Po pozostaje jeszcze choćby kwestia zgorszenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-13 11:08:40

Pytanie: Witam serdecznie. Mam pytanie, a raczej proszę o wyjaśnienie. Odpowiedział Ojciec w jednym miejscu, że orgazm choć w małżeństwie, ale poza stosunkiem jest grzechem, natomiast w innym miejscu odpowiedział ojciec, że mężczyzna po stosunku może pieścić kobietę aby mogła osiągnąć orgazm jeśli nie osiągnęła podczas stosunku, natomiast przed stosunkiem byłoby już to grzechem. Proszę o sprecyzowanie dokładne, bo myślę, że nie do końca dla wielu jest to zrozumiałe. Czy dobrze zrozumiałam: pieszczoty prowadzące do orgazmu przed stosunkiem są grzechem, a po stosunku już nie? (oczywiście nie mówię tu o sytuacji "niechcący"). Będę wdzięczna za odpowiedź. pozdrawiam.

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest księdzem ani zakonnikiem... Chodzi o to, by współżycie w małżeństwie nie wykluczało możliwości poczęcia. To akurat zależne jest raczej od zachowania mężczyzny, nie kobiety. Ta zaś ma prawo do pełnej satysfakcji ze współżycia. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-13 00:04:29

Pytanie: Długo zastanawiałam się czy zadać poniższe pytania, jednak nie mam już innego wyjścia. Będę więc wdzięczna za odpowiedź. Pisałam do Odpowiadającego jakieś pół roku temu. Wtedy list ten był bardziej wykrzyczeniem mojej złości i żalu, dlaczego nie wierzę, dlaczego nie umiem objąć Boga moim umysłem i przyjąć jego wyższości. Teraz proszę o pomoc w rozwiązaniu dylematów moralnych (może pokazania innego punktu widzenia) w moim powrocie do Niego. Mam 20 lat, od 2 nie uczestniczyłam w Mszy Św, ani nie zajmowałam się moją "Wiarą". Cały czas jednak mnie coś ciągnie do dostosowania się Prawu Bożemu. W ostatnich 2 tygodniach poświęciłam się modlitwie, studiowaniu Katechizmu i Bibli. Na początku miałam spore trudności, gdyż Nie mogę powiedzieć, czy też napisać że wierzę z całego serca i że odczuwam obecność Boga. Wiem, że odpowiadający nie udzieli mi odpowiedzi na to czy wierzę ;). Chciałabym jednak zapytać czy w takiej sytuacji mogę (bo bardzo tego pragnę ) przystąpić do sakramentu pokuty?. Czy może lepiej udać się najpierw na rozmowę z Księdzem? Przepraszam, że zadaję takie głupie pytanie, ale nie wiem z ktorej strony to wszytko "ugryźć", nigdy nie byłam zżyta z Kościołem i nie wiem jakie obowiązują zwyczaje. Jak Odpowiadający myśli , czy na miejcu byłoby podejść do konfesjonału i powiedzieć że tyle i tyle nie byłam w Kościele, że żałuję moich grzechów, że sama nie wiem co mam robić ?

Odpowiedz: Wątpliwości w wierze, nawet mocne, nie są przeszkodą w przyjęciu sakramentu pokuty. Ważne że chcesz być blisko Boga. Ważne że żałujesz tego, co było w Twoim życiu grzechem. Jeśli przyjdziesz do sakramentu pokuty z pragnieniem pojednania z Bogiem (choć słabo w Niego wierzysz) możesz to zrobić... Oczywiście na miejscu byłoby wyznanie spowiednikowi także tego, że masz wątpliwości w wierze... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 23:44:37

Pytanie: 1. Niektóre osoby - gdy jest wolne miejsce w środku kościoła - stoją na zewnątrz, np. na końcu placu otaczającego kościół. Czy są jakieś wytyczne, np. w jakim oddaleniu będąc, ma się udział we Mszy św. ? 2. Czy, gdy wolne miejsce w kościele (pomijając np. mających duszności), należy przebywać w jego wnętrzu, by mówić o uczestnictwie we Mszy św., tym samym nie mając grzechu ? Pozdrowienia !

Odpowiedz: Wierny ma stać w Kościele. Może stać poza nim, gdy w środku brak miejsca albo gdy musi wyjść na świeże powietrze. Ale trudno mierzyć to z linijką w ręce. N ile jest to grzech zostawmy osądowi sumienia konkretnego człowieka. J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-12 22:10:05

Pytanie: Witam Jestem studentem, studiuję już 5 kierunek w swoim życiu, które wydawały mi się interesujące, ale już od pewnego czasu myślę, że idę niewłaściwą drogą. Jestem raczej samotnikiem i chciałbym żyć w spokojnym kąciku nikomu nie przeszkadzając i tym samym aby inni nie przeszkadzali mi w spokojnym i cichym życiu. Zastanawiałem się aby kupić chatkę gdzieś w górach, daleko od wszystkich szlaków i dróg, ale ciężko byłoby mi przeżyć bez umiejętności radzenia sobie prymitywnymi narzędziami. Już od dawna myślałem żeby wstąpić do zakonu, ale trudno mi porównać je wszystkie, ponieważ jest ich wiele i trudno uzyskać wszystkich informacji. Chciałbym wiedzieć czy jest taki zakon w Polsce do którego można wstąpić i zostać tam zamknięty i nie mieć żadnego kontaktu (no może częściowo) z zewnątrz?? Chodzi mi o to, że po wstąpieniu jestem zamykany, bez kontaktu z kimkolwiek z zewnątrz, uczestniczę w modlitwach i wspólnych posiłkach. Czy istnieje taki zakon, w którym nie trzeba się uczyć żadnej filozofii czy teologii, po prostu w którym udziela się tylko śluby czystości i wierności Bogu?? Proszę o odpowiedź. Dziękuję i pozdrawiam.

Odpowiedz: Proszę zapytać u kamedułów. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 21:48:32

Pytanie: Szczęść Boże Mam kilka spraw o które chciałbym zapytać kapłana i będę bardzo wdzięczny za odpowiedź. Chciałbym się dowiedzieć jakie jest oficjalne stanowisko Kościoła w sprawie piractwa komputerowego. Czy pożyczanie, ściąganie z Internetu i korzystanie z nielegalnego oprogramowania, filmów, gier, muzyki mp3, bez czerpania z tego korzyści finansowych jest grzechem. Czytałem kilka wypowiedzi kapłanów na różnych portalach internetowych na ten temat i uważają oni że jeśli nie zarabia się pieniędzy na nielegalnie posiadanych programach, filmach, muzyce, grach to raczej grzechu nie ma, ale co jakiś czas jest u mnie jakieś poczucie winy i chciałbym się dowiedzieć czy jeżeli jest to grzech to mam zakupić w miarę możliwości jak najszybciej legalne oprogramowanie. Czy posiadane w tej chwili przeze mnie nielegalne programy, mp3, filmy i gry mam usunąć z komputera a płytki CD i DVD wyrzucić. Czy mam powiedzieć o tym księdzu na spowiedzi i zapytać go o radę bo nie pytałem o to na spowiedzi księdza. Moi znajomi korzystają z nielegalnych programów, filmów, muzyki i chyba nie widzą w tym nic złego ale ja chciałbym się dowiedzieć o oficjalnym stanowisku Kościoła w tej sprawie. Mam też pytanie dotyczące gier komputerowych i filmów. Czy granie w gry komputerowe może być grzechem jeżeli w grach występuje przemoc i magia, choć oczywiście traktuje się to jako zabawę i niema to nic wspólnego z życiem realnym i czy trzeba poruszyć tą sprawę na spowiedzi. Czy oglądanie filmów w których występuje przemoc, strach, demony np. horrory jest grzechem i czy należy o tym również powiedzieć na spowiedzi. Chciałbym dodać że często wracam myślami do przeszłości i do odbytych przeze mnie spowiedzi i myślę że jestem trochę przewrażliwiony pod względem poczucia winy, często zastanawiam się czy coś co zrobiłem w przeszłości niebyło grzechem. Trzy lata temu odbyłem spowiedź generalną ponieważ zatajałem grzech samogwałtu, dlatego myślę że to też może mieć wpływ na moje przewrażliwienie pod tym względem, czasami mam nawet poczucie lęku. Proszę bardzo o pomoc duchową i odpowiedź na pytania, czy może jest jakaś konkretna modlitwa która również może mi pomóc. 

Odpowiedz: 1. Kościół nie zajął oficjalnego stanowiska w sprawie piractwa komputerowego. 2. Gra jest grą. Jeśli nie zmusza do bluźnierstw wobec Boga trudno uważać ją za sprzeciwiająca się jego woli. Jeśli nie jest pornograficzną (podniecenie które może wywoływać jest jak najbardziej realne) trudno mówić o realnym złu. 3. Człowiek ani do modlitwy ani do spowiedzi nie powinien podchodzić jak do magii. W pierwszym wypadku trzeba powiedzieć, że wysłuchanie modlitwy zależy od Boga, a nie wypowiadanej formułki. W drugim, że grzechy przebacza osobowy, znający ludzkie serca Bóg, a nie są one kasowane automatyczne wskutek wypełnienia takiego a nie innego rytuału. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 19:17:28

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałem sie dowiedzieć jak to jest, że siostra zakonna (w tym wypadku salezjanka) może rozdawać komunię na mszy?

Odpowiedz: O takich sprawach decyduje biskup. Jego trzeba spytać dlaczego tak a nie inaczej zdecydował. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 18:39:17

Pytanie: Szczęść Boże, witam i tak dalej;). W ostatnim czasie nieco angażuję się w internetowe masowe lub indywidualne spory z ateistami, antychrześcijanami i ludźmi, którzy za jedno z powyższych się uważają... Dzisiaj znalazłem w internecie dość już chyba znany zestaw dat dotyczących historii KK. Tam o pierwszych wzmiankach o użyciu wody święconej, o "pierwszym rytuale pokuty" czy jakoś tak, i o paru innych tendencyjnie(negatywnie) opisanych lub zmyślonych faktach. Mam zatem pytanie, czy istnieje coś przeciw, coś, co można porównać z tym zlepkiem dat dla przeciwwagi, coś tego typu, czy to w formie książki, czy to w formie elektronicznej, co opisywałoby zasługi KK na świecie i jego pozytywne oddziaływanie? Chciałbym albo mieć to na porównanie ilościowe, albo na jakościowe, albo jako argument... Pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 16:35:27

Pytanie: 1.Szczęść boże. Mam pewien problem. Od pewnego czasu walcze u mnie z masturbacją lecz czasami ulegam. Nie mam pewności czy jest to w moim przypadku grzech ciężki czy lekki więc zamierzam na najbliższej spowiedzi to wyznać, tylko jest to trochę wstydliwe i zastanawiam sie jak to wyrazić np miałem nie skromne myśli lub coś w tym stylu bo trudno mi będzie powiedzieć masturbowałem się.... To jak?? 2 Od pewnego czasu walcze z przeklinaniem, moim głowyn grzechem. Cały czas staram sie nie przeklniać lecz to mi tak weszło w krew, że czasami mi sie jakoś samo wymsknie. Czy to dalej jest grzech ciężki czy nie ?? Prosze o szybką odp

Odpowiedz: 1. W spowiedzi należy zawsze mówić co się zrobiło, a nie ubierać to w ukrywające prawdę słowa. Trzeba powiedzieć o masturbacji czy onanizmie i także - jako że zasadniczo jest to grzech ciężki - trzeba powiedzieć ile razy... 2. Używanie wulgarnych słów zasadniczo nie jest grzechem ciężkim. To zło, bo zohydza nasze życie. Ale jeśli nie jest kierowane pod czyimś adresem, to raczej nie jest ciężki grzech. Kiedy komuś takie słowa się wymykają (nie że chciał ich użyć, pracuje nad sobą) to nie ma pełnej dobrowolności czynu. Tez nie mogłobyto być grzechem ciężkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 16:23:41

Pytanie: jakie są symbole ewangelii według mateusz marka jana łukasza

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 15:47:57

Pytanie: Czy można się modlić do nie poświęconych figurek czy obrazów na których widnieją podobizny Pana Jezusa lub świętych, czy też można uznać to za świętokradztwo? 

Odpowiedz: Modlimy się zawsze do Boga, choć czasem przed obrazem czy przed figurą. Dla modlitwy nie ma większego znaczenia, czy są poświęcone (pobłogosławione). I na pewno nie jest to świętokradztwo... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 15:46:10

Pytanie: Mam pytanie. Jak mozna sie wypisac z kosciola katolickiego? Chodzi mi o oficjalne, formalne wypisanie sie z tej instytucji tak, zeby nie figurowac w ich spisach, indeksach itp. Dzieki.

Odpowiedz: Swoją chęć odejścia z Kościoła można zgłosić w kancelarii parafialnej. Czyni się wtedy adnotację w odpowiednich księgach (księdze chrztu). Niczego się nie zamazuje i nie wykreśla, bo dokumentów nie wolno fałszować. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 14:22:39

Pytanie: w bibli jest przykazanie 2 by nie czynic posangow obrazow rzezbnie oddawac im poklonow i ich nie czcic to dlaczego w tych koscielnych 10 przykazaniach jego niema

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 14:18:55

Pytanie: czyli wychodzi na to ze biblie trzeba interpretowac po swojemu bo ta sa tylko przyklady aby czlowiek to zrozujmmial bylo wielu ludzi a nie tylko adam i ewa? skoro tak to opowiesci np. o cudach tez trzeba zinterpretowac moze biblia to jedno wielki klamstwo? skad wiadomo ze ludzi po prostu nie poniosla wyobraznia przy jej pisaniu?

Odpowiedz: Hmmm... Jak by to najprościej napisać... Biblię należy odczytywać zgodnie z intencją jej autorów. Zabrzmi to może uczenie, ale trzeba po prostu uwzględnić gatunek literacki, którym się posługiwali. Trzeba też umieć odróżnić to, co jest częścią ich wiedzy medycznej, biologicznej czy z fizyki od nieprzemijającego orędzia o Bogu. Człowiek wypowiadając sie zawsze robi to w jakimś gatunku literackim. Doskonale zazwyczaj to wyczuwamy. Inaczej traktujemy czyjąś opowieść będącą zeznaniem w sądzie, inaczej barwną opowieść zdolnego gawędziarza. Pierwszą odczytujemy najdosłowniej, drugą traktujemy z przymrużeniem oka. Nie traktujemy dosłownie metafor wiersza, wyczuwamy przenośnie, hiperbole itd. Biblię trzeba czytać z podobnym wyczuciem, a nie traktując każde zdanie jak nieomylna i nie podlegająca dyskusji prawdę w każdej możliwej dziedzinie... Skąd wiemy, że jest to prawdziwe słowo Boga a nie ludzkie wymysły? Ufamy jako chrześcijanie autorytetowi Jezusa Chrystusa, o którym napisali autorzy Nowego Testamentu. A n, jako słowo Boga traktował Stary Testament... Dlaczego wierzymy w prawdomówność autorów Nowego Testamentu? Ewangelie są spisane przez ludzi, którzy oddali za tę sprawę życie. Z nauczaniem tam zawartym zgadzali się ci którzy byli naocznymi świadkami opisywanych tam wydarzeń. Ewangeliści nie stronią od opisywania małości Apostołów, zdrad, niezrozumienia Mistrza. Poza tym Ewangelie różnią się czasem w szczegółach. Tak nie pisze ktoś, kto chce kogoś okłamać... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 14:14:52

Pytanie: mam niestety taka mala fobie boje sie smierci czy jest ktos kto potrafi mi racjonalnie wytlumaczyc zycie pozagrobowe? 

Odpowiedz: To zależy co myślisz, mówiąc "racjonalnie". Chrześcijanie wierzą ze po śmierci żyje ich dusza, a w dniu sądu ostatecznego wszyscy zmartwychwstaniemy, to znaczy na powrót obleczemy się w nasze ciała. Obszerniejsze wyjaśnienia znajdziesz w Katechizmie Kościoła katolickiego 988-1050, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 12:46:53

Pytanie: Mam takie pytanie- 1. czy Kościół uznaje życie na innych planetach (ostatnio coś słyszałem ze na Marsie odkryto że była tam jakaś cywilizacja) 2. i jeśli będę myślał ze takie życie istnieje to czy mam grzech?

Odpowiedz: Kościół na ten temat się nie wypowiada. To domena nauki. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-12 01:10:18

Pytanie: mam dwa pytania: 1. czy Adam i Ewa mieli pepki? teoretycznie jest to przeciez nie mozliwe a na kazdym religijnym obrazie przedstawiajacych ich owe pepki posiadaja. Biblia nic na ten temat nie mowi a przeciez pepek maja tylko ci, ktorzy mieli matke. 2. skoro Adam i Ewa byli pierwszymi ludzmi na Ziemi i po wygnaniu z raju mieli dzieci, te dzieci mialy dzieci i tak dalej, to czy mozna uznac, ze wiara chrzescijanska opiera sie na kazirodztwie? z gory dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: Odpowiedzi na oba pytania znajdziesz w naszym dziale "Odpowiedzi na najczęściej zadawane pytania". W lewej części naszego serwisu... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-11 19:47:44

Pytanie: mam pytanie, czy ksiąz w niedzielnej liturgi zamiast wyznania wiary moze stosowac " wierzę w ciebie Boże żywy.."i czy w liturgi moze opuścic modlitwę wiernych, i odmówic modlitwe za zmarłych jesli jest taka intencja?

Odpowiedz: OWMR, czyli Ogólne wprowadzenie do Mszału Rzymskiego takiej możliwości nie przewiduje. Podobnie sam Mszał. Więc nie wolno... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-11 19:20:56

Pytanie: świat stworzony przez Boga prosze podać zdjęcia stworzone przez Boga

Odpowiedz: To, że wierzymy że świat został stworzony przez Boga nie znaczy, że twierdzimy, że człowiek nie może go przetwarzać. Bibia uczy, że człowiek miał czynić sobie ziemię poddaną. Robi to korzystajac ze świata i przetwarzając go. Choćby budując domy, drogi czy mosty. Ale tworzywo ciągle jest to samo... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-11 16:29:33

Pytanie: Witajcie. Może zaczne od tego, że w Boga uwierzyłem nie dawno. Kiedyś wogóle nie chodziłem do kościoła ani sie nie modliłem lecz wkońcu zmądrzałem i to sie zmieniło. Lecz od jakiegoś czasu prześladuje mnie jeden grzech, a mianowicie masturbacja. Grzech ten opanował mnie już wtedy gdy Boga nie uznawałem. Tylko teraz mam problem rozpoznania czy jest to grzech ciężki w moim przypadku. Mając zamiar zrobienia tego ja wiem, że jest to złe, mówie sobie żebym tego nei robił lecz wkońcu tak jakby sam sie usprawiedliwiam, że jestem uzależniony i że to nie jest grzech ciężki choć ja wiem, że to jest złe. I własnie nie wiem czy sie z tego zpowiadać bo cały czas sie modle o to żeby Bóg nie uznał mi tego jako grzechu ciężkiego bo podczas spowiedzi będzie to dla mnie bardzo wstydliwe. Przeważnie robie to gdy w TV leci jakaś scena nie dla dzieci, wtedy chce mi sie to robić i czasami ciężko wytrzymać nie robiąc tego. To jak??jest to grzech ciężki????

Odpowiedz: Masturbacja jest zasadniczo grzechem ciężkim. Stwierdzić, że w Twoim konkretnym wypadku jest inaczej, może tylko spowiednik. Podobnie jak w sytuacji każdego innego człowieka... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-11 16:13:27

Pytanie: Szczęść Boże, chciałabym uzyskać odpowiedzi na poniższe pytania: 1. Co to jest różdżka Jessego? Kim był Jesse? Czemu odnosi się ona do Maryi? 2. Co to znaczy: Jezus jest JEDNORODZONY? 3. Co to znaczy, że Jezus jest zrodzony, A NIE stworzony? Bóg zapłać! Pozdrawiam! :) 

Odpowiedz: 1. "Wyrośnie różdżka z pnia Jessego" to fragment proroctwa Izajasza. Jesse był ojcem króla Dawida. Różdżka z jego pnia to zapowiedż, ze Jessemu (a więc i Dawidowi, w tym rodzie) narodzi się potomek. Potomek, którego przybliża dalsza część proroctwa. Z Maryją ma to tyle współnego, że własnie Ona Go zrodziła... 2. Jednorodzony znaczy tyle, co jedyny zrodzony. Chodzi o podkreślenie, że Jezus Chrystus jest Synem Bozym inaczej niż my wszyscy. Jest prawdziwym Bozym Synem, my jesteśmy jego przybranymi dziećmi... 3. Jest to podkreślenie, że Jezus ma tę samą naturę co Ojciec, że jest tez Bogiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-11 14:47:42

Pytanie: Witam.Mam pytanie: czy śluby składane przez księży dotyczą tylo celibatu, czy również absolutnej absolutnej czystości. Czy też jedno w drugim się zawiera?

Odpowiedz: Księża składają przyrzeczenie życia w celibacie. Oczywiącie w sprawach dotyczących czystości obowiązują ich takie same zasady, jak wszystkich inych kaolików. 
Pytanie z dnia: 2007-12-11 10:50:52

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pewne pytanie. Pół roku temu zdecydowałam sie z moim chłopakiem na swój "pierwszy raz".Nie wiem czy dobrze zrobiłam, bo wprawdzie nie zależało mi na utracie dziewictwa tak jak innym dziewczynom, ten pierwszy raz za sobą... Wręcz przeciwnie zawsze chciałam zrobic to po slubie. Nie byłam pewna czy to jest grzech, ale mój chcłopak mówił że nie. Teraz z tego co tutaj czytam to jest grzechem:( Zaczęłam równiez stosować tabletki antykoncepcyjne. Czy to też jest grzcham, nawet gdy uwazam że to dla naszego dobra, bo na dziecko jest jeszcze za wcześnie?? Czy robiąc to nieswiadomie (mam na myśli że myślałam że nie jest to grzechem) popełniłam grzech ciężki? Czytając o czystości przedmałżeńskiej, zaczęłam troche załować ze to zrobiłam:( Proszę o odpowiedź na moje pytania.

Odpowiedz: Współżycie seksualne przed ślubem jest grzechem. Niewiedza na ten temat raczej z odpowiedzialności za czyn nie zwalnia. Człowiek będąc w pewnym wieku, chodząc na religię, jednak powinien to wiedzieć. Tym bardziej, że już w 2. klasie znane są dzieku przykazania, z których jedno brzmi nie cudzołóż. A łoże Twojego chłopaka nie jest Twoim łożem, bo nie jesteście "jednym ciałem". Tak będzie dopiero po slubie... Stosowanie środków i metod antykoncepcujnych (z wyjątkiem metod naturalnych) też jest grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-10 15:58:53

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka pytań: 1) Czy w niedzielę można oglądać telewizję (ze względu na to, że ludzie muszą pracować)? Zapytałem się spowiednika i powiedział, że można, ale chciałem się jeszcze upewnić. Gdzieś na tej stronie przeczytałem, że to w końcu dobrze, jak telewizja w niedzielę transmituje Msze święte, ale przecież nie wszystkie telewizje tak czynią... 2)W pewnej piosence występują słowa: "Dalej Boże, czy ja wyglądam na niezniszczalnego?" 3) I jeszcze jedno: czy jest tak, że można słuchać każdej muzyki, byle nie było w niej bluźnierstw i nie demoralizowała słuchającego ?? Z góry dziękuję za odpowiedzi. Z Panem Bogiem. 

Odpowiedz: 1. Nic nie stoi na przeszkodzie, by oglądać w niedzielę telewizję. Są prace, które ze względuy na służbe blixniemu trzeba wykonać. Są takie, które pomagają innym dobrze niedzielę przeżywać. To zupełnie coś innego, niż niedzielne budowanie domów czy handel 2. Odpowiadający na to pytanie, o tę właśnie piosenke, już odpowiadał. Tu napisze w skrócie: nie ma powodu, by za bluźniercze uważać słowa piosenki, w której ktoś zrozpaczony kłóci się z Bogiem... 3. Tak właśnie jest. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-10 14:41:38

Pytanie: Znowu niepokoję Pana moimi pytaniami, tym razem chodzi o nieobecność na niedzielnej Mszy Św. W niedzielę źle się czułam, bardzo bolała mnie głowa i brzuch, a do tego wymiotowałam. Posłuchałam Mszy radiowej, chociaż właściwie nie wiele z niej wiem, jako że wtedy dalej źle się czułam. Potem udało mi się usnąć, spałam kilka godzin i potem poczułam się lepiej, ale dalej byłam osłabiona. Chciałam iść do kościoła na 19, ale Mama się nie zgodziła mówiąc że źle się czuję, że jestem słaba itp. i twierdziła że jeśli nie pójdę to nie będzie grzech, w końcu posłuchałam Z Mamy i nie poszłam. Zastanawiam się czy Mama miała rację i czy muszę iść do spowiedzi, chyba i tak muszę iść skoro byłam w zeszłym roku chociaż udało mi się nie dopuszczać się ciężkich grzechów aż do tej pory. Zastanawiam się też, czy w programie Słowo na niedzielę pojawi się jeszcze postać księdza, czy to jest zmiana tylko na czas Adwentu, czy też zawsze już będą programy z ludźmi świeckimi, czy pojawi się znowu pogawędka z księdzem? Pozdrawiam, szczęść Boże

Odpowiedz: Skoro źle się Pani czuła, to nie było grzechu. W takich sytuacjach warto uniknać łatwego usprawiedliwiania się. Warto zapytać, czy znalazły się siły np. na dyskotekę, spotkanie ze znajomymi itd. Jesli nie, to pewnie rzeczywiście człowiek czuł się chory... Do spowiedzi na pewno warto chodzić częściej niż raz w roku. Choćby raz na miesiąc. Wtedy wiele problemów jest łatwiej rozwiązać. Naprawdę. Człowiek jest spokojniejszy. Bo zamiast zastanawiać się czy przekroczył granice grzechu cięzkiego w jakiejś sytuacji po prostu wyznaje to w spowiedzi... Odpowiadający nie zna planów związanych z telewizyjnymi programami. J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-10 13:45:44

Pytanie: Co mam począć ze swoimi pragnieniami seksualnymi, potrzebą bliskości i bezpieczeństwa gdy mąż wyjechał do pracy za granicę, jak wychowywać dzieci (są w młodszym wieku szkolnym)? Proszę o radę, bo sytuacja pomału zaczyna mnie przerastać.

Odpowiedz: Trudno tu o konkretne wskazania. Każdy przeżywa tego rodzaju sytuacje nieco inaczej. Ale jeśli czuje Pani, że sobie z problemami nie radzi, to może warto skłonić męża do powrotu... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-10 10:50:32

Pytanie: czy to prawda,że św.Barbara patronka górników została wykreślona z listy świętych gdyż nie ma dowodów na jej istnienie

Odpowiedz: Święta Barbara jest pominięta w rzymskim kalendarzu liturgicznym, ale nadal jest czczona. Między innymi w Polsce, na Śląsku. Cały problem w tym, że nie mamy pewnych przekazów na jej temat. Tak obrosła w legendy, że trudno zobaczyć, jak było naprawdę... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-10 06:02:44

Pytanie: Krzyż celtycki - dobry czy zły. Można go zawiesić w katolickim domu? Przeczytałam wszystko na ten temat i mam sprzeczne informacje. Wiem, że został wykorzystany przez różne media ezoteryczne. Czy to jest powód aby uznać go za wątpliwy? Muszę dac odpowiedź komus kto jest daleko od Kościoła.

Odpowiedz: Skoro jest to symbol chrześcijański, powszechnie - przynajmniej kiedyś - używany w Irlandii, to nie ma najmniejszego powodu, by zawieszenie takiego krzyża w domu uznać za moralnie podejrzane. Chyba że ktoś traktuje go jak symbol magiczny, ale to już zupełnie inny problem... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-09 23:01:11

Pytanie: Chciałbym się dowiedzieć coś na temat psychowalkmanów ,inaczej nazywanych urządzeniami relaksacyjnymi. Posiadaja one wszelkie atesty,wiem że używaja ich sportowcy.Głównie chodzi tu o stymulację audio-wizualna mózgu,która daje bardzo dobre efekty. Czy używanie takich aparatów jest grzechem czy nie ma z tym nic wspólnego?

Odpowiedz: Eksperymentowanie na swojej świadomości trudno uznać za bezpieczne. Jeśli zaleca to lekarz, to chyba nie ma powodu, by uznawać to za grzech. Ale chyba lepiej uważać. W reklamach urządzenia wymienia sie dość spora grupę tych, którzy z urządzenia korzystać nie powinni... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-09 15:30:08

Pytanie: Ostatnio popularne są świadome sny- dużo ostatnio o nich słyszałem... W związku z tym chciałbym się zapytać, czy świadome śnienie to grzech? Ja osobiście nie dostrzegam żadnych przesłanek, świadczących o tym że może to być coś złego, ale chciałbym się upewnić. 

Odpowiedz: Poszukiwanie takich przeżyć trudno jednoznacznie ocenić. Zdaniem odpowiadającego człowiek nie powinien jednak eksperymentować ze swoją świadomością. Nigdy nie wiadomo, co z tego wyniknie... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-09 14:42:35

Pytanie: Czy zakupy butów w niedzielę z powodu dużej promocji która nie obejmowałaby już w poniedziałek jest grzechem ciężkim??

Odpowiedz: Czasem bardzo trudno postawić płot między tym, co już jest, a tym co jeszcze nie jest grzechem ciężkim. Czasem też mniej chodzi o konkretny czyn, dla którego ktoś znajduje usprawiedliwienie, ale o całą postawę wobec Bożego prawa. W tym wypadu, jak często znajduje powód, by robić zakupy w niedzielę. Lepiej takie nieostre sprawy powierzać spowiednikowi... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-09 14:35:31

Pytanie: Mam taki problem: Moja Dziewczyna (lat 19) jest katoliczka, ma sakramenty, ale nie chodzi w niedziele do kosciola, tylko b. rzadko, czasami kiedy ma ochote i niekoniecznie na Msze. Te postawe wyniosla z domu. U spowiedzi byla ostatnio 2 lata temu, zeby móc być swiadkiem bierzmowania. Twierdzi, że nie odczuwa potrzeby chodzenia do kościola. Nie zgadza sie tez ze stanowiskiem kosciola w kwestii np. antykoncepcji, zwiazkow homoseksualnych, oraz krytykuje to, ze ksieza z ambony mowia ludziom na kogo glosowac i mieszaja sie do polityki. Jest natomiast przeciwko uprawianiu seksu przed slubem (tzn sama nie zamierza), bo to bardzo wiaze ludzi, ale nie uwaza tez ze kosciol powinien tego zabraniac: jak jakas para sie dobrze zna i chce - to nie powinno to byc grzechem. Tak samo w kwestii zwiazkow homo: jak sie kochaja to niech sie pobieraja, byle by dzieci nie adoptowali. Mowilem, zeby poszla do spowiedzi, ale odparla, ze to bez sensu sie spowiadac, jak sie wie ze potem i tak sie nie bedzie chodzic na Msze. Mowila tez, ze jak ma isc do kosciola np tylko ze wzgledu na mnie, to tez bez sensu. I w sumie ma racje. Mówiła też żebym nie liczył na to, że zacznie kiedyś chodzic do kościoła. Mam pytanie: jak mam sie wobec Niej zachowac? Brakuje mi tez racjonalnych argumentów (takze w rozmowach ze znajomymi) w kwestii np. antykoncepcji. Rozumiem, ze pigulki sa potepione, bo maja skutki uboczne i moga szkodzic zdrowiu, zwlaszcza jak sa dlugo stosowane. Czyli to jest lamanie 5tego przykazania. Ale dlaczego stosowanie prezerwatyw jest grzechem, a juz na przyklad metody NPR sa dobre, kiedy cel jest ten sam - zapobieganie poczęciu? Z góry dziekuje za odpowiedź, z Bogiem 

Odpowiedz: W sprawie zrozumienia katolickiej etyki seksualnej zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.teologia.pl/m_k/zag06-7a.htm" \l "4" \t "blank" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.mateusz.pl/mt/jsz/02.htm" \t "blank" TUTAJ . No i TUTAJ Jak sie zachowywać wobec dziewczyny? Szanuj ją. I nie próbuj zmuszać, by przyjęła Twoje poglądy. Owszem, możecie o tym rozmawiać. Ale nie stosuj w przekonywaniu innych metod, niż wymiana poglądów. Za to trzymaj się wiernie swoich. Ona też powinna je szanować. Gdy będziecie mieli dla siebie szacunek, wtedy mimo różnic będziecie umieli znaleźć porozumienie... Może z czasem sama odnajdzie to, do czego dziś chcesz ja mocno przekonywać. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-09 12:28:28

Pytanie: Witam.Na ostatniej spowiedzi miałam intencję szczerego wyznania win-starałam się szczegółowo wszystko powiedzieć.Określiłam nawet wobec jakich osób odczuwałam pragnienia nieczyste. Były to jakby trzy grupy. Czy należało jeszcze dokonać bardziej szczegółowego podział? Na podgrupy. Po zakończonej spowiedzi naszły mnie wątpliwości. Ponieważ w trakcie spowiedzi byłam bardzo zdenerwowana dlatego teraz nie mogę sobie przypomnieć czy w trakcie wypowiadania tego grzechu chciałam uściślić a wstydziłam się dalszych dopowiedzeń czy też uznałam że nie trzeba tego robić i że wystarczy to co powiedziałam. Czy trzeba mówić o charakterze nieczystych myśli i pożądliwości szczegółowo np.do kogo konkretnie są one skierowane i co one przedstawiają czy wystarczy powiedzięć np.miałam nieczyste myśli i pragnienia.Czy zatem moja spowiedź nie jest świętokradzka-czy nie zataiłam tego grzechu? Jeszcze raz nadmieniam że chciałam szczerze się wyspowiadać-wielokrotnie przerywałam nawet naukę Księdzu aby dopowiedzieć grzechy które przypominały mi się już po zakończonym moim wyznaniu grzechów. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Jeśli spojrzeć na Twoja spowiedź z perspektywy Twojego opisu, to na pewno nie była ona świętokradzka. Przyjmując sakrament pokuty powinniśmy mówiąc o grzechach ciężkich uściślić, ile razy dany grzech popełniliśmy i podać istotne okoliczności. Gdy ktoś nie powie ile razy, ksiądz może zapytać, więc nie ma tu zatajenia. A skoro podzieliłaś owe osoby, wobec których odczuwałaś nieczyste pragnienia na trzy grupy, to pewnie było to wystarczającą szczegółowe. Bo zazwyczaj samo wyznanie o nieczystych myślach jest już w zupełności wystarczające. Na spowiedzi nie trzeba też (nawet się tego robić nie powinno) wchodzić w szczegóły, co konkretnie sobie człowiek wyobrażał. Samo stwierdzenie "miałam nieczyste myśli" albo "zdradziłam męża" jest wystarczająco dokładnym określeniem tego, co się zrobiło. Istotne są jedynie te okoliczności, które wpływałyby na ocenę czynu. Np. to, czy osoba z którą ktoś stanu wolnego współżył była związana węzłem małżeńskim z kimś innym czy nie; to, że ktoś nie tyle "współżył z koleżanką" ale uwiódł nieletnią czy jakąś dziewczynę zgwałcił. Innego rodzaju szczegóły nie są istotne... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-09 11:56:35

Pytanie: witam, czy przy odmawianiu różańca trzeba przestrzegać koniecznie reguły mówiącej, że tajemnica taka a taka we środę, a inna w sobotę albo poniedziałek, itd? To ma jakieś znaczenie bardzo konkretne??

Odpowiedz: Nie, nie trzeba tej zasady przestrzegać. Ma ona większe znaczenie w modlitwie wspólnej. Chodzi o to, by codziennie nie rozważać tych samych tajemnic. Choć i tu mogą być sytuacje szczególne - np. podczas rekolekcji. Gdy ktoś odmawia różaniec prywatnie wszystko zależy od jego decyzji. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-09 11:23:48

Pytanie: Szanowna Redakcjo! Piszę do Was, ponieważ nie znam nikogo innego kto mógłby odpowiedzieć mi na pytania dotyczące etyki religijnej. Sprawa tyczy się tatuaży wykonywanych na ciele a mających wymiar religijny. Czasami spotyka się na ulicy osoby, które mają wytatuowane krzyże, synagorlice, wizerunek Chrystusa czy inne symbole mające związek z symboliką religijną. Mnie jednak zaintrygował bardzo niecodzienny tatuaż. Zauważyłem u pewnej osoby wytatuowany TETRAGRAM - Imię Boże... 4 hebrajskie znaki i nasunęło mi się kilka pytań, na które szukam odpowiedzi właśnie u Was :) po pierwsze czy wogóle sam fakt wytatuowania sobie tetragramu nie jest obraźliwy dla Pana? Sądzę, że ten ktoś zrobił sobie ten tatuaż czując bliskość z Bogiem, więc czy można tu mówić o profanacji etycznej? po drugie - wiemy, że Europejczycy czytają od lewej do prawej, a tetragram to litery hebrajskie więc nalezy je czytać od prawej do lewej. I teraz jeżeli taki Europejczyk patrzy na tetragram i czyta go wlasnie od lewej do prawej - czyli od końca to czy taki tatuaż wtedy ma wymiar obraźliwy /właśnie ze względu na czytanie Imienia Bożego od konca/ ? bardzo proszę o odpowiedź

Odpowiedz: Odpowiadający uważa, że nie powinno się tatuować ciała symbolami religijnymi. Zwłaszcza, gdy chodzi nie o prosty krzyż, co mogłoby jeszcze być zrozumiałe, ale Boże imię. Czy jest to bluźnierstwo? Niech każdy ocenia wedle własnego uznania. Piszącego te słowa takie coś razi. Akurat tym, czy ktoś patrzy na niezrozumiały dla siebie tekst od prawa do lewa czy z lewa do prawa odpowiadający by się nie przejmował. Nijak nie można tego uznać za bluźnierstwo. J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-08 23:27:48

Pytanie: SZCZĘŚĆ BOŻE Mam 19 lat.Od kilku lat mam problem ze swoja seksualnosci. Chodzi mi o to, że nie mogę wyzwoic sie z grzechu jakim jest masturbacja. Próbuję pozbyc sie tego poprzez częstą spowiedz (tz. raz na tydzień czy raz na dwa tygodnie). Czytam czasmi takze Pismo Sw. i zawsze bylo tak ze wiara byla czyms wielkim w moim zyciu. Jezdzilem na oazy, chodze na pielgrzymki...ale ten grzech oddala mnie od Boga. Chcialbym pozbyć sie tego grzechu.Wiem jednak ze musze chyba krok po kroku do tego dojsc. Tylko smutno mi jak upadam. Chcę byc dobrym czlowiekiem. Nie mam dziewczyny ale jest jedna na której mi zależy, a nie chcialbym patrzec na nia jak na porządanie...Prosze o pomoc i parę słow. Pozdrawiam 

Odpowiedz: Pomóc możesz sobie tylko sam. Jak? Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 23:25:08

Pytanie: Jak odróżnic grzech ciężki od lekkiego? M.P. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 23:19:40

Pytanie: Tak się zastanawiam i nie wiem czy dobrze myślę. Jak popatrzyć na definicję obmowy to przecież nawet w serwisach informacyjnych (np Wiadomości, Fakty itp) lub w programach tyou Interwencja, Uwaga mamy znią do czynienia. Tam bardzo często mówią że ktoś kogoś zamordował, pobił... i owszem jeśli ta inf. ma pomóc w złapaniu przestępcy to dobrze że mówią ale jeśli ten ktoś już jest złapany to jaki sens o tym mówić??? Dobrze rozumuję???

Odpowiedz: No widzisz... Rzetelny dziennikarz zazwyczaj nie podaje imienia i nazwiska oskarżonego, dopóki nie ujawni go sąd. Nie pokazuje też twarzy podejrzanego. Niestety, bywa inaczej. Możemy wtedy mieć do czynienia z oszczerstwem lub fałszywym podejrzeniem. Jeśli ktoś został już skazany (czyli był winny) możemy mieć rzeczywiście do czynienia z obmową. Bo często nie ma sensu innego sensu rozpowiadania o czyimś złym postępowaniu, jak poszukiwanie sensacji... Jak widać nasza codzienność daleka jest od chrześcijańskich ideałów także tam, gdzie tego często nie widzimy... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-08 23:00:11

Pytanie: czy jesli się pójdzie się do kościoła 24 grudna na pasterke czy czeba isc jeszcze 25 grudnia?

Odpowiedz: Nie. Po pierwsze dlatego, że po północy mamy już 25 grudnia. Po drugie dlatego, że spełnieniem obowiązku uczestnictwa w Mszy świątecznej jest udział w niej tego właśnie dnia albo poprzedniego dnia wieczorem. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 22:48:33

Pytanie: Przeszukałam archiwum i znalazła wiele odp. dotyczących szacunku wobec Rodziców. Ale mam jeszcze kilka pytań: 1. Mam 22 lata. Czy jeśli moja Mama prosi abym coś zrobiła a jej mówię "Czy mogę późnie? Bo teraz mi sie nie chce albo bo robię właśnie coś innego?" to robię źle? (oczywiście jeśli Mama odpowie że mam to zrobić teraz to robię natychmiast). 2. Mam dość partnerskie relacje z Rodzicami często się śmiejemy itp. i właśnie czy jeśli np. mój Tata zrobi albo powie coś śmiesznego (ale nie kawał tylko przytrafi mu się coś zabawnego - np jakaś głupia sytuacja czy np potkine się - ale nic mu nie będzie!!!) to czy jeśli się z niego, lub z tej sytuacji śmiejęie z Tatą, który smieje się sam z siebie) to mam grzech (śmiech nie oznacza braku szacunku, gdyby cos takiego przytrafiło się jakiemuś znajomemu też bym się śmiała). I wogóle jeśli żartujemy sobie z siebie nawzajem między soba z Rodzicami to jest to ok z mojej strony (z siebie też oczywiście umiem się śmiać). :) 3. Teraz wogóle słyszy się o pozwalaniu dzieciom na podejmowanie decyzji, o tym, że w Rodzinie lepsze od bezwzględnego posłuszeństwa jest gdy rodzice tłumacza dzieciom (nawet kilkuletnim) swoje nakazy, zakazy itp. Jak to się ma do 4 Przykazania a konkretnie do posłuszeństwa. 

Odpowiedz: 1. Pertraktowanie z rodzicami nie jest niczym złym. 2. Żartowanie z rodzicami nie jest niczym złym. Można nawet powiedzieć, ze jest czymś dobrym, bo pomaga budować i utrzymywać przyjazne relacje. 3. Rodzice mogą wybrać te metodę wychowawcza, która uznają za lepszą. Wiadomo jednak, że wymaganie ślepego posłuszeństwa wcale nie jest dobre.Dzięki w powinny się jednak rodzicom podporządkować. Oczywiście w tych sprawach, w których jest to wymagane. A nie jest wymagane, gdy rodzice namawiają do zła albo gdy chcą decydować o drodze życiowej dziecka... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 21:55:40

Pytanie: Szczęść Boże. Chciałabym zapytać czy podcinanie żył jest grzechem?

Odpowiedz: Skoro jest szkodzeniem sobie na zdrowiu, i to poważnym, to na pewno jest. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 20:08:28

Pytanie: mam problem.... bardzo inspiruje mnie styl reggae uwielbiam ten rodzaj muzyki.... nosze szalik z kolorami jamajki i napisy na plecaku, jednak wiem ze oni wierzą w jah uznają marihuane za cos cos dobrego ja jednak wierzę w Chrystusa i nie pale jednak czy mogę słuchac reggae? czy wporządku jest jesli nuce pod nosem piosenke ,,jah jest prezydentem..........'' nie wyobrażam sobie zycia bez reggae jednak czy moge sluchac tej muzyki? czy to nie grzech jesli tylko bede jeje sluchala? proszę o odpowiedz......

Odpowiedz: Muzyka sama w sobie nie jest ani dobra ani zła. Ważniejsza jest treść, jaką ze sobą niesie. Jeśli nie są to bluźnierstwa czy jakieś wulgaryzmy, to raczej nie ma powodu do tego, by słuchanie muzyki uznać za niewierność wobec Boga... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 16:59:11

Pytanie: Mam poważną wątpliwość w kwestii przystąpienia do spowiedzi oraz uzyskania rozgrzeszenia. Spotykałam się przez dłuższy okres czasu z żonatym mężczyzną. Chciałam, abyśmy byli razem, aby się rozwiódł. Z 2 strony zależy mi bardzo na życiu w zgodzie z Bogiem, na możliwości przystępowania do spowiedzi, komunii.. Ostatnio przemyślałam poważnie tą sprawę. I moje nastawienie uległo zmianie. Nie chcę Mu rozbijać rodziny. Chcę poznać kogoś z kim będę mogła wziąć ślub kościelny.. Ale z drugiej strony bardzo źle mi bez Niego... Nie chcę ucinać z Nim kontaktu. Chciałabym z Nim rozmawiać, spędzać czas.. Czy jeżeli nasze relacje ograniczyłyby się tylko do rozmów, ewentualnie przytulenia, potrzymania za rękę (niczego poza tym) -mogłabym przystępować do Ważnej spowiedzi i otrzymać rozgrzeszenie? Bardzo chciałabym przystąpić do spowiedzi przed Świętami. Proszę o radę!

Odpowiedz: Decyzję w takiej sprawie powinien raczej podjąć spowiednik. Trudno w tej kwestii radzić. Zwłaszcza, że opublikowana na forum odpowiedź mogłoby stać się zasadą dla kogoś innego, kto jest w innej sytuacji. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 16:24:57

Pytanie: Szczesc Boze! Mam jedno bardzo nurtujace mnie pytanie, a sama nie wiem jak rozwiazac ten problem, bo dla mnie jest to problemem. Otoz, jestem w ciazy i od ponad dwoch miesiecy nie chodzilam do kosciola, zle samopoczucie mi doskwiera, jak nie zawroty glowy, to mdlosci i generalnie jestem slaba, jak to wiadomo kobiety w ciazy. Wczesniej chodzilam do kosciola w kazda niedziele i swieta i regularnie przystepowalam do sw. Sakramentu Eucharystii. Nie moge sie doczekac chwili, kiedy bede znow mogla uczesczac do kosciola i do Komuni sw., poprostu czekam, az bede znow czula sie w pelni sil. Moje nurtujace pytanie dotyczy tego, czy nie chodzac do kosciola popelnilam grzech ciezki, a przeciez gdybym sie doskonale czula to bym poszla, bez wzgledu na pogode, czy deszcz i wiatr. Jestem osoba nawrocona, laske ta zawdzieczam chyba wstawiennictwu Jana Pawla II, bo tuz przed jego smiercia nastapilo moje nawrocenie, pragne dazyc do chrzescijanskiej doskonalosci, ale jestem taka niespokojna, bo czuje, ze daleko jestem od Pana przez to tylko ze nie chodzilam do kosciola. Nie wiem jak bede czula sie w Swieta Bozego Narodzenia, ale mam takie postanowienie, zeby isc, z reszta w kazda niedziele mam takie postanowienie, a samopoczucie mi nie pozwalalo. Czy gdy poczuje sie naprawde dobrze i pojde do kosciola, to czy moge dalej przyjmowac Hostie Przenajswietsza? Czy musze sie najpierw wyspowiadac z tego, ze nie chodzilam wczesniej. A przeciez jak urodze dziecko to beda obowiazki, tez nie wyobrazam sobie nie byc w kosciele, czy tez moja nieobecnosc bedzie grzechem, czy bede jakos usprawiedliwiona? Z gory dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: Jeśli człowiek źle się czuje, ma prawo zdecydować, by nie pójść w niedzielę na Mszę. Cały problem t w tym, by nie szukać wymówki. Ktoś, kto potem cały dzień siedzi w domu albo najwyżej na chwilę wyjdzie przez dom może czuć się usprawiedliwiony. Motywacja kogoś kto miał dość siły by pójść na długi spacer czy odwiedziny do znajomych jest co najmniej podejrzana... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 15:46:40

Pytanie: Przyznam że zupełnie nie rozumiem przywileju pawłowego. Czy może mi go odpowiadający przetłumaczyć z polskiego na nasze? Bo z tego co do tej pory zrozumiałam wynika że może z niego skorzystać małżeństwo, które wcześniej było nieochrzczone, a jedna osoba przyjeła chrzest a druga nie. Tyle że przecież dwie osoby nieochrzczone nie mogą zawrzeć ślubu w kościele. Czy chodzi tu o sytuacje, że było niewierzące małżeństwo cywilne, później jedna osoba się nawróciła i wzieli ślub kościelny a teraz chcą się zozstać? Wcześniej myślałam że chodzi tu o małżeństwo które zawiera katolik z niekatolikiem a teraz już nie rozumiem zupełnie.

Odpowiedz: Dobrze rozumiesz istotę przywileju. Rzeczywiście chodzi o nieochrzcznych, którzy zawarli małżeństwo, a później jedno z nich się nawróciło, a drugie od współmałżonka odeszło. Źródło nieporozumienia tkwi w tym, że nie wiedziałaś, iż do ważnego zawarcia małżeństwa przez niekatolików wcale nie trzeba wziąć ślubu w Kościele. Innymi słowy Kościół uznaje ważność małżeństw zawieranych przez niewierzących lub inaczej wierzących. Tylko od katolików wymaga się zachowania formy kanonicznej (ksiądz - świadek urzędowy i dwóch zwykłych świadków)... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-08 14:54:09

Pytanie: Co należy rozumieć pod słowami "Powszechność zbawienia"? Czy jest to tożsame, że wszyscy będą zbawieni?

Odpowiedz: Bóg chce zbawienia wszystkich ludzi. Śmierć Jezusa na krzyżu dała każdemu taką możliwość. Ale człowiek może Bożą ofert odrzucić... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 14:49:32

Pytanie: Szczęść Boże Czy brak modlitwy może być przyczyną każdego niepowodzenia? Kiedy nie pomodlę się przed jakąś ważną dla mnie sprawą, a czasem nawet błahą np. spotkanie z drugim człowiekiem, a potem dzieje się coś niedobrego dla mnie, wydaje mi się że to dlatego iż wcześniej się nie pomodliłem. Czy przed każdą tego typu sytuacją należy się modlić, zawsze i wszędzie? A może tego typu sytuacje to efekt słabej wiary? Przecież Bóg pragnie mojego szczęścia, chciałby więc np. abym zdał egzamin na prawo jazdy, bo w przeciwnym razie źle mi się będzie żyło i nie będę szczęśliwy. Czy nie wystarczy w takich sytuacjach po prostu Mu zaufać, powiedzieć tylko: :"Jezu, ufam tobie" lub coś podobnego i z serca zaufać? Czy to dobre rozwiązanie? Pozdrawiam.

Odpowiedz: Człowiek powinien się modlić. To prawda. Bo to pomaga mu widzieć siebie w prawdzie. Bo dzięki rozmowie z Bogiem człowiek widzi całą swoją małość i wielkość. Trudno jednak mówić, że modlitwa powinna poprzedzać każda sprawę. Na pewno wystarczy, jeśli każdego ranka człowiek oddaje swoje sprawy Bogu prosząc o wsparcie, wieczorem zaś znów oddaje Bogu swoje radości i smutki. Ale jest chyba jakimś nadużyciem myślenie, że brak modlitwy automatycznie sprowadzi na człowieka niepowodzenie. Bo nie jest ono oznaką, że człowiek źle żyje. Nieraz ludzie święci i pobożni wiele cierpią, a łajdakom wiedzie się dobrze. Modlitwa nie gwarantuje niczego więcej, jak tego, czym jest: że przez nią człowiek naprawdę spotyka się z Bogiem... To zaś zapewnia nie tyle powodzenie, co wzrastanie w świętości... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-08 14:41:26

Pytanie: Czy jeśli ktoś w myślach wypowie bluźniercze określenie do połowy a potem ją gwałtownie odrzuci to ma już grzech? Bo mam wrażenie, że mogłem tą myśl odsunąć szybciej, a może nawet ją przez pół sekundy rozwinąłem ale pote gwałtownie odrzuciłem. Nie chcę obrażać Boga ale mam wrażenie, że czasami przez dwie jakbym to akceptował a potem odrzucenie i wątpliwość. Cierpie na skrupuły, mam wrażenie, że nie mogę żyć w przyjaźni z Bogiem zbyt długo bo dzien po spowiedzi już takie rzeczy mi sie przydarzają. Czy grzech cięzki mozna popełnić w kilka sekund...przecież czasami jest jakaś myśl bluźniercza ale ktoś nie ma pełnej świadomości, że w ten sposób odłącza się od Boga i jak pojmie, że to jest wielkie zło to odsuwa.?

Odpowiedz: Myśli niechciane nie są grzechem. Musi być na nie wyraźne przyzwolenie woli. Sam fakt że się pojawiły takim przyzwoleniem nie jest. Wybacz, odpowiadający nie siedzi w Twojej głowie i nie potrafi konkretniej na Twoje wątpliwości odpowiedzieć. Pamiętaj tylko, ze Bóg nie jest tyranem i despotą, który śledzi nasze najbardziej przelotne nawet myśli, by nas skazać na wieczne potępienie... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 12:09:46

Pytanie: Szczęść Boże. 1.) Są różne opinie na temat ściągania plików z internetu. Jak to jednak jest w przypadku youtube? Przecież nawet politycy otwarcie przyznawali, że lubią oglądać filmy z youtube. Gdyby było to nielegalne to przecież by się nie przyznali. Doszły mnie słuchy, że ten serwis w ostatnim czasie stał się poniekąd legalny. Gdyby był nielegalny to chyba by go zamknięto? Może odpowiadający jest mi w stanie powiedzieć, czy można oglądać i pobierać filmy z youtube? 2.)Czy jeżeli kapłan w konfesjonale powiedział mi, że ściąganie plików jest naruszeniem, a przecież nie ma stanowiska oficjalnego w Kościele na ten temat, to muszę się stosować do rady kapłana, czy jeśli mam inne zdanie na ten temat to nie muszę? 3.) Czy jeżeli nagrywam wykłady, tylko dla własnych potrzeb, by lepiej się nauczyć, nie żeby gdzieś je zamieszczać to czy jest to grzech? Bóg zapłać

Odpowiedz: 1. Odpowiadający jest chyba już dość znany jako przeciwnik stosowania tej samej miary do dóbr materialnych i niematerialnych. jego zdaniem możesz oglądać. 2. Już na to pytanie Ci odpowiadano. Poszukaj owej odpowiedzi. (jest TUTAJ Wałkowanie wszystkiego od nowa nie ma sensu. 3. Nie jest to żaden grzech. najmniejszy. Mówiąc prosto student zapłacił za wykład. Ma do niego prawo. Nie ma prawa czerpać z tego korzyści materialnych. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 01:19:47

Pytanie: 1.Czy granie w gry i oglądanie filmów które mają podpis że są dla ludzi pełnoletnich, a ogląda je ktoś kto niema 18 lat. Nie chodzi mi o pornografie. Może być grzechem? Chodzi mi o to że kiedyś takie filmy oglądałem i grałem pewnie w gry takie, nie mając 18 lat. I teraz znam też osoby które nie mając 18-stki grają lub oglądają filmy które np. mają podpis że są od 18 roku życia. Może być to grzechem i jakim? Czy mogłem wtedy popełnić nieświadomie grzech? 2.Czy jeśli popełniłem grzech ciężki, ale nie wiedziałem że to jest grzech ciężki i się z tego nie spowiadałem mogłem popełnić grzech świętokractwa? Lub czy robiłem coś i nie wiedziałem że może być to grzech ciężki, to czy rzeczywiście miałem ten grzech? 

Odpowiedz: 1. Twórcy filmów czy programów mogą uważać, ze dany materiał może mieć zły wpływ na kogoś młodszego. Zasadniczo wiec powinno się do tych zakazów stosować. Tak byłoby roztropnie. Ale złamanie takiego zakazu trudno uznać za ciężki grzech. 2. Są dwa rodzaje niewiedzy: zawiniona i niezawiniona. W pierwszym wypadku grzech jest, w drugim go nie ma. Powierz sprawę spowiednikowi... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 01:19:05

Pytanie: 1.„W czasie modlitwy usłyszałam te słowa wewnętrznie: Te dwa promienie oznaczają krew i wodę; blady promień oznacza wodę, która usprawiedliwia duszę, czerwony promień oznacza krew, która jest życiem dusz... Te dwa promienie wyszły z wnętrzności miłosierdzia mojego wówczas, kiedy konające serce moje zostało włócznią otwarte na krzyżu. Te promienie osłaniają duszę przed zagniewaniem Ojca mojego. Szczęśliwy, kto w ich cieniu żyć będzie, bo nie dosięgnie go sprawiedliwa ręka Boga.” „Obiecuję, że dusza, która czcić będzie ten obraz, nie zginie.” Jak należy czcić obraz, czy być może Pana Jezusa przez ten obraz? Jak rozumieć życie w Tych Promieniach, tzn. że wystarczy mieć np. w swoim domu ten obraz? Poproszę o wyjaśnienie znaczenia tych cytatów. 2.Grałem w taką grę która bardzo mi się podoba i przeszedłem ją kilka razy więc tą plansze też musiałem przejść kilka razy. Chodzi o grę która nie obraża wg Pana Boga. Gra opowiada o człowieku który wstąpił do mafii i jego tam różne przygody. Jak tu czytałem granie w gry nie jest grzechem, czyli taka gra też nie będzie grzeszna. Choć jest w niej spory realizm i brutalizm. Strzela się w niej do bandytów i ludzi. I mam 2 pytania związane z nią. a.Jest misja do przejście że po pewnym czasie znajdujemy się w kościele i rozpoczyna się tam strzelanina. My swoim bohaterem strzelamy do gangsterów. Czy jest grzechem grać w tej misji, nie obraża to jakoś Pana Boga. Dodam że strzelanina odbywa się naszym bohaterem w stronę wyjścia nie ołtarze, ale przeciwnicy strzelają wszędzie. b.W „wolnej jeździe” (taki tryb gry) jak mi się nudziło jeździłem po mieście samochodem i dla zabawy przejeżdżałem ludzi (postacie z gry), lub do nich strzelałem. Wiem że to jest tylko gra, ale czy jednak może być to jakoś grzeszne? 3.Czy tak samo może być grzechem jeśli w filmie jakiejś POSTACI (nie aktorowi) życzymy śmierci? Odróżniam rzeczywistość od gry. Wiem że w życiu realnym jest inaczej, a w grze nikomu nic się nie dzieje bo dzieje się to na niby. Jednak chciałbym się upewnić. Dodam że jestem pełnoletni bo odpowiadający mógłby powiedzieć że gra jest nieodpowiednia, dla osoby niepełnoletniej. 

Odpowiedz: 1. Chodzi o czczenie Bożego miłosierdzia; miłosiernego Jezusa, którego obraz przedstawia. Wiadomo przecież, że nikt nie próbuje zamawiać obiadu przy znaku drogowym informującym, ze w pobliżu jest restauracja, a ni tankować przy znaku informującym o stacji benzynowej. Tak i obraz jest znakiem. W tym wypadku Jezusa miłosiernego... 2. Gra nie jest grzechem (wyjątkiem są gry erotyczne, bo powodują realne podniecenie). Chyba ze człowiek za bardzo się w nie wczuwa. Ale jego grzechem jest nie to, ze gra, ale ze przez nieumiejętność panowania nad sobą, realnego patrzenia na sprawy, traci kontakt z rzeczywistością... 3. Jak wyżej. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-08 00:23:59

Pytanie: Mam pewien problem. Otóż patrzyłam dzisiaj na zdjęcie chłopaka, którego kocham i myślałam o tym, że jest bardzo ładny i pociągający [przeczytałam w tym serwisie, że samo pragnienie współżycia nie jest grzechem], pomyślałam, że chciałabym się z nim kochać, ale pełne szczęście osiągnę dopiero wtedy, kiedy zrobię to po ślubie. Jakoś tak wyszło, że to zdanie powtórzyło mi się w myślach kilka razy i zaczęło we mnie wzrastać podniecenie (chociaż nie wiem, czy to było podniecenie, czy tylko dreszcz emocji), ale po jakimś czasie pomyślałam, że nie powinnam tak myśleć, próbowałam się opanować i natychmiast przestałam myśleć o chłopaku. Zaraz pojawiły się wyrzuty sumienia, że popełniłam grzech ciężki, bo zbytnio pozwoliłam ponieść się wyobraźni. Normalnie staram się unikać wszelkich okazji do grzechu, unikać nieprzyzwoitych rozmów i odrzucać nieczyste myśli, tylko dzisiaj jakoś tak wyszło, że po prostu się nie upilnowałam... czy w tej sytuacji mam grzech ciężki? wiem, że to głupie, ale już same słowa "seks" czy "kochać się" wywołują we mnie jakiś dreszcz emocji czy nawet podniecenie. Nie rozumiem, dlaczego wywołuje we mnie to tak silne emocje, skoro to przecież normalna rzecz w życiu człowieka i ja sama będę kiedyś z kimś współżyła, a przecież na określenie tych czynności nie będę używała wulgaryzmów (które, o dziwo, nie wywołują we mnie żadnych emocji), bo wtedy na pewno bym zgrzeszyła. nie chcę obrażać Boga, naprawdę staram się nad tym panować i wydaje mi się, że większe emocje wywołało we mnie to słowo "kochać się" niż to, że w ogóle chciałabym współżyć z chłopakiem. Bardzo trudno jest mi ustalić granice pomiędzy "dreszczem emocji" a już podnieceniem. Nie chcę nadużywać Sakramentu pokuty, szczerze postanawiam, że się poprawię, a i tak potem robię znów to samo. Kiedy spowiadałam się z grzechu nieprzyzwoitych rozmów, powiedziałam spowiednikowi, że mam takie wątpliwości, że sumienie odzywa się dopiero po fakcie, że często nachodzą mnie nieczyste myśli, powiedział, że wiadome jest, że się przed tym do końca nie ustrzegę, że nikt nie jest idealny, i że po każdym takim upadku powinnam starać się od razu przepraszać Boga. Jest to dla mnie trochę niejasne, bo nie wiem, czy mam przepraszać Boga przez Sakrament pokuty czy przez akty strzeliste. Proszę o rozwianie moich wątpliwości.

Odpowiedz: Hm... Lepiej by było, gdybyś rozsądziła to jednak sama. Bo odpowiadający nie jest w Twojej skórze. Ważne będą dwie sprawy: czy myśląc, że chciałabyś kiedyś z tym chłopakiem współżyć zaczęłaś to sobie wyobrażać. No i ważne co zrobiłaś, w którym momencie zaczęłaś się z sytuacji wycofywać; czy była zgoda na podniecenie seksualne, czy nie. Jeśli z własnej woli nie wyobrażałaś sobie współżycia, a pojawiające się podniecenie odrzuciłaś, to nie ma grzechu. Przynajmniej nie ciężki... J
Pytanie z dnia: 2007-12-08 00:00:33

Pytanie: Szczęść Boże. Chciałem zapytać czy kupienie worka i rękawic bokserskich i "boksowanie" w domu jest grzechem?

Odpowiedz: Grzechem może być tylko to, co jest złem. Odpowiadający tu żadnego zła nie widzi. Chyba że utrudniasz przez to życie swojej rodzinie... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 22:15:48

Pytanie: Przez kilka lat byłam w związku z muzułmaninem. Zawarliśmy związek małżeński w meczecie. Niedawno rozstaliśmy się. Nie brałam z nim ślubu koscielnego ale chciałabym dowiedzieć sie czy ślub muzułmański jest ważny z punktu widzenia chrzescijańskiego? Czy w przyszłosci mogłabym zawrzeć związek małżeński w kosciele? Dziękuję.

Odpowiedz: Jeśli jest pani katoliczką, to ten ślub w oczach Kościoła nie był ważny. Bo katolik zobowiązany jest przy zawieraniu małżeństwa do zachowania tzw formy kanonicznej (świadek urzędowy Kościoła i dwóch zwykłych), a tu jej nie było. Chyba że otrzymała Pani dyspensę od zachowania tej formy. Ale wtedy by Pani o tym wiedziała... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 21:10:36

Pytanie: czy gra wstepna jest grzechem? gra która prowadzi do wytrysku, ale nie do stosunku.. 

Odpowiedz: Wszelkie zachowanie wywołujące podniecenie seksualne, poza małżeństwem oczywiście, uważane jest za grzech... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 21:04:18

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Na ostatniej Spowiedzi kapłan zapytał mnie jak często chodzę do spowiedzi. Skłamałem, że chodzę co tydzień lecz w rzeczywistości chodzę częściej dlatego wstydziłem się powiedzieć, że tak często się spowiadam. Czy ta Spowiedź była przez to świętokradzka? Czy musze ją powtórzyć i jeszcze raz wyznać wszystkie grzechy? Czy może wystarczy, że na następnej Spowiedzi powiem o tym kłamstwie spowiednikowi? 

Odpowiedz: W spowiedzi nie należy nigdy kłamać. Nawet w takich sprawach, nie związanych z grzechami. dziś tydzień już dawno minął. Powiedz spowiednikowi prawdę... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 20:49:37

Pytanie: Zdaje sobie sprawe ze moja wiara jest slaba i jest mi za to wstyd. Ostatnio przeczytalem artykul w Focusie o Apoloniusz Tiany postaci ktorej zycie i czyny (liczne cuda i zmartwychwstanie ) byly podobne do tych Jezusa Chrystusa. Nie znalazlem nic co by swiadczylo o braku autentycznosci tej historii. Probowalem dowidziec sie jak Kosciol ustosunkowywuje sie do Apoloniusza jednak bezskutecznie. Prosze o odpowiedz i z gory dziekuje :D.

Odpowiedz: Kościół wyznaje wiarę w Jezusa Chrystusa, nie Apoloniusza. Przyznasz, że dziś nie ma żadnej możliwości, by zweryfikować prawdziwość cudów zarówno Jezusa jak i Apoloniusza. Za Jezusem przemawia przede wszystkim to, ze zmartwychwstał. Jego uczniowie uwierzyli mu, bo go po Jego śmierci spotkali... Jest jeszcze jedno. Dzieło Jezusa przetrwało. Bo Chrystus to więcej niż historia. To ciągła obecność Boga wśród ludzi, który wspiera Kościół i każdego chrześcijanina swoją łaską... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 20:22:35

Pytanie: Interesuje mnie kwestia "wolnej woli". Nie rozumiem do końca co właściwie oznacza to pojęcie, ale nie o to chodzi. Zastanawiam się, czy człowiek może mieć wolność wyboru, skoro na jego osobowość wpływa uwarunkowanie genetyczne i środowisko, a poza tym jak dowodzą badania świadomość jest bierną rolą umysłu, a procesy myślowe powstają po prostu na skutek pracy mózgu, niezależnie od niej. Wszyscy ludzie są także częścią przyrody, ich istnienie oraz postępowanie jest konsekwencją innych zdarzeń. Gdyby istniała istota, która zna położenie wszystkich cząsteczek we wszechświecie, mogłaby przewidzieć każde, najdrobniejsze wydarzenie jakie ma miejsce. Czy to nie dowodzi, że "wolna wola" jest całkowicie bezsensownym założeniem?

Odpowiedz: Gdyby istniał demon znający miejsce położenia i moment pędu wszystkich cząstek w kosmosie, to... Taki demon nawet teoretycznie istnieć nie może. Nawet odrzucając istnienie sfery duchowej. Z tej prostej przyczyny, że istnieje coś takiego jak zasada nieoznaczoności (Heisenberga), która wyklucza możliwość poznania jednego i drugiego (miejsca położenia i momentu pędu cząsteczek)... Poza tym... Masz rację. Wolność człowieka jest ograniczone wieloma czynnikami. Przesadne akcentowanie znaczenia wolności, jak to dziś wielu robi, jest niezgodne z naszym doświadczeniem. Ale wykluczanie istnienia wolności też niezgodne z doświadczeniem. Chyba najbardziej widać ja w umiejętności mówienia "nie". Człowiek potrafi wybrać coś, co z punktu widzenia praw przyrodniczych jest absurdem. Np. nie wiadomo po co włazi na wysokie górskie szczyty (chyba że dla adrenaliny, ale tę można pozyskać na wiele innych sposobów), dlaczego dla ideałów potrafi narażać życie i dlaczego potrafi trzymać zaciśniętą pieść w ogniu aż się spali, choć do ucieczki wystarczyłoby jej otwarcie (przykład z historii pierwszych męczenników, którzy w ten sposób reagowali, gdy wkładano im do ręki kadzidło, które mieli wsypać do ognia na cześć bożków)... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 20:01:19

Pytanie: Zastanawia mnie problem cierpienia zwierząt, które wg Kościoła nie posiadają duszy. Dlaczego "Bóg" dopuścił do tego, aby cierpiały istoty, które nic nie zawiniły? Dobrym przykładem jest fakt, iż niektóre dinozaury, które żyły miliony lat temu, i nie miały z ludźmi nic wspólnego, cierpiały na strasznie bolesną chorobę i umierały w męczarniach, jak wynika z badań naukowych. Czy to oznacza, że "Bóg" jest sadystą, który znęca się nad stworzonymi przez siebie istotami?

Odpowiedz: Święty Paweł pisał, że stworzenie zostało poddane marności ze względu na grzech człowieka. Trzeba chyba przyjąć, ze wszystko zło, które jest w świecie przyrody, jest w jakiś sposób skutkiem nieposłuszeństwa człowieka. Bo dla Boga czas nie istnieje... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 19:21:40

Pytanie: Chciałam zapytać jak to jest ze wstapieniem do zakonu. Coraz więcej młodych ludzi decyduje się na ten krok po studiach. Z czego to wynika jeśli kiedyś, przynajmniej tak mi się wydaje, więcej osób wstepowało zaraz po maturze? Sama decyzja nie jest jeszcze wiażąca bo do ślubów wieczystych jest kilka lat ale też powinna być dojrzała, więc rodzą się we mnie jakies wątpliwosci odnosnie tego czy ja sama w wieku 19 lat jestem na tyle odpowiedzialna by podjac tę decyzję, czy jednak dzisiejsze realia w jakiś sposób na tyle wpływają na nas młodych ludzi, ze jednak musimy do tej decyzji dojrzewać dłużej niż wcześniejsze pokolenia? Proszę o odpowiedż i z góry bardzo dziekuję.

Odpowiedz: Kto chce, może po szkole wstąpić do zakonu. Ci, którzy decydują się na ten krok po studiach pewnie dali sobie czas do namysłu albo ich powołanie później się objawiło. Czy to źle? Powołanie zależy do Boga. Więc jeśli nie mieli powołania wcześniej, to nie ma sprawy. Jeśli odwlekali... Trudno taką decyzję uznać za nieroztropną. Ktoś kto skończył studia chyba trochę lepiej zna życie, jest bardziej dojrzały. I może też wspólnocie, do której wstępuje, więcej zaoferować... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 18:44:54

Pytanie: Szcześc Boże. Czy czytanie serwisow plotkarskich np.pudelek.pl czy cos w tym style jest grzechem. Prosze o rychła odpowiedz pozdrwaiam

Odpowiedz: Grzechem jest czynienie złą, pozwalanie na zło. Czytanie takich serwisów w takim stopniu może być grzechem, w jakim jest złem czy pozwalaniem na zło. Czyli? Jak ktoś do wiadomości tam zawartych nie podchodzi jak do wyroczni w sprawach wiary, życia, oceny bliźnich, to pewnie nie jest to żaden grzech... Należałoby się tylko zastanowić cy warto zajmować się życiem gwiazd tudzież plotkami o nich... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 18:31:00

Pytanie: Jak kościół postrzega osoby niepełnosprawne? Co na ten temat mówi Prawo Kościelne? 

Odpowiedz: Zobacz np.TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 18:07:32

Pytanie: Szczęść Boże. Jestem świerzo po spowiedzi, ale nurtuje mnie jedna rzecz. W poprzednich moich spowiedziach nie wiedziałęm, że masturbacja to grzech i nie mówiłem tego grzechu, kiedy się dowiedziałem, że to grzech wstydziłem się to wyznać ( wiem, że to głupie ) albo poprostu w "przypływie stresu" przy spowiedzi zapominałem o tym. Jednak mimo wszystko przyjmowałem komunię św. Dzię wyspowiadałęm się z tego grzechu. Zastanawiam się czy poprzednie świetokrackie spowiedzi nie nałożyły na mnie grzechu zatajania i czy powinienem się wyspowiadać z zatajania grzechu. Czy dzisiejsza moja spowiedź jest ważna i jestem w stanie łaski uświecającej ?? Dziękuję za odpowiedź. Bóg zapłać.

Odpowiedz: Skoro zatajałeś grzech, należało to wyznać w spowiedzi. Powiedz o wszystkim spowiednikowi, już bez niepotrzebnego w takich sytuacjach wstydu. Także o tym powiedz, że wcześniej tego nie wiedziałeś... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 13:55:23

Pytanie: Szczesc Boze! 3go listopada zadalam pytanie odnosnie zawarcia zwiazku malzenskiego z muzulmaninem,ktory wczesniej mial slub cywilny dla papierow. Dziekuje za otrzymana odpowiedz. Teraz z kolei nasunelo mi sie kolejne pytanie. Otorz nie ma mozliwosci, zeby moj chlopak dowiedzoal sie w jakikolwiek sposob, czy jego byla cywilna zona byla chrzescijanka. Wie na pewno ze nie byla katoliczka, raz chodzila do kosciola baptystow, innym razem do meczetu. On sie nigdy nie pytal, a teraz nie maja ze soba jakiegokolwiek kontaktu. Jesli moj chlopak przeszedlby na wiare katolicka, czy wtedy sakrament malzenstwa bylby miedzy nami mozliwy? na jakie utrudnienia mozemy napotkac i ile mogloby trwac jego przygotowanie do Chrztu, Eucharystii i Bierzmowania. Dziekuje za odpowiedz pozdrawiam \Anna

Odpowiedz: Sprawa musi być wyjaśniona. Od strony faktycznej. To znaczy czy było ważnie zawarte małżeństwo, czy go nie było. Jakieś dokumenty przecież istnieją. I powinni być jacyś świadkowie zawarcia małżeństwa. Po to właśnie się ich powołuje... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 12:37:01

Pytanie: Czy godziwym jest następujące zachowanie: Człowiek nie będąc przesądny liczy się jednak z przesądami innych osób, z którymi ma do czynienia. Na przykład dowódca nie wyda rozkazu rozpoczęcia poważnej operacji wojskowej w piętek trzynastego, bo wie że wielu jego żołnierzy wierzy w ten przesąd i wpłynie to negatywnie na ich morale, co zwiększyć może ryzyko przegrania bitwy. O ile mi wiadomo bywają np. hotele nie posiadające trzynastego piętra itp. Jak podejść do tego rodzaju stylu działania ?

Odpowiedz: Dowódca musi dbać o morale swoich żołnierzy. Trudno go winić, jeśli chce uniknąć sytuacji, w których jego przesądni podwładni będą panikować. Podobnie może być z pokojami czy piętrami w hotelach. Nie właściciel jest przesądny, a jego goście. Tak to odpowiadający widzi. Ale prawdą jest, że o ile jakiejś wojennej operacji można nie zaczynać 13 w piątek, to trudno pominąć przy budowie 13 piętro. nawet jeśli się je nazwie czternastym, będzie trzynaste ;-) J.
Pytanie z dnia: 2007-12-07 08:02:35

Pytanie: Gdzie jest granica żartów? Jeżeli mnie żarty drugiego człowieka, który nie widzi nic w tym złego, sprawiają smutek czy przygnębienie albo przejmuję się nimi, to czy to jest w porządku. Czy jeżeli człowiek przeżywa problemy, to dobrym sposobem jest odciągnięcie uwagi od tego przez żarty? 

Odpowiedz: Chyba trzeba rozróżnić dwie sytuacje: gdy żartuje się z konkretnego człowieka i gdy w ogóle się żartuje. Żarty nie powinny bliźniemu sprawiać bólu, ośmieszać go itp. Granicę powinien wyznaczać takt, delikatność, wczucie się w sytuację bliźniego. Jeśli jednak ktoś ma dobre intencje i chce niewinnymi żartami rozśmieszyć bliźniego, to trudno go winić, za to, że inny jego próbami jest zniecierpliwiony.... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-06 20:04:56

Pytanie: Pracuję z osobami upośledzonymi umysłowo. Poproszono mnie o to, bym pomogła im w przeprowadzeniu rachunku sumienia przed spowiedzią. Proszę o wskazówki, jak to dobrze zrobić.

Odpowiedz: Naprawdę trudno Pani coś sensownego poradzić. Przecież odpowiadający nie wie nawet o jaki stopień upośledzenia chodzi. Może najlepiej, jeśli weźmie Pani jakiś gotowy rachunek sumienia i swoim podopiecznym przedstawi tylko te pytania, które - Pani zdaniem - będą rozumieli... Można skorzystać z tych, zamieszczonych TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-06 18:38:19

Pytanie: Ostatnimi czasy nasunęło mi się pewne pytanie. Dlaczego Episkopat Polski nie potępił wysłania wojsk polskich do Iraku czy Afganistanu skoro tak zaciekle chroni prawa do poszanowania życia nienarodzonego? Przecież Pismo Święte wyraźnie mówi NIE ZABIJAJ. dotyczy to tak samo NIENARODZONEGO jak i tego, które ISTNIEJE. I co robią tam kapelani? Przecież żołnierze szkoleni są do zabijania... przepraszam "likwidowania wroga". Pojechali tam walczyć = zabijać. Wiec dlaczego polskie duszpasterstwo milczy w tej kwestii? 

Odpowiedz: Polacy pojechali do Iraku nie tyle na wojnę (uczestniczyło w niej niewielu polskich żołnierzy), ile dla stabilizowania sytuacji po niej... A to jednak różnica. W sumie podobnie jest w Afganistanie. Chodzi o niedopuszczenie do jeszcze większego zamieszania. Jest różnica między takim działaniem, które w imię obrony ważnych wartości (pokoju, mienia, wolności narodów) pozwala użyć siły, łącznie z zabiciem tego, który stara się ludzi owych wartości pozbawić, a zabijaniem niewinnych dzieci. Tak jak jest różnica między zabiciem w obronie koniecznej, a napaścią na niewinnego... Więcej na temat tzw wojny sprawiedliwej znajdziesz w Katechizmie Kościoła katolickiego 2307-2317, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-06 17:02:53

Pytanie: Hmm.. Jeżeli powtórze się to bardzo przepraszam. Szukałam w wyszukiwarce, ale jak tu sprawdzić wszystko .. :| Może przejde już do sedna. A więc wszyscy mi powtarzają, że Bóg wszystko wie i "Bóg jeden wie, co sie stanie". Skoro tak to po co właściwie jest życie skoro już wie co zrobię, o czym pomyśle, jak umre i czy będę godna "nieba"? Odbieram życie dotychczasowe jako pewnego rodzaju sprawdzian. Dostałam wolną wolę i teraz muszę się sprawdzić. Czy zasługuję na "niebo"? Przecież skoro wszystko jest z góry założone to PO CO TO??? to jakbym pisała kartkówkę, zapomniała o tym i pisała TO SAMO jeszcze raz. Bez sensu.. Jakoś mnie to zastanawia już od podstawówki.. i nie za bardzo umiem znaleść odpowiedź (mimo, że pewnie pytanie jest na poziomie dziecka z pierwszej klasy.. :|) Proszę o odpowiedź i z góry dziękuję ;) !

Odpowiedz: Bóg wie, bo przewiduje. Ale nikogo do takiego czy innego postępowania nie zmusza. Więcej na ten temat znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-06 16:32:57

Pytanie: jakie są imiona żeńskie w Nowym Testamencie ??? proszę o szybką odpowiedz

Odpowiedz: Jest ich sporo. Ale chyba nie sposób wymienić tu wszystkich. Znasz pewnie imiona Maria czy Magdalena. Znajdziesz Joannę, Salome czy Elżbietę... jest Lidia, jest Tabita... Więcej znajdziesz albo sama czytając tekst Biblii (zwłaszcza Dziejów Apostolskich) lub zaglądając do książki P.C Bosaka, Słownik postaci Nowego Testamentu... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-06 14:00:13

Pytanie: Mam pytanie dotyczące wyglądu zew. Bo dziś dużo zwraca się na niego uwagę i w niektórych przypadkach to rzeczywiście przesada. ale czy to żę kobieta chce być ładna, robi sobie makijaż, fryzurę itp. albo np idzie do fotografa, robi sesje zdjęciową z fotoshopem i potem cieszy się że ma takie ładne zdjęcia, kiedy po prostu chce się podobać sobie samej dla podniesienia własnej samooceny to czy to złe??? Zaznaczam, że nie zapomina przy tym o pięknie wew.

Odpowiedz: Jeśli - jak napisałaś - nie ma w trosce o swój wygląd przesady, to nie ma też żadnego grzechu. W innym wypadku mógłby być grzech lekki. Ciężki raczej tylko w skrajnych wypadkach. Na przykład gdyby troska o wygląd zewnętrzny powodowała zaniedbywanie ważnych obowiązków względem bliskich. Np. gdyby w domu nie starczało na chleb, bo ktoś wszystkie pieniądze wydaje na fryzjera, kosmetyczkę, manicure i stroje... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-06 12:24:20

Pytanie: W małżeństwie: zmuszanie do pożycia seksualnego jest grzechem - przeczytałem. A czym jest notoryczne unikanie pożycia przez żonę i robienie mężowi "celibatu" na siłę, gdzie w tym momencie mężowi nie wolno tego robić "gdzie indziej" -bo grzech a przecież mężczyzna wiążący się z kobietą kieruje się głównie popędem seksualnym a nie poszukiwaniem kucharki czy praczki i nagle po ślubie seks idzie w odstawkę i ma być pięknie i cudownie oglądając w telewizji "Taniec z Gwiazdami" itp. ? CZY TO NIE JEST GRZECH ZE STRONY ŻONY ?

Odpowiedz: Małżonkowie ślubują sobie uczciwość małżeńską. Znaczy to między innymi i to, że sprawy współżycia tak ułożą, by ani jedna ze stron nie była seksualnie wykorzystywana, ani druga nie była w tym względzie zaniedbywana. Małżonkowie różniący się temperamentem muszą dojść w tym względzie do jakiegoś porozumienia... Na jedno jednak warto jeszcze zwrócić uwagę. Małżeństwo to wspólnota życia. Mężczyzny kobiety i dzieci, które się z tego związku narodzą. Sprowadzanie wszystkiego świadczenia sobie darmowych usług seksualnych wskazuje na wielką niedojrzałość... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-06 11:58:25

Pytanie: Jestem drugi raz żonaty po pierwszym ślubie kościelnym. Drugi ślub cywilny. Jak się ma sprawa przyjmowania Komunii Świętej na Mszy w Kościele ? Możemy? czy w tym przypadku jest zakaz ? A co ze spowiedzią ? ODPOWIEDZCIE BO TO WAŻNE !!! (opinie ludzi są różne) Ziomek

Odpowiedz: Skoro nie żyjesz z żoną, to trwając w nowym związku trwasz w cudzołóstwie. Nie ma szans na szczery, poparty postanowieniem poprawy żal. Więc i nie możesz otrzymać rozgrzeszenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-06 10:46:36

Pytanie: Za tydzien skoncze 33 lata. Mam cudowna zone i wspanialego 2,5 letniego synka. Obecnie waza sie losy mojej przyszlosci. Od jakiegos czasu mam powazne problemy ze zdrowiem. Jeszcze nic nie jest powiedziane (chociaz zwazywszy na nasza sluzbe zdrowia to zupelniezrozumiale), ale ja juz praktycznie jestem pewien, ze to to, co najgorsze poniewaz objawy sa ewidentne. Przez wiekszosc zycia, staralem sie byc dobrym czlowiekiem, chociaz wiem tez, ze zrobilem wiele zlego i przysporzylem innym sporo przykrosci. Gdy bylem maly, wierzylem w Boga, bo bylo mi latwiej. Chodzilem do kosciola i staralem sie zyc zgodnie z zasadami chrzescijanstwa. Teraz zostalo z tego niewiele. Nie uwazam sie za ateiste, bardziej za agnostyka... chociaz to tez za malo powiedziane. Nie podchodze do istnienia Boga obojetnie i tylko filozoficznie. Bardzo mi zalezy na tym aby istnial, to jest wrecz dla mnie najwazniejsze pragnienie w tej chwili. Niestety przez wiekszosc zycia wszystko staralem sie analizowac i nie potrafilem przyjac niektorych rzeczy ot tak "na slowo". Dlatego tez, to czy istnieje Bog jest jednym z moich najtrudniejszych rozwazan. Odpowiedziales wczesniej jednej z osob, ktora rowniez bala sie smierci jak ja, ze to od niej zalezy czy uwierzy w Boga, czy bedzie trwac w przemijaniu ku nicosci. I ze od niej zalezy czy umrze w potepieniu czy odda sie milosci Boga. Mysle, ze ta osoba ma podobny dylemat jak ja. Problem nie lezy w tym czy ja chce Boga, bo chce Go bardzo i pragne by istnial. Niestety prowadzac te rozwazania na temat tego czy istnieje mozna popasc w ostry bol glowy i przeciazenie umyslu. Z jednej strony bowiem jest masa argumentow na TAK, z drugiej kontrargumentow ktore sugeruja, ze nie. Z kolei na te kontrargumentu mozna znalezc jakies kolejne na TAK i tak bez konca. Boje sie nicosci, ciemnosci. Boje sie takze kary... chociaz tutaj, jezeli Bog istnieje, to ufajac w dobro ktore we mnie w srodku jest, wrazliwosc i uczucie wierze, ze mi wszystko wybaczy i przyjmie do siebie... tylko jest jeden problem, niech BOG istnieje... ...inaczej to wszystko byloby bez sensu. Jakas zlosliwosc, jakis glupi zart istnienia ot tak sobie bez powodu jak jakis wybryk. Tylko w takiej sytuacji do kogo miec pretensje? Skoro nie byloby nikogo, kogo by mozna tym obciazyc. Mozna popasc w obled. Strach przed smiercia, ktora byc moze czeka mnie juz tak blisko jest przepotworny. Do tego dochodzi niesamowite poczucie zalu i pretensji, ze nie bede mogl pomoc zonie, ze moja matka ktora mnie kocha postrada zmysly gdy dowie sie ze umarlem, badz tez gdy dowie sie chocby tego ze jestem smiertelnie chory. Moj synek, ktory jest cudowny, bedzie pytal gdzie jest tata, po czym mnie poprostu zapomni. Moja zona ze wszystkimi problemami. 3 lata temu odszedl na raka jej ojciec, teraz byc moze maz. Nie pytam dlaczego los, czy Bog jest tak okrutny, ze doswiadcza ludzi seria nieszczesc i nie pozwala im odetchnac po przejsciach i zestarzec sie w spokoju i milosci. Wiem, ze sa ludzie ktorzy doznaja wiekszych niegodziwosci i cierpien niz ja np. wiec nie moge sie uzalac, ale sam fakt tamtych cierpien tez budzi moje pytanie czy On jest naprawde. To wszystko jednak zrozumiem, jezeli ON istnieje i nie pozwoli aby jakakolwiek dusza przepadla i stracila swiadomosc. Jezeli nie pozwoli mi zyc, to chcialbym patrzec na moja rodzine, wspierac syna i pomagac im tyle ile bede tylko mogl. Zatem prosze tylko o to aby Bog istnial. A gdzie moje pytanie? Zwazywszy na moja krucha wiare, ale i pragnienie aby Bog istnial, czy jezeli istnieje, wybaczy mi moja slaba wiare? Czy nie popelniam grzechu smiertelnego? Wiele razy mialem do Niego pretensje, o to co mnie doswiadczalo, o to co dzialo sie na swiecie. Potem zalowalem swojej wscieklosci, niemniej jednak nie potrafilem sie od niej powstrzymac. Taki mam temperament odkad pamietam. Jednak w glebi serca mam duzo dobra, duzo wspolczucia i zrozumienia, pragnienia milosci, dobroci ktora potrafila by pomagac najbardziej umeczonym. Czy Bog mi wybaczy? Czy istnieje? A moze pozwoli mi wychowac syna? To straszne, gdy czlowiek jest bliski smierci i tak bardzo sie jej boi. Chcialby aby Bog istnial i go przytulil, dal mu znac ze wszystko bedzie dobrze, ze istnieje, ale tego znaku nie ma. Czy z tego powodu ze staram sie wszystko zrozumiec ludzkim umyslem i pojmowaniem bede potepiony? Czy dlatego bo waze to co jest na TAK i co na NIE, to nie ma dla mnie szans na szczescie chocby po smierci? Jest mi bardzo zle, na wielu plaszczyznach pojmowania i strachu.

Odpowiedz: Współczując Ci w Twojej sytuacji trzeba chyba zauważyć sprawę najważniejszą. Otóż... Bóg jest albo go nie ma. Ale miotanie się miedzy "jest" a "nie ma" prowadzi na dłuższą metę do duchowej schizofrenii. Musisz sie zdecydować jaką postawę przyjąć. I nie chodzi tu tylko o najważniejszą dla Ciebie w tej chwili pewność życia wiecznego. Jeśli przyjmiesz że nie ma, to odpadną pytania o to, czy Ci wybaczy. Jeśli uznasz że jest, będziesz musiał się ku Niemu szczerze zwrócić. Póki co nie chcesz Go o nic prosić (bo może Go nie ma), ale jednocześnie chcesz otrzymać gwarancję, że w razie jeśli jest, to da Ci życie wieczne. Tak się chyba nie da... Tymczasem możesz przyjąć inną postawę. Możesz Mu powiedzieć w modlitwie: "Być może Cię nie ma, bo mój rozum nie daje mi stuprocentowo pewnych odpowiedzi. Ale bardzo bym chciał, żebyś był. I proszę, żebyś mi wybaczył to wszystko, czym przeciwko Tobie zgrzeszyłem. Bo w Tobie moja jedyna nadzieja"... Póki co Twoje wątpliwości prowadzą Cię do braku szczerego zwrócenia się ku Bogu. Od ciebie zależy, czy nawet jeśli pozostaną, będziesz mógł Bogu powiedzieć, że jednak postawiłeś na Niego... Oby Bóg dał Ci ulgę w Twoim cierpieniu. Jakie by nie były Jego wyroki... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-06 02:35:28

Pytanie: "i nie wodz na pokuszenie" - z ojcze Nasz oto wasza odpowiedz: "Odpowiedź: Każda pokusa do złego ma u swoich źródeł szatana. Na pewno nie Bóg wystawia człowieka na pokuszenie. Najwyżej raz mocniej raz mniej nas przed pokusą chroni..." PYT czy Bog nas wwodzi na pokuszenie? dlaczego sie modlimy tak? Dziekuje

Odpowiedz: Sprawa była parę lat temu dość głośna, gdy mówiono o zmianie tekstu Modlitwy Pańskiej. Przytoczmy tu jedną z wtedy napisanych przeze mnie odpowiedzi. Modlitwy Ojcze nasz nauczył nas sam Jezus Chrystus. Jest ona zapisana w dwóch Ewangeliach: w dłuższej wersji u Mateusza (Mt 6, 9-13 - tę wersję odmawiamy w Kościele) i krótszej u Łukasza (Łk 11, 2-4). Jeśli otworzyć grecki oryginał Nowego Testamentu (Mt 6,13), to mamy tam słowa (za tłumaczeniem interlinearnym) „i nie wprowadź nas w doświadczenie (pokusę)”. Tłumacze różnie ten tekst oddają. Biblia Tysiąclecia ma „i nie dopuść byśmy ulegli pokusie”, Biblia Poznańska: „i nie dozwól nam ulec pokusie”, Przekład Ekumeniczny „i nie dopuść, abyśmy ulegli pokusie”. Wszystkie więc tłumaczą bardzo podobnie. Można chyba oddać sens tego tekstu także słowami (przepraszamy biblistów) „nie wprowadzaj nas w stan pokuszenia” lub „nie daj, byśmy byli kuszeni” albo „oddal od nas pokusy”. Tradycyjne tłumaczenie - „i nie wódź nas na pokuszenie” sugeruje, jakoby Bóg był kusicielem! A to nie jest prawda! Być może zresztą w czasach, gdy nasze tradycyjne tłumaczenie powstało odcień znaczeniowy wyrażenia „wodzić na pokuszenie” był nieco inny. Język jest czymś żywym i słowa zmieniają w nim znaczenie (po setkach lat prowadzi to do nieporozumień). J.
Pytanie z dnia: 2007-12-06 01:08:15

Pytanie: Zapoznałem się już z artykułem http://www.mateusz.pl/ ksiazki/js-pww/js-pww_20.htm) starającym się udzielić odpowiedzi na pytanie "czy matka może być szczęśliwa w niebie jeśli jej syn jest potępiony". Odpowiedź de facto nie pada, jedynie zalecenie, skądinąd słuszne, by modlić się za innych. Moje pytania są związane z tym tematem. Twierdzenie 1: Jesteśmy w jakimś stopniu odpowiedzialni za zbawienie naszych bliskich. (zakładam, że to twierdzenie jest prawdziwe) Twierdzenie 2: Albo wejdziesz do nieba ze swoimi rodzicami, rodzeństwem, albo nie wejdziesz wcale. Albo wejdziesz razem ze swoją żoną/mężem, albo nie wejdziesz wcale. Albo osiągniesz niebo razem ze swoimi dziećmi, albo nie osiągniesz go wcale. W ogólnej formie: Albo osiągniesz niebo z osobami będącymi z Tobą w relacji miłości, albo razem z nimi go nie osiągniesz. Weźmy, dla ustalenia uwagi, żonę i męża. Pytania: 1) Czy prawdziwe jest Twierdzenie 2? Czy jest tak, że zbawienie męża pociąga za sobą zbawienie żony? Jeśli mąż jest zbawiony, to również i żona będzie zbawiona? I odwrotnie - jeśli mąż jest potępiony, to żona również? 2) Czy jest tak, że wysiłek (np. modlitwa) męża przyczynia się do zbawienia żony, choćby ją to nie obchodziło, i odwrotnie - czy wysiłek żony przyczynia się do zbawienia męża, choćby to jego nie interesowało? (Pomińmy tu komfortową sytuację, gdy mąż i żona troszczą się oboje o zbawienie.) 3) Załóżmy że Twierdzenie 2 jest fałszywe. Mąż i żona za życia kochali się (byli ze sobą w relacji miłości), jednakże żona jest zbawiona, a mąż potępiony. Czy jest prawdą, że żona nie jest do końca szczęśliwa w niebie, wiedząc o potępieniu męża? 4) Załóżmy że Twierdzenie 2 jest prawdziwe. Czy z tego oraz z Twierdzenia 1 można wyciągnąć wniosek, że łatwo jest się (i innych) zbawić? (jeśli byłoby trudno się zbawić, to nie tylko rodziny ale całe rody musiałyby być potępione...). Odpowiadający wprawdzie prosił o max 3 pytania w jednym poście, ale te 4 pytania łączą się ściśle ze sobą, dlatego pozostawię je w jednym poście. Mam nadzieję, że teologowie już dawno postawili takie pytania i konkretna odpowiedź jest wypracowana. Z góry za taką dziękuję. P.S. Wbrew pozorom pytania nie są czysto teoretyczne, bo od znajomości odpowiedzi na te pytania mogą zależeć czyjeś decyzje...

Odpowiedz: 1. Na pewno w zbawieniu czy potępieniu nie ma automatyzmu. Każdy człowiek odpowie za swoje czyny. 2. Na pewno modlitwa, wysiłki dla doprowadzenia współmałżonka do wiary, nie są dla Boga niewidzialne. Możemy wierzyć, że Bóg, choćby dopiero w chwili śmierci, weźmie to pod uwagę... 3. Tego nie wiemy. 4. To wie Bóg. Zadałeś szczegółowe pytania, na które odpowiadający starał Ci się odpowiedzieć. Niestety, w tych sprawach zazwyczaj nie można mieć stuprocentowej pewności. Łaska Boża to coś, co wymyka się naszym ocenom. Nie wiemy, jak modlitwa żony za męża wpłynęła na postawę tego ostatniego w chwili śmierci. Nie możemy więc w tej kwestii wydawać pewnych sądów. Całą zaś sytuacja powinna być dla nas wezwaniem. Z jednej strony do tego, by nie przestawać modlić sie za tych, których zbawienie - po ludzku - wisi na włosku. Z drugiej strony, by nie lekceważyć sprawy swojego zbawienia licząc, ze ma się dobre "układy" wśród świętych i pobożnych... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 21:59:36

Pytanie: Zapomniałam zeszytu z prasówką na WOS. Jednak nie chciałam zgłaszać nieprzygotowania, bo miałam już wykorzystane i dostałabym jedynkę. Nauczycielka zawsze na każdej lekcji pyta kilka osób z prasówki, a ja odruchowo poprosiłam Boga, żeby mnie nie zapytała, a kiedy nie zapytała, podziękowałam Mu trzy razy. Wtedy nawet nie pomyślałam, że to mogło być niewłaściwe. Czy popełniłam grzech, mieszając Go do tak błahych spraw? 

Odpowiedz: Nie. Masz prawo prosić Boga nawet w sprawach błahych. Jeśli tylko nie nadużywasz Bożej dobroci przez wystawianie Go na próbę, to wszystko jest w porządku. Nawet gdyby chodziło o uchronienie Cię przed skutkiem twojego lenistwa (a nie zapomnienia). Rzeczą ludzką jest prosić. Bóg może, ale nie musi wysłuchać... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-05 20:34:17

Pytanie: Szczęść Boże. Proszę mi powiedziec czy jest grzechem taka sytuacja, kiedy ktoś obraził moją rodzinę i to mnie bardzo uderzyło(nie będę tu cytował) i użyłem wobec niego przemocy fizycznej? Szczęść Boże.

Odpowiedz: Nie opisałeś sprawy szczegółowo (to znaczy co konkretnie zrobiłeś). Ale pewnie po prostu odpłaciłeś złem za zło. Może nawet z nawiązką. To że ktoś został obrażony może być okolicznością łagodzącą w ocenie czynu używającego przemocy, ale jej najczęściej nie usprawiedliwia... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 20:33:03

Pytanie: Kiedy tak właściwie zaczyna się próżność??? Jeśli dziewczyna jest ładna, zdaje sobie z tego sprawę i lubi tą urodę podkreślić (makijaż, fryzura ładne ubranie...) a ponieważ jeszcze się uczy wiec nie musi utrzymywać rodziny to wydaje na to sporą częśc swoich pieniędzy to czy to już próżność??? Dziekuję za odpowiedź i obiecuję modlitwę. 

Odpowiedz: Kiedy można powiedzieć że ktoś jest piękny? Kiedy, że brzydki? Kiedy że pracowity, a kiedy że leniwy? Bywa, że jednak czy druga cnota albo wada są u ludzi wyraźnie widoczne. Ale bywa i tak, że trudno to jednoznacznie stwierdzić. Podobnie jest z próżnością. Czasem widać, kiedy ktoś ewidentnie próżnością się kieruje. Ale wyznaczyć wyraźna granicę, kiedy już sie zaczyna, czasem nie sposób... Co w konkretnej sytuacji człowiek powinien zrobić? Zastanowić się nad sobą. I zobaczyć ile czasu, nie tylko pieniędzy, sprawom urody się poświęca. Warto też zastanowić się, ile pieniędzy, czasu, poświęca się na spotkania z przyjaciółmi, książkę, dobry film, modlitwę itd. Jeśli dbanie o urodę staje się zajęciem dominującym, to chyba jest to przesada... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 20:29:26

Pytanie: czy mam grzech jesli niebyłem na mszy niedzielnej w takiej sytuacji,pracuje za granica dokladnie w Dani do koscioła katolickiego mam 15 km nieraz jezdziłem rowerem na msze ale ta msza jest dla mnie niezrozumiała nieznam tego języka od niedawna mam internet i oglądam msze na tv polonia tu przynajmiej moge posłuchac kazania po polsku i wyniesc cos z tej mszy co jakąs niedziele jade na ta msze ale czy jesli wyspowiadam sie a na następna niedziele ni epójde to bedac nastepy raz w kosciele moge przyjac komunie Swieta 

Odpowiedz: Proszę takie sprawy ustalać ze spowiednikiem. W normalnych sytuacjach Msza w telewizji nie zastępuje obecności w kościele. Także wtedy, gdy nie znamy języka w którym jest odprawiana. Szybciej za powód niepójścia na Msze można uznać kłopoty z dojazdem... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 17:26:08

Pytanie: Jak rozpoznać czy spotkałam mężczynę swojego życia? Na studiach poznałam chłopaka. Przez długi czas unikałam go wydawał mi się taki dziwny w ogóle nie w moim typie. Ostatnio jednak dostrzegam jaki to życiowy człowiek. czasem myślę ,że nie zasługiwałabym na niego . podoba mi się jego rzeczowość , błyskotliwość, także ciepło , ale coś mnie od niego odpycha i mnie po prostu denerwuje. Może to dziecinne zauroczenie proszę o odpowiedz

Odpowiedz: Wybacz, ale nikt za Ciebie nie zdecyduje. Ty musisz wiedzieć, czy kogoś lubisz czy nie, czy pociąga Cię bycie z nim czy nie; czy to dobry kandydat na męża czy nie. Także to, czy to co przeżywasz jest chwilowym zauroczeniem, czy ma szansę zamienić się w dozgonna miłość... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 16:33:37

Pytanie: Czy powinnam spędzać Wigilię razem z rodziną, która nie wierzy, ale urządza "wieczerzę". Jest modlitwa ze względu na Babcię, ale wszystko to pośpiesznie, jakby wstydliwie, nie ma mowy o czytaniu Pisma św.; przeraża mnie takie świętowanie powierzchowne. A może powinnam właśnie uczestniczyć, aby "dawać świadectwo". Tylko jak, zmuszając ludzi w ich własnym domu do czytania Pisma św. ? Dodam, że mam małe dzieci, którym chciałaby dać wzorzec religijnego przeżywania Świąt, żeby wiedziały skąd ta cała radość się bierze, że nie tylko z prezentów.

Odpowiedz: Nikt nie zdecyduje za Ciebie. Musisz sama rozważyć za i przeciw. Może warto tylko pamiętać, że nie ma obowiązku chodzenia na wigilię do kogokolwiek. Gdy patrzę, jak niektórzy uczestniczą tego wieczoru w dwóch wigiliach (u jednych i drugich rodziców), martwią się ile mogą zjeść, czy się nie spóżnią itd itp, to myślę, że jednak nie o to w tym zwyczaju chodzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 14:51:06

Pytanie: Czy taka sprawa to grzech ciężki? Lecze prywatnie zęby i dentysta juz któryś raz nałożł jakies lekarstwo na zęba A (tak go nazwijmy) i nic nie robił bo czasami czułem tam ból (mówił, że ma mnie nie boleć i dopiero zrobi). Potem wydawało mi sie, że to ząb obok (dentysta też mówił, że wg niego to musi być obok) itd. więc robił mi też tamte. Teraz zapytał sie mnie czy czułem ból - prawda jest taka, że czułem ale myślałem, że raczej w zębie obok i powiedziałem, że nie. Powinienem jednak powiedzieć o tej kwestii, że ból w ogóle był i w cale nie jestem pewny gdzie. On zrobił mi tego zęba A i okazuje się, że to jednak bolał mnie własnie ten ząb A. I teraz mam pytanie: 1. Jeśli z tego powodu będe musiał zaczynac leczenie tego zęba od nowa i rodzice płacą za to leczenie - to jest grzech cięzki (coś w stylu kradzieży) bo to będzie ok. 100 zł.? (musze to zwrócić rodzicom? (zaznacze ze nie chciałem nikogo narazić na straty) 2. Czy musze dentyście przyznawac się, że go okłamałem czy wystarczy na kolejnej wizycie powiedziec, że w sumie to przypomniało mi sie ze bolało mnie w tamtych okolicach i jak trzeba od nowa robić to bierzemy koszty na siebie z rodzicami. ? 3. Czy może było to grzech ciężki pod zwgledem "nie zabijaj" - zaniedbanie zdrowia w ważnej sprawie.?

Odpowiedz: Nie popełniłeś żadnego grzechu. Dentysta wiedział, ze nie możesz być pewien który ząb Cię boli. Przecież nie chciałeś wprowadzić go w błąd, tylko precyzyjnie odpowiedzieć na jego pytanie. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 14:41:43

Pytanie: Chciałam zapytać:w jakim mieście sw.Franciszek przygotował pierwszą stajenkę?,jakie imię nosił jeden z najbliższych przyjaciół św.Franciszka?,w którym roku i w jakim miejscu św.Franciszek pierwszy raz zbudował stajenkę?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 13:36:42

Pytanie: Czy uzywanie słów "cudowny", "cudny" w odniesieniu do rzeczy, sytuacji narmalnych ale pięknych albo bardzo dla nas miłych jest grzechem??? I czy można mówić o kimś że jest aniołem tzn. jest bardzo dobry, uczynny itp. albo porównywać kogoś kto kimś sie opiekuje do Anioła Stróża? 

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego zarówno słowo "cudny" jak i Anioł" tak funkcjonują w polskim języku, że ich stosowanie odnośnie do - odpowiednio - piękna czy dobroci trudno uznać za mieszanie sfery Bożej i ludzkiej. Jeśli kontekst nie wskazuje, ze komuś się to miesza, to nie ma żadnego grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 13:16:46

Pytanie: Chciałabym się zapytać co można zrobić by opanować popęd seksualny??jak przestać marzyć i oglądać sex?? co można w takim wypadku zrobić???

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Czasem rozwiązanie jest jeszcze prostsze. Chodzi o nieodkładanie w daleką przyszłość decyzji o małżeństwie... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 12:38:06

Pytanie: Czy jesli ktoś ma poważny defekt twarzy lub duże skrzywienie kręgosłupa które jest bardzo widoczne w jego postawie to może poddać się bardzo ryzykownej, eksperymentalnej operacji w któej ryzykiem jest nawet śmierć??? 

Odpowiedz: Taką decyzje należałoby raczej skonsultować z lekarzem i ze spowiednikiem. Spodziewane korzyści muszą usprawiedliwiać ryzyko. Musi być ono jakoś proporcjonalne do spodziewanych korzyści. Ale trudno wyrokować nie znając szczegółów... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-05 11:01:22

Pytanie: Szczęść Boże. Bardzo proszę o odpowiedź na poniższe pytanie. Jestem 33 letnią kobietą. Matką dwójki dzieci w wieku 10 lat i 2,5 roku. Jestem ponad 12 lat po ślubie wyszłam za mąż dość młodo. Od początku moje małżeństwo nie układało sie najlepiej. W ciągu tych 12 lat małżeństwa nie przypominam sobie abym choć raz usłyszała od męża że mnie kocha. i Chyba tak jest na pewno. Chyba że sama pytałam. Wtedy otrzymywałam odpowiedz: "NO". Dla męża liczy się tylko komputer. Dzieci mają być cicho i nic od niego nie chcieć... przykre to ale nie w tym tkwi problem Kiedy zawierałam związek małżeński m kościelny mąż sporadycznie uczęszczał do kościoła i to po moich prośbach i błaganiach. Mamy slub kościelny. Teraz po latach powiedział mi, że nie wierzy w Boga i że jeśli ja wierzę "w te bajki to jestem głupia". Często dochodzi miedzy nami do kłótni. syn prosi go żeby przynajmniej w święta chodził z nami do kościałla ale bezskutecznie. Nawet dla dziecka tego nie potrafi zrobic. Zdarzyło się ze dwa razy kopnął naszego synka. Potem były awantury..... Oszukał mnie. ja poświęciłam mu młodośc, zrezygnowałam ze studiów. Urodziłam dwoje dzieci. Cały czas pracuję zawodowo. Nie mamy nic poza długami (ogromnymi długami) i maleńkie mieszkanie obciążone bardzo wysokim kredytem hipotecznym. Pół roku temu mąż wyjechał za granicę - podobno po to by zarobić na spłatę długów. Pieniądze przysyła nieregularnie i sporadycznie. Po moich długich prośbach. W listopadzie przysłał mi jeden tysiąc złotych. a ja tu mam do wyżywienia dwoje dzieci, długi, raty, kredyty, opłacenie mieszkania. Wiem że tam pracuje i zarabia. Ale nie martwi się o nas. W październiku przyjechał na kilka dni. W tym czasie dnie spędzał przed komputerem wściekły ze przyjechał odpocząc a musi nianczyć dzieci. Potem gdy wyjeżdzał oświadczył mi że wraca do domu. BO TAM JEST JEGO DOM...nie odbiera moich telefonów. Od dwóch tygodni nawet nie odezwał się do dzieci. Ja zyję dzięki temu że mam debet w banku... Moje pytanie jest następujące: czy w związku z tym wszystkim mam możliwośc uniewaznienia małżeństwa kościelnego? Nigdy wczesniej o tym nie myslałam... ale synek zaczyna mnie "swatac" . prosil zebym poszukała mu dobrego tatusia. Ja wiem ze to brzmi głupio, ale to tylko słowa 10-letniego chłopca. Cięzko mi samej. Boję się ze wkrótce do drzwi zapuka komornik. Nie chce byc sama do klonca zycia dlatego ze on okazał się być oszustem. mowil ze jest katolikiem a teraz twierdzi że Bóg to bajki.... czy mam zatem podstawy do uniewaznienia małżeństwa kościelnego?

Odpowiedz: Czy istnieje taka podstawa może orzec tylko sąd kościelny. Skargę można zawsze napisać przedstawiając co i jak. W odczuciu odpowiadającego samo to, że dziś Pani mąż jest niewierzący, nie stanowi jeszcze powodu do uznania małżeństwa za nieważne. Zwłaszcza, że Pani wiedziała, że do Kościoła raczej nie nie po drodze. Gdyby tu coś radzić, to już szybciej "poważny brak rozeznania oceniającego co do istotnych praw i obowiązków małżeńskich". Z tego co Pani pisze wynika, że mąż niespecjalnie dba o rodzinę. Jeśli tak było od samego początku, to może znaczyć, że nie rozumiał istoty małżeństwa. Ale oczywiście sprawa wymagałaby dokładnego zbadania. Nie przez odpowiadającego, ale przez zajmujących sie takimi sprawami w sądzie biskupim... Może dobrze byłoby porozmawiać na ten temat z księdzem ze swojej parafii? J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-05 09:14:12

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie odnośnie liturgii mszy św. Czy kapłan celebrujący mszę św. może używać pozdrowienia "Pan z Tobą" jeżeli we mszy św. uczestniczy jedna osoba ? Szukałam w różnych dokumentach, ale nie znajduję jednoznacznej odpowiedzi.

Odpowiedz: Powinno się zawsze mówić "Pan z wami". Ów jeden człowiek jest niejako przedstawicielem całego Kościoła... Tak można wyczytać w podręcznikach liturgiki... C.
Pytanie z dnia: 2007-12-04 23:56:09

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie, otóż: Czy dopuszczenie się nieuczciwości/kłamstwa, z powodu której nikt nie ucierpi jest grzechem ciężkim? Na stronie www.teologia.pl przesłuchałem wypowiedź Ks. dr Michała Kaszowskiego, że dopuszczenie się drobnego kłamstwa owszem jest grzechem, lecz nie śmiertelnym. Podam konkretny przykład. Otóż kończąc studia nie zaliczyłem w terminie (częściowo przez stypendium zagraniczne z powodu którego nie było mnie w Polsce i nie mogłem zaliczyć tego w czerwcu, a częściowo przez moje ociąganie się) dwóch przedmiotów, które zaliczam obecnie. Otóż prowadzący nie widzi żadnych przeszkód, aby termin zaliczenia wpisać wcześniejszy niż rzeczywisty (obecny), co pozwoli mi zakończyć studia zgodnie z regulaminem, bez konieczności powtarzania. Jest to nieuczciwość z mojej strony, jednakże spotykając się na uczelni z czymś takim, myślę, że może jest to po prostu miły gest i pójście sobie na rękę. Bo tak naprawdę nikt nie ucierpi z tego powodu, może oprócz szkoły, która nie będzie mieć możliwości pobrania wysokiej opłaty. Czy jest to grzech ciężki, skoro popełniony świadomie? Pozdrawiam serdecznie. Mateusz

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego rzeczywiście jest to miły gest ze strony prowadzącego i nie ma co rozważać tutaj wobec kogo byłoby to nieuczciwe. Uczelniane regulaminy nie mogą stanowić bezwzględnego kryterium moralności... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-04 19:46:00

Pytanie: Bardzo proszę o podanie szczegółowych rozmyślań Męki Pańskiej podczas Mszy świętej. Anna

Odpowiedz: W czasie Mszy powinniśmy się skupić na tym, co się dzieje, co mówi kapłan, na tekstach pieśni, a nie rozmyślać o innych sprawach. Nawet tak pobożnych jak męka Pańska. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-04 18:12:21

Pytanie: PROSZE ODPOWIEDZIEC MI CO SADZICIE O NADZWYCZAJNYCH SZAFARZACH W PARAFIACH???

Odpowiedz: A co mamy sądzić? Kościół przewiduje taką posługę. Głównie ze względu na chorych, którzy chcieliby częściej przyjmować Komunię... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-04 17:34:17

Pytanie: niedawno odeszłam z zakonu. nie chcę jednak odchodzić od Kościoła, a to jest bardzo trudne: "świat" narzuca mi zbyt szybkie tempo, znajomi (chyba dla mojego dobra) zarzucają mnie propozycjami na wolność i szczęście, a Siostry nie bardzo chcą mnie wspierać w nowej "formie". Jest mi ciężko. Brakuje mi formacji. Co mam robić, gdzie szukać wsparcia? W mojej parafii nie ma żadnych możliwości, żadnych grup modlitewnych. Z góry dziękuję za odpowiedź 

Odpowiedz: Najlepiej rzeczywiście byłoby, gdybyś znalazła jakąś wspólnotę. Skoro nie ma takowej w Twojej parafii, spróbuj dowiedzieć sie jak sprawa wygląda w sąsiednich, Inna rzecz, czy znajdziesz łatwo taką, która spełni Twoje wymagania... A jeśli brakuje Ci formacji, to poproś o nią Pana Boga. Weź codziennie do ręki Pismo Święte i czytaj. I rozmawiaj z Bogiem o tym, co przeczytałaś. Nie szukaj rzeczy wielkich. Raczej zbieraj okruchy drobiazgów. Zobaczysz, że po jakimś czasie z tych okruchów powstanie niezła budowla... Jeśli do tego dołączysz porządną lekturę duchową (np. książkę Benedykta XVI Jezus z Nazaretu) to będzie jeszcze lepiej... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-04 14:37:28

Pytanie: Czym zajmował się ojciec św.Franciszka? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-04 10:00:09

Pytanie: 1.Jeśli obiecałem Panu Bogu że przez pewien czas powstrzymam się od grania w gry wszelakie i zdarzyło mi się że bym zagrał, ale to było jak byłem zdenerwowany i zapomniałem o tym. Na szczęście gry były internetowe i nie było internetu, więc nie udało mi się zagrać (na szczęście). Czy prawie złamanie takiego przyrzeczenia i w dodatku niespecjalnie tylko dlatego że przez chwile zapomniałem o tym mogło spowodować grzech ciężki, lub obrazić Pana Boga? 2.Czy kłótnia z rodzicami nawet taka większa jest grzechem ciężkim? 3.Czy powiedzenie np. że do komputera dorwał się jakiś debil, lub mówienie o kimś że ktoś jest debilem bo coś tam (debil słowo przykładowe, ale chodzi mi o takie łagodniejsze słowa jak właśnie debil) jest grzechem ciężki. 4. Czy też np. podkładanie głosu pod filmy gdzie np. jest wywiad z aktorem i jest to taki dialog podłożony że się śmiejemy z tego, mogą to być wulgaryzmy, lub słowa które sprawiają że się z tego śmiejemy, lub wyśmiewanie tej osoby, lub oglądanie tego jest grzechem i jakim. 5. Czy w żartach używanie na siebie wulgaryzmów i przezywania siebie też może być grzechem i jakim? 

Odpowiedz: 1. Taką postawę trudno uznać za ciężki grzech. Wiadomo, że składamy Bogu obietnice i nie zawsze potrafimy je wypełnić. W każdej spowiedzi postanawiamy poprawę, a przecież ciągle upadamy. Ważne, by nie podejmować zobowiązań, których wypełnić nie chcemy. 2. Nie sposób rozgraniczyć, która kłótnia jest już grzechem ciężkim, a która nie. Nawet jeśli się zna jej szczegółowy przebieg. Musisz ocenić w sumieniu sam, jak wielka krzywdę wyrządziłeś rodzicom ową kłótnią. A jeśli masz wątpliwości, powierz je spowiednikowi... 3. Używanie wyzwisk jest grzechem Czy ciężkim? To zależy. Znowu od wielkości krzywdy. Takie sobie powiedzenie, że debil siadł przy kompie i coś namieszał na pewno grzechem ciężkim nie jest. Tylko po co w ogóle tak ludzi określać? 4. Jak wyżej. Ciężar grzechu zależy od wielkości zła. Samo podkładania dla zabawy pod czyjąś wypowiedź innych słów wcale grzechem nie jest. Bo nikogo przecież nie krzywdzi. 5. Jak wyżej. Wielkość złą zależy od wielkości krzywdy. Żart nie krzywdzi. Problemy są tu jednak aż dwa: a) czasem ktoś uważa za żart coś, co bliźniego bardzo zabolało. Żartując trzeba się jednak umieć wczuć w to, jak to odbierze bliźni. To nie takie trudne. Wystarczy zastanowić się, jak ja bym sam taki żart wobec siebie odebrał. Ale szczerze. b) wulgaryzmów nigdy nie powinno się używać. Warto o tych dwóch sprawach także w żartach pamiętać. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-04 09:43:55

Pytanie: 1.Chciałbym powrócić do pierwszego pytania z http://zapytaj.wiara.pl/ ?grupa=8&art=1195913014&dzi=0 Chyba się nie zrozumieliśmy, mi chodziło czy taki wybór, postępowanie i myślenie nie jest grzeszne. 2.Do pytania nr. 2 w linku który podałem wyżej. Tak, długo śpię i za bardzo nie rozumiem odpowiedzi na to pytanie. Chodzi mi o sylwestra. Nie wiem czy jest tego dnia msza np. o 16 bo nigdy nie byłem bo nie wiedziałem o tej mszy. Rano jak bym dotrwał to bym był strasznie zmęczony i nie wiem czy miało by to sens. Jakaś rada? 3. Po co istniejemy skoro jesteśmy tacy niedobrzy, a druga sprawa po co mieć dzieci skoro świat jest okrutny, starość choroby itp. i nie rozumiem postaw niektórych ludzi, chcą mieć dzieci, a później narzekają na życie że jest ciężkie. Czy jest jakiś sens życia? Czy narzekanie że się żyje jest grzechem ciężkim? 

Odpowiedz: 1. Motywy które Tobą kierują pokazują, że niezbyt dobrze rozumiesz jak powinny wyglądać w małżeństwie sprawy współżycia. Zamiast sie zastanawiać czy Twoje pomysły są grzeszne czy nie, spróbuj oprzeć swoje poglądy na tym, co na ten temat uczy Kościół, a nie na swoich nie mających racjonalnych podstaw lękach. Inaczej być może nie zgrzeszysz nieczystością, ale za to innym często zapominanym grzechem: głupotą. 2. Sylwestra mamy 31 grudnia, Nowy Rok mamy 1 stycznia. W Sylwestra do kościoła iść nie musisz, musisz iść 1 stycznia. Jeśli nawet nie dotrwasz do porannej Mszy, możesz iść 1 stycznia wieczorem. 3. Oprócz tego życia istnieje jeszcze wieczność. Nasze życie tutaj można chyba nazwać czasem próby... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-04 03:16:45

Pytanie: Dreczy mnie kwestia obcinania wlosow u niemowlakow przed 1 rokiem zycia pokutuje poglad, ze gdy obetnie sie wlosy niemowlakowi obcina mu sie rozum osobiscie uwazam to za zabobon, ale to mnie dreczy napawa dziwnym lekiem i denerwuje bardzo prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: Na pewno jest to przesąd. Siedliskiem rozumu jak wiadomo jest mózg, nie włosy. Gdyby było inaczej łysi wcale by go mieć nie mogli. Proszę sie przesądami nie kierować. Bo nasze życie zależy od Boga, od nas samych i czasem od bliźnich, ale na pewno nie od tego, czy komuś w niemowlęctwie obcięto włosy... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-04 02:14:44

Pytanie: Szczesc Boze, bardzo prosze o odpowiedz na pytanie dotyczace swiat koscielnych. Czy prawo koscielne wszedzie jednakowo obowiazuje? Mieszkam w Nowym Jorku i ostatnio ksiadz oglosil tu w kosciele , ze w swieto Niepokalanego Poczecia NMP /8 grudnia/ jest OBOWIAZEK uczestniczenia we mszy sw. Natomiast w Polsce /a na pewno w mojej parafii w Polsce/ ksieza zachecaja do uczestnictwa we mszy sw. ale glosza, ze nie jest to "obowiazkowe" swieto. Na msze sw. wybieram sie niezaleznie od ogloszen, ale chcialabym wiedziec jak to jest, czy w danym kraju lub parafii ksieza sami podejmuja decyzje odnosnie prawa koscielnego? Bede wdzieczna za odpowiedz.

Odpowiedz: Prawo stanowi: Kanon 1246 § 1. Niedziela, w czasie której jest czczona tajemnica paschalna, na podstawie tradycji apostolskiej winna być obchodzona w całym Kościele jako najdawniejszy dzień świąteczny nakazany. Ponadto należy obchodzić dni Narodzenia Pana naszego Jezusa Chrystusa, Objawienia Pańskiego, Wniebowstąpienia oraz Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa, Świętej Bożej Rodzicielki Maryi, Jej Niepokalanego Poczęcia i Wniebowzięcia, Świętego Józefa, Świętych Apostołów Piotra i Pawła, wreszcie Wszystkich Świętych. § 2. Konferencja Episkopatu może jednak, za uprzednią aprobatą Stolicy Apostolskiej, niektóre z dni świątecznych nakazanych znieść lub przenieść na niedzielę. W Polsce Konferencja Episkopatu ustaliła, ze spośród uroczystości, które nie są jednocześnie świętami państwowymi jedynie 6 stycznia jest obowiązek uczestnictwa w Mszy. A świętowanie Wniebowstąpienia przeniesiono z czwartu na niedzielę... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-03 22:16:16

Pytanie: Mam chłopaka, kochamy się i traktujemy nasz związek poważnie ale nie chcemy rozpocząć współżycia, chcamy poczekac z tym do slubu. jednak od czasu do czasu zdarzaja sie takie chwile kiedy oddajemy sie wzajemnym pieszcztom. nie wiem jak mam wyznac to na spowiedzi ksiedzu bo sie wstydze. a z drugiej strony patrzac, moja spowiedz nie bedzie calkiem szczera bo moj zal nie bedzie szczery bo nie zaluje tego ze okazuje uczucia ukochanej osobie. jakich okreslen mam uzyc zeby ksiadz zrozumial o co mi dokladnie chodzi? prosze o odpowiedz...

Odpowiedz: Jeśli powiesz, że z chłopakiem "oddajesz się pieszczotom", jak napisałaś, to wystarczy. Z żalem odpowiadający Ci nie poradzi. Abo żałujesz albo nie. Albo chcesz grzeszyć albo nie. Wyjściem w takich sytuacjach jest małżeństwo, ale pewnie tego rozwiązania nie bierzesz pod uwagę... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-03 21:43:49

Pytanie: Czy robienie imienin w adwencie jest grzechem?

Odpowiedz: Nie. Tym bardziej, ze Adwent nie jest okresem pokuty. Jest nim czas Wielkiego Postu i piątki w ciągu roku. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-03 16:58:22

Pytanie: Proszę mi pomóc. Dzisiaj były urodziny jednej koleżanki z mojej klasy...składałem jej życzenia po lekcjach i widziałem wcześniej, że obejmowała się ze swoimi koleżankami. Domysliłem się, że to samo będzie gdy ja złoże jej życzenia i bałem sie, że wystapi niechciana nieczysta reakcja (wiadomo, że jak człowiek sie będzie bał czy wystapi to wystąpi na pewno) (...)

Odpowiedz: W takiej sytuacji nie było grzechu. Nie było intencji wywołania podniecenia, nie było intencji, by z sytuacji "skorzystać", a jedynie zgoda na to, co przy składaniu życzeń nieuchronne. Przypomnijmy: aby można mówić o grzechu nieczystości musi być nań zgoda woli. Same fizjologiczne reakcje nim nie są. J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-03 16:39:47

Pytanie: jakie warunki winien spełniać świadek ślubny ?

Odpowiedz: Tak o tym napisano w podręczniku prawa małżeńskiego autorstwa Piotra Mieczysława Gajdy: Prawo kodeksowe nie precyzuje wymogów dotyczących osób, które mają być świadkami. W oparciu o normy ogólne funkcję świadka zwykłego ważnie wypełnia osoba ochrzczona lub nieochrzczona, nawet niepełnoletnia, byleby w razie potrzeby mogła zaświadczyć o zawarciu danego związku małżeńskiego. A więc funkcji tej nie mogą wypełniać dzieci, które nie mają używania rozumu, ludzie umysłowo chorzy i aktualnie nieprzytomni oraz osoby jednocześnie głuche i niewidome. Wymogi te odnoszą się do ważności pełnienia funkcji świadka. Do godziwości, biorąc równocześnie pod uwagę wzgląd duszpasterski, wymaga się (wypada), aby świadkami były osoby dorosłe, bez zarzutów natury moralnej. Na ogół stawia się im mniejsze wymagania niż świadkom do chrztu świętego, ponieważ i obowiązki świadków ślubu są mniejsze. Jednak świętość związku sakramentalnego domaga się, by za świadków ślubu były osoby o odpowiednich kwalifikacjach moralnych. Zgodnie z Dyrektorium Ekumenicznym bracia wschodni odłączeni - z Kościołów prawosławnych nie powinni być wykluczani od pełnienia funkcji drużby lub świadka przy zawieraniu małżeństwa w Kościele katolickim. Zezwala się, by (inni) bracia odłączeni wykonywali funkcję oficjalnych świadków przy zawieraniu małżeństwa katolickiego. Zwykłych świadków powinno być dwóch i muszą być obecni przy zawieraniu małżeństwa (kan. 1108 § 1)14. Nie wymaga się, by byli wyznaczeni przez nupturientów lub przez świadka urzędowego, wystarczy ich faktyczna obecność nawet przypadkowa. Ich nazwiska zapisuje się w księdze zawieranych małżeństw, składają również podpisy w Protokole kanonicznego badania narzeczonych. Zgodnie z wymaganiami KRO (art. 8 § 2) zaświadczenie o zawarciu małżeństwa „konkordatowego" „podpisują: duchowny, małżonkowie i dwaj pełnoletni świadkowie (...)" J.
Pytanie z dnia: 2007-12-03 15:12:52

Pytanie: Od kilku lat mieszkam w USA. Gdy u tutejszego ksiedza spowiadalam sie z tego ,ze nie zachowalam piatkowego postu, to on wyjasnil mi, ze tu to nie jest grzech, bo Kosciol Amerykanski placi specjalna "danine" i jest zwolniony z tego postu. Chce tylko potwierdzic, czy to prawda.

Odpowiedz: Przepisy dotyczące piątkowych postów w każdym kraju są inne. Całkiem wiec możliwe, że w USA są one takie, jak mówił Ci spowiednik. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-03 12:04:35

Pytanie: Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus. Jestem w trakcie rozwodu nie z mojej winy,j estem praktykujacym katolikiem .Modle sie codziennie o sily,o pomoc Boga, mam jednak swiadomosc ze chyba nie potrafie sie modlic dobrze, moze jest to bardziej klepanie modlitw. Mam wiec pytanie czy w tej sytuacji moge prosic osobe duchowna(kaplana) o modlitwe w mojej intencji oraz w jaki sposob porozmawiac z nim na temat moich modlitw, moze moglby mi pomoc ,czy nalezy zrobic to podczas spowiedzi czy na rozmowie. Dziekuje

Odpowiedz: W naszym serwisie spotkania.wiara.pl można umieszczać swoje intencje modlitewne. Sądząc z liczby odwiedzających i nowych wpisów wiele osób za proszących się modli... Na temat kłopotów w modlitwie można oczywiście z kapłanem porozmawiać. Można się na taką rozmowę umówić podczas spowiedzi. Na portalu jest możliwość porozmawiania z którymś z księży odwiedzających nasz czat. Ale niekoniecznie dają radę rozmawiać ze wszystkimi... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-03 10:58:07

Pytanie: szczesc Boze;) jesli ksiadz masuje komus plecy to czy jest to juz grzechem? 

Odpowiedz: To zależy od intencji z jaką się kogoś masuje. Niezależnie od tego, czy robi to ksiądz czy ktoś inny. Sam masaż, podobnie jak praca masażysty nie są grzeszne... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-02 19:51:47

Pytanie: Proszę o aktualne Pięć Przykazań Kościelnych

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-02 19:41:43

Pytanie: Było tu niedawno zadane podobne pytanie, ale nie takie same. No bo ja miałam ochotę się pociąć, wzięłam żyletkę i przejechałam parę razy i zostały mi takie kreski ale ja nie cięłam się do krwi tylko tak sobie przejechałam nawet dość lekko. Wydaje mi się, że jakbym się zawzięła to bym się mogła spoojnie pociąć,ale ja się bałam wtedy to zrobić i przestałam. Czy w takim przypadku mam grzech, czy muszę się spowiadać, przestałam uczęszczać do komuni ale czy się spowiadać??? I co mam z tym zrobić? Z góry dziękuje. 

Odpowiedz: Wielkość winy zawsze zależy od wielkości zła. W tym wypadku w sumie się nie pokaleczyłaś. Zadrapania były niewielkie, więc trudno uznać to za ciężki grzech... Na pewno warto jednak się zastanowić co jest przyczyną takich autodestrukcyjnych myśli i co z tym zrobić. Odpowiadającemu wydaje się, że dość często przyczyną takich sytuacji jest to, że ktoś źle się czuje we własnej skórze. Zamiast robić głupstwa warto w takich razach oddać swoje życie na służbę bliźnim. Zapomnieć o sobie, swoich problemach a zobaczyć innych to dobry sposób na lepsze samopoczucie. Ostatecznie nikt z nas nie musi być księciem czy księżniczką. Przyjmując rolę żebraka czy sługi człowiek nabiera dystansu do siebie i swoich spraw. A wtedy życie nabiera smaku... Paradoksalnie takie postawienie sprawy daje wolność o jakiej się nie śniło zapatrzonym w siebie egoistom... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-02 19:40:06

Pytanie: Rozstałam się z mężem z powodu jego alkoholizmu, mąż nie chce się leczyć, ale jesteśmy małżeństwem. Czy mogę iść do spowiedzi , i pójść do komunii św. 

Odpowiedz: Jeśli nie związała się Pani z nikim innym, to nie ma przeszkód by pójść do spowiedzi. Istotą problemu odmowy rozgrzeszenia są problemy z żalem, a konkretnie jego brak. Gdy ktoś trwa w grzechu cudzołóstwa nie może otrzymać rozgrzeszenia, gdyż nie żałuje. Bo gdyby żałował, to ten związek by zerwał. Gdy ktoś żyje sam nie ma tego problemu... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-02 19:07:39

Pytanie: Pewną sprawę zakwalifikowałem jako nieczysta myśl o charaketrze homosekusalnym. (...) Ksiądz jednak słuchał uważnie i wszytsko usłyszał. Miałem też pewność, że spowiednik jak będzie zainteresowany i nie dosłyszy i poprosi bym powtórzył to bym powtórzył wyraźniej. Miałem jednak nadzieje ze może nie słucha...nie wiem jak to określić...Z jednej strony może była jakaś tam nadzieja, że ksiądz nie będzie słuchał....z drugiej powiedziałem i tak na tyle głośno, że było słychać więc nie było zatajenia (gdybym chciał zataic może w ogóoe bym nie mówił tego albo powiedział niewyraźnie...nie wiem...) ...z trzeciej strony czy musiałem w ogóle to wyznawać skoro bardziej to moje skrupuły wyrzucały mi to określenie niż rzeczywisty czyn... Czy moja spowiedź mogła być świętokradzka? Bo dostając rozgrzeszenie byłem pewny, że wszytsko jest ok...po minucie po spowiedzi dostalem nerwicy, że może było świętokradztwo...teraz nie wiem... (...)

Odpowiedz: To, że chciałeś by ksiądz nie usłyszał nie jest zatajeniem. Ważne, ze powiedziałeś i ksiądz usłyszał. Ważne są nie twoje pragnienia, ale co w końcu robisz. Z całą pewnością nie było tu zatajenia... W walce z tego typu nerwicami czasem ważne jest, by nie tyle owe natrętne myśli odsuwać, ale by sobie powiedzieć: a jeśli nawet tak, to co z tego? Spowiadasz się ostatecznie przed kochającym Bogiem, a nie złośliwym biurokratą, który czyha na Twoje potknięcie. Zaufaj w końcu, że Cię naprawdę kocha, że chce Twojego szczęścia, a nie Twojego udręczenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-02 18:32:36

Pytanie: U nas w prezbiterium jest Ołtarz i Tabernakulum. Podczas wizytacji biskupa ówczesny proboszcz mowił iż przechodząc podczas Mszy św. nie klękamy w strone Tabernakulum lecz kłaniamy się do Ołtarza bo on jest w Liturgii najważniejszy. Jednak nowy probosz podczas spotkania mówił to samo lecz, że wymaga aby klękac do Tabernakulum. Ja jednak się temu niepodporządkowałem i ksiądz powiedział że żle zrobiłem. Będąc na liturgii w katedrze widziałem iż kapłani sklaniaja głowe do Ołtarza , a nie do tabernakulum tak również robi ks.biskup. Więc chciałem zapyta jak należy robic bo prawde mowiac większym autorytetem jest dlka mnie biskup. Również ogladając różne relacje telewizyjne widze jak celebrans kieruje ukłon w strone Ołtarza a nie Najświętszego sakramentu?

Odpowiedz: Ogólne Wprowadzenie do Mszału Rzymskiego stanowi: 274. Przyklęknięcie, które wykonuje się przez zgięcie prawego kolana aż do ziemi, oznacza uwielbienie. Dlatego obowiązuje ono przed Najświętszym Sakramentem i przed Krzyżem świętym, od jego uroczystej adoracji w liturgii Wielkiego Piątku aż do rozpoczęcia Wigilii Paschalnej. W czasie Mszy świętej kapłan celebrujący przyklęka trzy razy: po podniesieniu Hostii, po podniesieniu kielicha i przed Komunią świętą. Szczegółowe przepisy obowiązujące we Mszy koncelebrowanej zostały podane w odpowiednim miejscu (por. nry 210-251). Jeśli zaś w prezbiterium jest tabernakulum z Najświętszym Sakramentem, kapłan, diakon i inni usługujący przyklękają po przyjściu do ołtarza i przed odejściem od niego, nie zaś podczas samej celebracji Mszy świętej. Poza tym przyklękają wszyscy, którzy przechodzą przed Najświętszym Sakramentem, chyba że idą w procesji. Usługujący, którzy niosą krzyż procesyjny lub świece, zamiast przyklęknięcia wykonują skłon głowy. 275. Ukłon wyraża uszanowanie i cześć oddawaną osobom lub ich wyobrażeniom. Rozróżnia się dwa rodzaje ukłonów: pochylenie głowy i pochylenie ciała. a) Pochylenie głowy czyni się, wymawiając razem imiona Trzech Osób Boskich, imię Jezusa, Najświętszej Maryi Panny i Świętego, na cześć którego sprawuje się Mszę. b) Pochylenie ciała, czyli głęboki ukłon, czyni się: przed ołtarzem; podczas wypowiadania modlitw: Wszechmogący Boże, oczyść i Przyjmij nas, Panie; w czasie wyznania wiary na słowa: I za sprawą Ducha Świętego; w Kanonie Rzymskim na słowa: Pokornie Cię błagamy. W ten sposób pochylony stoi diakon, gdy prosi o błogosławieństwo przed głoszeniem Ewangelii. Ponadto kapłan pochyla się nieco, kiedy w czasie konsekracji wymawia słowa Pańskie. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-02 18:14:30

Pytanie: Co ma zrobić osoba wyznania prawosławnego, która chce przejść do Kościoła Katolickiego? Na czym polegają szczegóły (jak to wygląda)?

Odpowiedz: Osoba taka musi być do Kościoła katolickiego przyjęta (nie ma potrzeby powtarzania chrztu). Potrzeba więc przygotowania przez katechezę no i samego obrzędu przyjęcia. Ale szczegóły ustala się z parafii, na terenie której się mieszka. Bo to różnie w różnych regionach polski może wyglądać... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-02 18:11:57

Pytanie: Chciałbym się zapytac o to czy gdy trwa jeszcze modlitwa wiernych na ołtarzu można przygotowywa dary. U nas w parafi tak właśnie jest i nie wiem czy to tak powinno byc. Dziękuje za odpowiedż pozdrawiam

Odpowiedz: Zasadą powinno chyba być, by wszyscy uczestnicy liturgii uczestniczyli w tym, co się aktualnie dzieje. Ministrant też powinien uczestniczyć w modlitwie wiernych, a nie uprzedzać akcję liturgiczną... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-02 18:03:28

Pytanie: SZCZĘŚC BOŻE. ostatnio usłyszałam takie zdanie; 'JESTEM MĘŻATKĄ A OSTATNIO ZOSTAŁAM OSOBĄ KONSEKROWANĄ I ZŁOŻYŁAM ŚLUBY POSŁUSZEŃSTWA UBÓSTWA I CZYSTOŚCI'. Moje pytanie brzmi; czy ja się przesłyszałam czy to jest możliwe?Głupio mi było zapytać wprost.

Odpowiedz: Odpowiadającemu trudno powiedzieć o co chodzi. Gdzie nie sprawdził (w prawie kanonicznym) tam albo nie przyjmuje się małżonków (w instytutach życia konsekrowanego, czyli w zakonach i instytutach świeckich i w stowarzyszeniach życia apostolskiego) albo nie ma ślubów (stowarzyszenia życia apostolskiego i tzw trzecie zakony)... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-02 17:03:54

Pytanie: Zwracam się z prośbą o radę w następującej sprawie. Niedawno przypomniałam sobie, że kiedyś przeglądałam strony o treściach pornograficznych - myślę, że wtedy jeszcze nie zdawałam sobie sprawy z tego, co robiłam. Najgorsze jednak jest to, że nigdy się z tego nie wyspowiadałam. Moje pytanie brzmi: czy podczas spowiedzi mam wspomnieć kapłanowi o zatajeniu tego grzechu (bo przecież dopiero niedawno to do mnie powróciło, zupełnie niespodziewanie) i czy w związku z tym mam także wyspowiadać się ze świętokradczego przyjmowania Komunii Św.? A także chcę się zapytać, czy mogę się wyspowiadać z grzechu popełnionego w wieku 6 lat (także zapomnianego podczas pierwszej spowiedzi), na zwykłej, nie generalnej spowiedzi? (Ten grzech także dotyczy strefy seksualnej) Bardzo dziękuję za pomoc.

Odpowiedz: Powiedz w spowiedzi prawdę, nie próbuj nazywać grzechów : kiedyś to robiłaś, nie zdawałaś sobie sprawy że to złe, teraz Ci się przypomniało. Jeśli dodasz, ze się z tego nie spowiadałaś i przyjmowałaś Komunię kapłan będzie miał pełny obraz. O tym grzechu popełnionym w wieku sześciu lat też powiedz. Spowiednik zdecyduje, co masz zrobić. Ale jeśli była to niewiedza, potem zapomnienie, spowiedź generalna nie jest potrzebna... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-02 16:53:15

Pytanie: 1. Czy we fragmencie Ewangelii Mt.12, 22 mowa jest o opętanym w znaczeniu chorym czy w znaczeniu opętanym przez złego ducha? 2. Na jakiej podstawie Kościół stworzył listę grzechów przeciwko Duchowi Świętemu skoro w przypisach biblijnych wyraźnie pisze, że "grzech przeciwko Duchowi Świętemu oznacza przypisywanie dzieł dokonanych przez Jezusa mocą boską siłom szatańskim"

Odpowiedz: 1. W dawnych czasach tak ostro tego nie rozróżniano. Choroba jest w sumie jakimś skutkiem działania złego ducha. Bo pojawiła się po upadku człowieka. Na ile w tej ewangelicznej sytuacji było to jakieś bezpośrednie działanie złego ducha nie sposób stwierdzić... 2. Gdy przyjrzysz sie liście tych grzechów zauważysz, że wszystkie wypełniają podaną przez Ciebie definicję. To po prostu rozwinięcie czegoś, o czym Pan Jezus powiedział ogólnie... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-02 16:19:57

Pytanie: Mam pytanie o to co będzie się robić jak już będziemy w niebie ? Wiemy, że tam nie ma takiego poczucia upływu czasu jak tu w tym świecie, ale tu spędzamy czas na pracy,nauce, odpoczynku etc., a co w niebie będziemy robić ?

Odpowiedz: Boże objawienie nie mówi nam szczegółowo, jak będzie wyglądać życie w niebie. Najzwyczajniej w świecie tego nie wiemy.... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-02 13:16:50

Pytanie: Witam Mam dwie dziewczyny. Obie o sobie wiedzą i wszyscy w trójkę się kochamy. z przerażeniem myślę, o czasie, gdy będziemy chcieli się pobrać... Kocham obie tak samo, one też się kochają i mnie razem. Jak rozwiązać taki problem? Chciałbym mieć je obydwie...

Odpowiedz: Małżeństwo to związek jednego mężczyzny i jednej kobiety. Po prostu musisz wybrać. Najlepiej trzecią... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-02 12:25:17

Pytanie: Szczęść Boże. Ostatnio mi się to podoba i robię to od czasu do czasu- palenie fajki wodnej. Czy to grzech? Nie szkodzi to raczej zdrowiu, tak czytalem. Ale jest przyjemne i ladnie pachnie. Mam watpliwosci. I 17 lat. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Niepełnoletni nie powinni palić... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-02 12:19:10

Pytanie: Czy należy koniecznie spalić kadzidło święcone 6.01 i czy trzeba to zobić tego samego dlnia? Czy to obowiązek czy tylko zwyczaj? Jeśli mam w domu takie kadzidło (nie paliłam go wogóle 6.01) to mogą je teraz po prostu spalić?

Odpowiedz: Nie ma wymogu, by kadziło spalić i to jeszcze tego samego dnia. Ale kadzidło w sumie po to jest, by je spalić. Więc spalenie go w jakimkolwiek innym dniu na pewno nie jest grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-02 09:21:31

Pytanie: 1. Mam pytaie dotyczące okazji do grzechu nieczystego - jeśli radze sobie z tym i nie popełniam masturbacji ani nie akceptuje podniecenia to i tak muszę unikać np. spojrzeń czy scen które powodują niechciane reakcje? 2. Czy nie wystarczy ignorownie tych reakcji? 3. Czy taka sytuacja to grzech ciężki?

Odpowiedz: Unikanie okazji do grzechu jest ważnym elementem pracy nad sobą. Nigdy nie wolno Ci grzeszyć lub robić czegoś, co na pewno do grzechu prowadzi. Np. niezależnie od tego czy radzisz sobie z masturbacją czy nie nie powinieneś oglądać pornografii, bo samo w sobie jest to grzeszne. Natomiast nie ma wymogu by unikać czegoś, co nie jest złe, ale do grzechu może doprowadzić. W takich sytuacjach liczy się jak wielka jest potrzeba wejścia w taką sytuację i na ile ktoś potrafi się okazji do grzechu oprzeć. Na przykład nie jest grzechem samo spotykanie się sam na sam z ukochaną, choć dla wielu może być okazją do grzechu... J. 
Pytanie z dnia: 2007-12-02 05:05:27

Pytanie: Mam takie pytanie.Przed swoim slubem mialam watpliwosci czy dobrze robie wychodzac za maz za mojego chlopaka. Chwilami czulam nawet jakas obojetnosc ale byly momenty ze rzeczywiscie czulam ze moj chlopak jest mi bardzo drogi i chcialabym z nim dzielic zycie.Tuz przed slubem mialam wyrzuty sumienia ze powinnismy sie rozstac i sumienie mowilo mi ze tylko strach przed skandalem sprawia ze sie pobieramy. Obecnie jestesmy po slubie i sie bardzo kochamy.Ale po przeczytaniu fragmentu Prawa Malzenskiego Kosciola Katolickiego boje sie ze malzenstwo bylo zawarte niewaznie. Czy to prawda? Czy to znaczy ze nie bylo sakramentu?

Odpowiedz: Niech się Pani nie martwi. Prawo stanowi, że małżeństwo jest ważne tak długo, dopóki się czegoś przeciwnego nie udowodni. A Pani ma tylko wątpliwości. Na dodatek chce Pani trwać w małżeństwie, więc nie ma problemu. Na pewno nie żyje Pani ze swoim mężem w związku cudzołożnym, bez ślubu... Wątpliwości przed ślubem są czymś normalnym i zasadniczo nie wpływają na ważność zawartego małżeństwa. Zgodziła się Pani na ślub. Tylko przymus czyniłby je nieważnym. Ale zaplanowane wesele trudno za przymus uznać... Zawsze też istnieje możliwość zwrócenia się do odpowiedniej władzy kościelnej o uważnienie związku. Można o tym przeczytać TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-01 22:49:32

Pytanie: Pytanie dotyczy tematu "Czy samobójcy idą do nieba?" Czy osoba, która odmawia leczenia i w konsekwencji umiera, jest samobójcą? Czy ktoś nie dba o swoje życie i celowo się naraża, żeby mieć okazję zginąć (np. żołnierz na wojnie) również jest samobójcą?

Odpowiedz: W pierwszym wypadku ocena postawy chorego zależy od tego, jak uciążliwa jest terapia i jakie są szanse na wyzdrowienie. Trudno tu podawać konkretne przykłady, ale można powiedzieć tak: zaniedbanie leczenia zapalenia oskrzeli może być grzechem, rezygnacja z operacji guza, gdy są raczej marne szanse na powodzenie za takowy trudno uznać... W drugim wypadku... Odpowiadającemu zawsze sie wydawało, że żołnierz zasadniczo chcą wojnę przeżyć. Jeśli podejmuje zbyt wielkie ryzyko, to albo dla dobra innych (np. zabezpieczając czyjś odwrót) albo jest niespełna rozumu. W obu przypadkach trudno mówić o ciężkim grzechu, który uniemożliwia osiągniecie nieba... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-01 22:26:06

Pytanie: Zastanawiam się, dlaczego siostry zakonne zawsze przystępują do komunii? Chyba że możliwe jest, aby zawsze wszystkie siostry w każdym klasztorze były rzeczywiście w stanie łaski uświęcającej, w co wątpię. Lub ze predysponują je do tego złożone śluby... 

Odpowiedz: Każdy katolik, jeśli nie ma świadomości popełnienia grzechu ciężkiego, może przystępować do Komunii. Gdy zaś popełnił grzech ciężki, powinien jak najszybciej Boga zań przeprosić. Czyli - w praktyce - pójść do spowiedzi. Tak powinno być zawsze. Trwanie w grzechu ciężkim, odkładanie spowiedzi, jest zaprzeczeniem chrześcijańskiej postawy. Ksiądz Franciszek Blachnicki, dziś kandydat na ołtarze, porównywał kiedyś postawę takich ludzi do życia żab. Choć oddychają powietrzem atmosferycznym, sporo czasu spędzają w wodzie. Tak i niektórzy chrześcijanie: tylko od czasu do czasu udaje im się zaczerpnąć Bożej łaski, a potem nurkują w grzech.... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-01 22:03:32

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie: czy brakiem siły mogę zgrzeszyć? Od jakiegoś czasu nic mie się ni eukłada, nic nie wychodzi, a najgorzsze jest to, że chyba się pogubiłam we własnym życiu. Mam dopiero 18 lat, ale jeszcze niedawno miała jasno sprecyzowane marzenia, wiedziałam czego chcę i dążyłam do tego, mogąc poświęcić wiele. Problem w tym że chyba za dużo poświęciłam. CHodzi mi o to, że chcąc dostać sie na studia "zatopiłam się w nauce" aby się na nie dostać. Szkoła stała się najważniejsza, brak snu , zmęczenie nie przeszkadzało mi bo miałam niezłe oceny. Jednak ostatio zdałam sobie sprawe, że to wszystko nie jest tego warte. Krótko mówiąc miała "doła", zaczełam zastanawiać się kim tak naprawde jestem, czego chcę i do czego dążę. I nagle zdałam sobie sprawe ,że nie wiem ani kim jestem ani czego tak naprawde chcę, nie wspominając o studiach. Szkoła bardzo mnie zmieniła i nagle zdałam sobie sprawe, że ona nie jest warta takich poświęceń. Zaczeła narzucać jakieś dziwne przepisy, do których na początku się stosowała a potem zdała sobie srawe, że nie mogę już grać jak mi zagrają, nawet jeżeli są to zarządzenia szkoły, np. eleganckie stroje. W momencie kiedy zaczełam szukać siebie nagle zaczeli mi narzucać to kim mam znów być. Męczy mnie to, nie mam siły na to wszystko i... co mnie troszki zdziwiło znów zaczełam śnić. Nie śnilo mi sie nic od roku chyba. Jeden sen, nad którym bardzo się zastanawiałam był o tym, że najpierw błąkałam sie po dziwnych windach, później tata powiedział mi coś, właściwie to nie bylo nic złego ale wystarczylo, żebym wybuchła i nagle wybiegłam, biegłam, biegłam. Chciałam gdzieś ucieć ale nie miałam gdzie i nagle zobaczyłam otwarty kościól, chciałam tam się schować gdy nagla sie obudziłam. Njagorsze jest , w tym wszystkim, że ja mam świadomość, że Jezus jest przy mnie, że mi pomaga, nieraz czuję jego obecność ale mimo to boję się bo niem co się ze mną dzieje, czego chce, kim jestem, nie chce nikogo ranić a zwłaszcza Jezusa. Proszę o pomoć, o jakieś słowa, które być może mi pomogą spojrzeć na to trzoszke inaczej i zgóry dziękuję i pozdrawiam.

Odpowiedz: Na tłumaczeniu snów odpowiadający absolutnie sie nie zna, wiec ten wątek pomińmy... O co chodzi w życiu? W pierwszym rzędzie o zbawienie. Ale też chyba o to, by być z tego życia zadowolonym. Bo wtedy łatwiej żyć po Bożemu. Co konkretnie daje zadowolenie? Każdemu co innego. Niekoniecznie bogactwo, pieniądze czy sława. Wielu realizuje się w swoim powołaniu rodzicielskim czy pracy, choć nie daje to ani bogactwa ani sławy. To tak jak z wakacjami. Wielu wydaje się, że wakacje w jakimś egzotycznym miejscu dają gwarancję dobrego wypoczynku. Tym czasem niektórych coś takiego męczy i wolą spędzać wakacje siedząc z wędką nad stawem w jakimś polskim ustroniu. Innym potrzebne są nasze, polskie góry, jeszcze innym do pełni wakacyjnego szczęścia potrzeba wsi. Jak nie ma jednego sposobu na udane wakacje, tak nie ma jednego sposobu na udane życie. Każdy powinien robić to co lubi, o ile to coś jest w zasięgu jego możliwości. Wtedy jest dobrze... Czy szkoła, uczenie się może być sensem życia? To dość niebezpieczne. Bo po jej skończeniu trzeba normalnie żyć. Wtedy warto widzieć coś więcej. Życie to nie tylko nauka, ale relacje z innymi, zainteresowania "pozaszkolne", pasje i zwyczajna praca. Chyba że się chce zostać naukowcem... Co robić? Staraj się być w pełni człowiekiem. Szkoła, nauka, może Ci w tym pomóc. Bo jak mało co rozwija horyzonty. Ale jeśli traktuje się ją zbyt poważnie, a do nauki podchodzi metodą paznokciową (czyli mniej więcej w stylu 3xz czyli zakuć zdać, zapomnieć) to może ograniczyć. Starożytni mawiali, że cnota leży pośrodku. Po prostu staraj się unikać skrajności... Czyli z jednej strony zapatrzenia w szkołę jak w świety obrazek, z drugiej jej zupełnego lekceważenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-01 21:13:02

Pytanie: chcialem zapytac czy w wtykanskim poczcie swietych tam gdzie naprawde sa wszyscy swięci nei ma sw przemysława?? wiem ze juz padlo podobne pytanie ale mnei chodzi czy wszystkie fakty i sytuacje oraz materialy watykanskich archiwow zostaly doglebnie przanalizowane i zbadane

Odpowiedz: Przemysław to imię słowiańskie. Do 1975 roku, to jest do czasu ukazania się pierwszego wydania książki "Twoje imię" ks. H Frosa i F. Sowy takiego świętego nie było. Tak napisano w tej książce. A po tym czasie, choć Jan Paweł II beatyfikował wielu, to nikogo o takim imieniu odpowiadający sobie nie przypomina. Nie ma kogoś takiego w grupie błogosławionych 108 męczenników II wojny światowej. Nie ma w internecie żadnej informacji. Jak jeszcze sprawdzać? Weryfikacja, ze czegoś nie ma jest często niemożliwa. Tak jak trudno udowodnić, ze nie ma jednorożców, yeti i kosmitów chodzących po ziemi... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-01 21:01:12

Pytanie: Mam dziewczyne. Jesteśmy w stałym związku, i uprawiamy regularny sex, jednak czasami mam wyrzuty sumienia, bo wiem że to nie własciwe w pryzmacie wiary. Zbliżają się święta, zalezy mi by przystąpić do sakramentu pojednania w tym okresie, ale do tego potrzebne jest totalne oczyszczenie, czyli zrezygnowanie ze wspólzyciia w pełni świadomie i z przekonamie, bo ani siebie ani Boga nie oszukam, beda musiał odrzucić sex. Jednak, jest on bardzo przyjemny, i nadal chciałbym to robić, wiem że wiara jest "zero jedynkowa", nie ma wyjądków, ale grzeczu cześciowego. Jak sobie z tym poradzić? To nie będzie proste, napewno ulegne niejednokrotnie pokucie, czy wiec jest sens spowadać sie mimo iż najprawdopodobniej znowu to bedziemy robic. To troche jak z masturbacja, byłem uzalezniony ( teraz już się nie masturbują bo mam ją), i szedłem do spowoedzi wiedząc że i tak polegne, bo to tak jakby alkoholik miał z dnia na dzień przestać pić. No i właśnie nie wiem, czy mam iśc do spowoedzi dopiero wtedy gdy w 100% sobie z tym poradze, czy teraz gdy trwa walka? Od sexu nie ejstem uzalezniony wprawdzie, ale to jest bardzo silne i mogę upaść wiec czy nie lepiej poczekać? Nie wiem jak sobie z tym poradze...nie wiem jak się mam zachować... pozdrawiam

Odpowiedz: Do ważnej spowiedzi potrzeba szczerego żalu. Na ile w tej sytuacji potrafisz szczerze żałować, tego odpowiadający za Ciebie powiedzieć nie może. Idź do spowiedzi i powiedz o swoich dylematach. Oceni to spowiednik... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-01 18:39:10

Pytanie: 1.Czy Mormoni, Zielonoświątkowcy albo Adwentyści są uznawani przez Kościół Katolicki za sekty? Czy można gdzieś znaleźć spis religii/wyznań które są w oczach Kościoła sektami? 2. Jaka jest w chwili obecnej najlepsza uczelnia teologiczna w Polsce?

Odpowiedz: 1. Akurat z zielonoświątkowcami Kościół katolicki prowadzi ekumeniczny dialog. Specyficzny z powodu faktu, że nie istnieje jeden Kościół zielonoświątkowy, ale jednak. A spisu sekt Kościół nie prowadzi. Bo szufladkowanie nie jest dobre. Zresztą... Odpowiadający już dawno dawno temu to napisał, ale teraz powtórzy. Otóż słowo "sekta" w pierwotnym znaczeniu nie miała swojego pejoratywnego zabarwienia. Oznaczała raczej jakąś małą grupę religijną, która oderwała sie od innej, większej wspólnoty. Mogła też w ogóle oznaczać jakąś nową religię, czy ruch religijny istniejący stosunkowo krótko. Ale - co warto powtórzyć - było określeniem technicznym, a nie oceniającym jako coś złego. Dziś - niestety - coraz częściej pod pojęciem "sekta" rozumie się zaraz grupy niebezpieczne, stosujące psychomanipulację i Bóg jeden wie jakie jeszcze inne techniki zniewalające. Dlatego trzeba go dziś używać wyjątkowo ostrożnie. Łatwo bowiem grupę pobożnych, acz niezbyt roztropnych ludzi, którzy w dobrej wierze opuścili Kościół katolicki skrzywdzić niesłusznym posądzeniem. Jest jednak różnica między błądzeniem a cynicznym wykorzystywaniem naiwności bliźnich... 2. Na to pytanie odpowiadający nie zna odpowiedzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-01 18:31:08

Pytanie: Ponoć św. Augustyn powiedział " Pan Bóg ma takich ludzi, których nie ma Kościół i Kościół ma takich ludzi, których nie ma Pan Bóg"- czy to oznacza, że można być z Panem Bogiem nie należąc do Kościoła? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-12-01 15:45:22

Pytanie: witam serdecznie. Bardzo prosze o odpowiedz na nurtujace mnie pytanie. Czy bedac na spowiedzi u znajomego ksiedza moze on w prywatnej rozmowie ze mna wracac do spraw ktore poruszalam na spowiedzi? a jezeli nie to jezeli ja zaczne ten temat to jak wyglada sprawa wtedy. Oraz drugie pytanie, jezeli chodza mi po glowie mysli samobojcze w zwiazku z sytuacja jaka pamuje u mnie w domu, rozmyslam o tym jednak wiem ze nigdy nie targne sie na zycie to czy popelniam grzech i czy musze wyznawac to na spowiedzi? Dziekuje za odpowiedz 

Odpowiedz: 1. Jeśli poza spowiedzią powiesz mu jeszcze raz o tej sprawie, to może do niej wracać. Bez tego nie powinien. Żeby nie tworzyć dwuznacznej sytuacji... 2. Tego rodzaju myśli, pragnienie śmierci, ale bez chęci popełnienia samobójstwa raczej grzechem nie są wcale. A jeśli już, to na pewno nie ciężkim. J.
Pytanie z dnia: 2007-12-01 12:06:54

Pytanie: Niejednokrotnie na tym portalu czytałam pytania osób mających problemy z rozróżnieniem, kiedy myśl staje się grzechem. Czytam bardzo uważnie odpowiedzi, ponieważ jest to również mój wielki problem. Dotyczy to nie tylko myśli niewstydliwych, ale również źle życzących, krytycznych, oszczerczych, obrażających bezpośrednio Boga itp. Chodzę do spowiedzi często, a i tak grzechów wymieniam bardzo dużo, ponieważ z każdej myśli się spowiadam, nawet z najbardziej absurdalnej. Walczę z tymi myślami nieraz naprawdę ze wszystkich sił, ale na koniec stwierdzam, że jednak musi to być moja wina, że one się pojawiają. Nie jestem w stanie ocenić, czy daną myśl zdecydowanie natychmiast odrzuciłam, czy może dłużej się nad nią zatrzymałam, czy rzeczywiście jej nie aprobuję, czy może jednak częściowo tak. Po za tym nie jestem w stanie przyjmować komunii św. ze świadomością, że takimi myślami obraziłam Boga i ludzi i już czasami po kilku dniach od spowiedzi rezygnuję z komunii św. Jak sobie radzić z takimi problemami, jak odróżniać pokusy od grzechu, jak w końcu nie rezygnować z komunii św. z powodu wmówionych sobie grzechów ciężkich? Szczęść Boże

Odpowiedz: Podstawową sprawą w takich razach jest współpraca ze spowiednikiem. Najlepiej ciągle tym samym. Trzeba się zdać na jego oceny. Po drugie, gdy przychodzą złe myśli, trzeba się modlić. Niekoniecznie do modlitwy klękać, ale jeden czy drugi akt strzelisty do Boga czy świętych skierować. Nie zatrzyma to może nachodzących Cię myśli, ale utwierdzi w przekonaniu, że one Cię nachodzą, a nie są Twoje. Czyli sa pokusą nie grzechem... Co jeszcze... W myślach dotyczących bluźnierstw wobec Boga czy bliźnich dobrym sposobem, jest zamienianie ich na błogosławieństwo. Kiedy przychodzi myśl przeciwko Bogu, chwal go słowami (choćby szeptem). Gdy myśl przeciw proś Boga za nim. Oczywiście nie musisz tak reagować przy każdej myśli, ale niech takie będzie Twoje nastawienie. Możesz przy porannej modlitwie powiedzieć Bogu ze chcesz tak robić; wzbudzić w sobie taką intencję. Wtedy może uwierzysz, że Twoje myśli nie są Twoje, a tylko Cię nachodzą. Czyli są pokusą. Bo nie wydaje się żeby owe myśli było przez Ciebie chciane, skoro z nimi próbujesz walczyć. Gdyby były naprawdę twoje, to byś się nimi albo wcale nie przejmował, albo przypominał sobie o nich dość rzadko. Skoro jest to dla Ciebie poważny problem, to chodzi raczej o pokusę. Przecież potem nie powtarzasz tego głośno, nie działasz zgodnie z Tymi myślami.... W ocenie Boga czy bliźnich powinniśmy być sprawiedliwi. Wiadomo że Bóg jest święty i wszelka zła myśl o Nim nie może być słuszna. Ale bliźni czasem są źli. Strzeż się sądów niesprawiedliwych. Jeśli pierwsza myśl jest negatywna, to przecież nie jest to jeszcze sąd. To dopiero wstęp do rozważenia sprawy. Więc nie uważaj tych myśli zaraz za grzeszne. A nawet jeśli jest w tym trochę Twojego przyzwolenia, to jest go właśnie trochę. Nie może być mowy o grzechu ciężkim, do którego popełnienia trzeba pełnej dobrowolności. Trudno o pełną dobrowolność w kilka sekund. Zwłaszcza jeśli dotyczy to sprawy tak nieuchronnej, jak to, co komu przychodzi do głowy, a nie konkretnego czynu. Myśli nieczyste stanowią chyba ciut inna kategorię. Dlaczego? Między pomyśleniem źle o człowieku a zrobieniem mu prawdziwej krzywdy jest ogromna przepaść. Nieczyste myśli niosą zaś ze sobą bardzo konkretne podniecenie seksualne. Jest to już wprowadzanie się w pewien stan... Na pewno jednak przelotna myśl nieczysta, na której człowiek sie nie zatrzymuje, nie jest żadnym grzechem. Jesteś kobietą (odpowiadający w końcu zauważył formę żeńską w Twojej wypowiedzi), to normalne, że mężczyzna może być dla Ciebie pociągający. Chodzi o to, byś się nad takimi myślami nie zatrzymywała, nie lubowała się w nich, by nie doprowadzały Cię do seksualnego podniecenia. Jeśli jest tak, że celowo o tych sprawach nie rozmyślasz, że nie zatrzymujesz sie z upodobaniem na tych myślach, że nie podejmujesz decyzji "tak, chcę o tym myśleć", to nie ma grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-12-01 00:19:21

Pytanie: czy słuchanie muzyki "satanistycznej" to grzech ? 

Odpowiedz: Grzech to nie złamanie pustych zasad. Grzech, to zgoda na zło. A teraz sobie pomyśl.... Co powiedziałbyś, gdyby Twój kolega pytał Cię, czy wolno,mu słuchać muzyki, w której drwią z kogoś, kto jest Ci bliski? Np. z rodziców? Nie widziałbyś w tym nic niestosownego? Podobne zasady powinniśmy odnosić do Boga.... J.

